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-~ Poznań, 24 czerwca 1882. ~ Nr. 20. 
prenumerować mot na tylko w redakcyi, Piek ary 16. Oplata kwartalna 

milrld. · półroczna 6 mr k.~ roczna 12 mrk. z dostawieniem egz.. do naieozku.nia. 
incyi, w Prusach Zach., oraz w calem państwie prnskiem i w Niemczech pre­
kwarlalną przyjmoje każda poczta, roc-tn~ lub polroczną tylko sama redakcya; 
wynosi ~ m. :>0 [, półroczna 7 m., roczna 14 m. z przesłaniem e~. na miejsce. 

Po:edpłata. dla Galicyi wynosi rocznie d zlr., pólrocznie 4 złr., ćw ierćrocznie 2 z łr., za 
co się przeseła franko. Zapisywać moi na albo wprost w redakcyi, albo w ksiQgaruiacb 

S. A. J\rzyż::mowskiego w Krakowie i w Księgarni Polskiej we Lwowie. 
Joseruty przyjmnją si ę w rfdakcyi za. opł;tt.l 30 f. od wiersza dwulamowego. 

GŁOS Z WARSZA WY.*) 
Przede wszystkiem, tak mi si~ zdaje, nie położono u was 

nacisku dostatecznego na dwie najważniejsze ga-
pracy, jakie od zacnych Polek w Poznańskiem wymagać 

prawo, mianowicie: na pracę około utrzymania ziemi 
w polskich r~kach i prac~ około oświaty ludu ; a że to są 
właśnie na dobie będące kwestye , przeto choć nieudolną 
ręką dorzucam cegiełk~ moj~ w tej nadziei, że myśl, do­
.bro ogółu mająca na celu i pobłażliwie przyjętą zostanie 
1 ch~tne wykonawczynie znajdzie. 

Min~ły czasy bohaterstwa idealnie pojmowanego, dziś 
P.rzy ciężkich, a smutnych warunkach naszego bytu trzeba 
s1ę nam zwrócić do praktyki życia, racyonalnie wglądać 
'" jego potrzeby i starać si~ wszelkiemi, możliweroi środ­
kami zaradzić złemu. Taka codzienna, wytrwała a rozu­
mna praca niemniej wymaga od nas bohaterstwa. i to nie 
wyjątkowego, lecz powszechnego, w szranki którego wcilll,TDi~ty 
ogół kobiet, potrafiłby na każdej chwili i na każdero miej­
~cu stawić czoło m~żne silnemu nieprzyjacielowi , jakim 
Jest żywioł obcy. Tylko w tym ogólnym zakresie nie 
lllożemy obyć si~ bez wyjątkowych przodowniczek, nieza­
przeczenie bohaterkami b~dących, przodowniczek rozumnych 
a zacnych, któreby si~ zabrały z calem poświ~ceniem do 
dzieła, świeciły przykładem i w różnych gał~zjach pracy 
pociągały za sobą jednostki słabsze, zbiorowo bardzo wiele 
zdziałać mogące, j)Otrzebujące jednak koniecznie inicyatywy. 

Broń, którą po~ługiwać si~ mamy z tym wrogim dla 
nas żywiołem, powinna być dw ·ak_ą_: iedl!.a- to czoło ora­
c~a u~~ojo~_ę ...p1.!te~u -p 1·a c a,.. · . a -oara IJ1rzymanie 
Zlerrn _naszej rodzinnej : druga broń co moał'l zroolC, ~~.-
\\sp~mała . w gór~ wzuiesiona ku źró J ~dy, 
a t~ Jest c y w i l i z a c~ a Da podstawac s~ onej _mora!~ 
nosct oparta. Silnym bodźcem~~~- SI~ teJ brom 

są przerazaJące cyfry, zacytowane przez p. Żychlińskiego 
w jednym z tomów "Biblioteki warszawskiej " -czyż one nie 
powinny natchnąć nas odwagą i popchnąć na drog~ szczerej 
działalności? Jeśliż tak rok po roku ziemia polska }lrze­
cbodzić będzie w obce r~ce, jak to nam ciągle pisma dono­
szą, cóż si~ stanie z naszą narodowością ? na czem ją oprze­
my, skoro grunt z pod stóp na zych si~ usunie? Alboż na­
rodowość . nie stanowi j~zyk i ziemia? Gdy raz damy je so­
bie wydrzeć, jakiż los tułaczy, opłakany nas czeka? Zaiste, 
pytanie to pełne grozy, na które odpowiedź mam nadzieję 
znaleźć w sercach waszych, Polki poznańskie. Wszyscy na 
gwałt "ołają, lecz nikt dotychczas nie odniósł się z tern 
wolaniem do złotych serc niewieścich, zdolnych do nadlu­
dzkich ofiar i wysiłków, tak przy śmiertelnem łożu uko­
chanych chorych. jak i w krytycznych chwilach zagrożonej 
ojczyzny. Któż więc i dziś, jeśli nie pol kic niewia ty, po­
trafi ocknąć z apatyi i pobudzić do działalności m~żów, 
synów i braci? do kogo, jeśli nie do nich, należy zakrzą­
tnąć się około umiej~tnej a wytrwałej pracy, w tym szla­
chetnym celu zachowania świętego, domowego ogniska, szar­
panego na szmaty? Zadanie to niełatwe, wymaga ono 
prawdziwie wzniosłego, acz cichego po więcenia i zaparcia 
si~ iebie, wymaga zmodyfikowania zbytków, strojów i zabaw, 
wymaga zajrzenia rozumnie a gł~boko w dziedzinę obowią­
zku i przyj~Jcia twardych warunków, jakie on za sobą po­
ciąga. 

Zapewne, że my, cośmy tak mało na tern polu zdzia­
łały t1ł w Królestwie, nie mamy prawa przemawiać i przy-

. orninać wam, może oJ na zacniejszym , obowiązków wa­
szych, to też ja bynajmniej nie w charakterze krytyki 
przemawiam, lecz w charakterze zamiany myśli i przeko­
nań we wspólnym tym, tak drogim interesie. "Pozbądźmy 
si~J separatyzmu,·' jak woła na nas J. I. Kraszewski i nie 
uważajmy za coś dla siebie odr~bnego oddzielnych pro­
wincyi, przeciwnie, krzepiąc si~ wzajem, wytykajmy jedni 
drugim wady, ale z miłością i pobłażaniem. 

Że Poznańskie zwraca dziś uwag~ ogólną silniej, wvnika 
to stąd, że ono jest strażnicą, której· strzedz przede ~v~zr­
stkiem należy, gdyż każdy k~s ziemi tam utracony to 
~iepo,~e.towana trata; .m.aj~c zaś do c~ynienia z potę~nym 
1 . cywllizowa~ym z_apasn~kiem, Poznanskie musi uro:mąć 
w olbrzyma, maczeJ bowiem olbrzymowi nie podoła. Nie 
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w celu też krytyki (o ile mi się zdaje,) każdy fakt z Po­
znańskiego pisma nasze podnoszą, lecz z żywego przejęcia 
się sprawami, uważanerui za wspólne; tą myślą ożywione 
cieszą się i rozpisują szeroko, oznajmiając nam o większej 
liczbie wybranych posłów, a smucą upadającym teatrem 
i każdym sprzedanym kawałkiem ziemi. 

Tradycyą naszą jest praca około ziemi. Jeśli w 
imię jej popełniliśmy błąd nie do darowania, a do naprawienia 
nies łychanie trudny, pozwalając zagarnąć przemysł i handel 
przybyszom, dla czegoż dziś postępujemy wbrew tejże tra­
dycyi, wyzuwając się z taką łatwością z zagród ojczystych? 
Chodziż nam więc o tradycyą w pozorach tyllro, a nie 
w rdzennych jej podstawach? Czyż w taki sposób poj­
mowana tradycya zdoła zacieśnić węzły, rozluźnione podzia­
łem naszej ojczyzny? Po jednostkach, pragnących bądź 
z potrzeby, bądź też z głębszego zrozumienia istoty rzeczy 
naprawić błąd praojców, widzimy, z jakim niewypowie­
dzianym mozołem przychodzi odzyskanie utraconego stano­
wiska na polu handlowej działalności ; to też kapitały na­
sze spoczywają bezmyślnie w bankach , nie przyczyniając 
się tern bynajmniej do rozwoju bogactwa. krajowego. A jednak­
że kapitały takie mogłyby znaleźć właściwsze dla siebie 
umieszczenie w razie, gclyby na przykład potworzyły się 
towarzystwa, biorące za cel wykupywanie majątków, z któ­
rych jedne skutkiem złej woli, drugie skutkiem lekkomy­
ślności, ale wiele też skutkiem rzeczywistej biedy, więc nie­
możności utrzymania ich, w obce ręce przechodzą. 

Amelia C. 
(Dokoi1czcnid nastąpi.) 

Kiedy gorzały lasy ojczyste i Żnicze, 
Kiedy strzaskane legły wielkości kolumny, 
I stanął smutny naród koło cichej trumny, 
Gdzie spoczywały szczątki Polski męczennicz:e .... 

Kiedy zamilkły w bólu na widok tej mary 
LQtnie, których piastować. nie było już komu, 
Gdy w sercu nam przybrakło ufności i wiary, 
I pieśń ginęła zwolna śród walk u wyłomu .... 

Tyś do serca przytulił struny narodowe 
I całe skarby uczuć przelał w rzewne tony, 
Wiodąc braci w krainy nadziei tęczowe 

Z odwagą bohatera, kędy gmach zburzony, 
U stóp świętości naszych kl~jknąwszy ołtarza, 
Wziąłeś chrzest na męczeństwo - .na Pol ki pieśniarza! 

Uriela. 

Ich zapoznanie się. 

· ~ ~·oku 1812 Goethe z porady lekarzy znajdował się 
w Cieplicach. Jak zwykle wszyscy, poczynający kura­
cyą, spotykał. w pierwszych dniach pobytu same nieznajo­
I_Ue ~warze c1sną~ych się do źródeł zdrowia tern więcej, 
ze p1erwsz~ raz 1ę w tych wodach znajdował. Nazajutrz 
po prz~bycn~ zaczął pić przepisaną wodę i przechadzał się 
wszę~z1e, me s~?tykając nigdzie przypadających mu do 
maku ~zy?gnomn . Tu starcy i st.:1.ru zki, jedni się prze­

. chadzali, mny~h . na ·wózkach toczono. Tam przekwitła 
mama z roz~nntaJącą córeczką ściągała oczkowania. cieka­
wych, ówdzie pozbawione już ząbków piękności prze u-

wały się smętne, wzdychając, że niedobra przyroda 
otworzyła dla nich odmłodnieniem wytryskującego 
z któregoby do syta czerpać mogły. Oto wszystko, 
Goethe dotąd patrzeć mu,iał, kiedy razu pewnego w 
z alei dostrzegł na. ławie człowieka, zajętego ciągłem 
saniem ołówkiem na papierze, któremu pulares za 
kładkę posługiwał. Piszący był w średnim wieku, 
pięknej twarzy co do rysów, ale idealnie promieniejącej 
szem - który w wysoko sldepionem, pelnem 
czole widocznie musiał obrać mieszkanie; wielką 
krywały bujne, z siwizną pomieszane ciemne 
grzywy dosyć podobne ; przy tych wszystkich szc:ze~~Oł:łc 
właściciel tej głowy, przedstawiał się oczom l""'" ·'!, .... J'-

jakby z marmuru wykutym, lub ulanym z śpiżu 
"Niezwyczajny to człowiek, rzekł Goethe do siebie. 
tylko może być twórca obfitych i wielkich pomysłów." 
W tej chwili tuż obok nich padł strzał do sej · 
w środku drzew owocowych wróbli. Wykrzyk nł"7tl<::t •m 
wybiegł z ust niewieścich , mężczyzni obejrzeli się na t~ 
niespodziankę; piszący tylko na ławce pozostał bez ruchu. 
żaden muszkuł w nim się nie poruszył, Goethe więc za raJ 
wnioskował, że albo był tak w pracy zatopiony, lub chy- od 
ba głuchotą dotknięty. Zapytał o jego · nazw~sko jeqnego go 
z przechadzających się, ale ten wytłomaczył się nieświa­
domością w tym względzie, jako wczoraj dopiero przybyły. 
Zobaczmy, mówił do siebie Goethe, może lista gości w tem 
mię objaśni i zaraz w poblizkiej budce z książkami zakupił 
żądaną listę. Już przebiegł prawie całą, kiedy naraz imi~ 
Betbovena go uderzyło. Bethoven! wykrzyknął, nieznajomy 
człowiek ten musi być Bethovenem! ale wtem jednocześnie 
nasun~jła mu się uwaga, że jeżeli rzeczywiście był głuchym. 
mógłże to być Bethoven, mogliżby bogowie dotknąć głu­
chotą twórcę tak boskich melodyi?- Powrócił do miejsca, 
gdzie nieznajomy siedział i teraz ujrzał stojącą przy nim 
osobę, która w przechodzie, snać, udzieliła mu dobrą jakąś 
wiadomość, bo radośny uśmiech zabłysł mu na twarzy; od­
łożył na bok pisanie i zaczął się bacznie, jakby kogo śle · 
dząc, w przechodzących wpatrywać. 

Goethe przybliżał się i bystrym wzrokiem dostrzegł 
w notatach nieznnjomrgo liczby, nóty i znaki muzyczne. 
Niewątpliwie to Bethoven być musi! postąpił dalej par~ 
kroków, nieznajomy podniósł się ... powiódł badawczy wzrok 
po przechodzącym i z wykrzykiem wzajemnym: "Goethe!·' 
"Bethoven !" dwa wielkie geniusze wieku rzucili si~j sobie 
w objęcia. 

Goethe wyrzekł wyrazy serdecznej czci dla wielkiego 
tonów w-ładzcy, ale ten, pokazując na ucho, zawołał: gło· 
śniej ! głośniej! nic nie rozumiem! -Więc głuchy! rzeczywi­
ście głuchy! zawołał Goethe z głębokiem rozrzewnieniem 
i teraz całą siłą płuc krzyczał mu w ucho: Jakże to mo­
żliwem, maestro, że przy takiej ułomności możesz wytwa­
rzać muzykę, jakby ci ją chóry anielskie śpiewały ? - Tak 
też być musi w istocie, bo słyszę tylko uchem duszy, od­
rzekł smutno Bethoven i wydobytą z kieszeni trąbk'ii przy­
łożył do prawego ucha, aby wzajemną ułatwić rozmowę. · 

- Uszy moje, mówił dalej, są niestety murem, zpoza 
którego przyjazne niełatwo mię dochodzi słowo . Jestem 
też w towarzystwie, jak ryba na piasku, tarzam się, rzucam 
na wszystkie strony, dopóki jaka litościwa Galatea w bu-
rzliwy żv ·- - · · :,-- ; ,.. - - ~ · 

. -·· 4 czu. " ' - . z ~ rhó N:Łtt'~ g,..~,. ~ż ci e~- ... · "ę ułomno~ć? ... 
g "' ' - .,... . .. połczucJem. , .. 
. - Bę . ~je 'uż może lat 12 jak za::ząłem zauważac, JZ 

m~ słuch .tępieJe .~ ~ 'ae@cr.eżyłem wiele gor·czy, wycierpiałem 
Wiele, pal_lJe radz~ hr,;ł;ffi~,;,.,?~J~~ry z łotrc •wami _tego świa­
ta, ale DIC tak Cięt.~ . 'ło · IT ""if:l cro1 'l Jak utrata 
sluchu . .Muzykiem b , ~le łnapboJ 1

"to ~~0o,· ~;, ·'\o boleśnie ! , . t JC 1 g ue vm . . . ., . . .... 
mo\IVIz~acdne~'o nraęcteo . załamał mi czole i cifilżk ' '"~.;.~;\.ttU1fi'· 
- < o " .. rśrodka? rzekł Goethe po prz) ~reJ pauZJ~-
- Żadn~o, naJ ·~nakomit i lekarze naukę swo_;~ na mme 
wrczerpal_1, . nap :Óżnom wzywał porady naj ł,a\V~~j Z):Ch 
m1ę~lzy I_UIDI, ~~ ; mogli mi tego powrócić, co _Bog 1~1 .odją,~· 
Umiem Ja. P? .. n zku znosić cierpienia, ale ~eraz JUZ m)· 
ślałem sin ócu ę . t d .. \'CI' e czvtame t ·lko Plu· . sob1e o nę zne zJ , J 
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powstrzymało mnie od tego rozpaczliwego zamiaru. widz~J się pozbawionym przyjemności, jaką się z usłyszenia 
znoszę to, czego odmienić nie mogę, ale sam powiedz, gry wielkiego mistrza harmonii cieszyłem przedwcześnie . . 

jest kompozytor, jeśli własnych tonów słyszeć nie - Nie! tego nie będziesz pan pozbawionym! zawołał 
stokroć dotknięty niż ciemnotą, bo z tą przy- maestro z żywością, dla ciebie będę grał tyle. i o każdym 

może brać udział w rozmowiP, w ślepym nie za- czasie, ile sobie życzysz. Chodźmy do mnie! do hotelu, for-
życie, jak w głuchym. Głuchy w towarzystwie ludzi tepian z dołu do siebie zaraz przynieść każę, Gothe Bet:. 

chodzącym trupem. hovena słyszeć musi. - Z temi słowy podniósł się, zwi-
- Jakto? rzeczywiście mniemasz, rzekł Goethe, ze Ie- nął swoje notaty i pociągnął Gothego, który z równym 
być ślepym, niż głuch)'m ? towarzyszył mu pospier.bem. Betboven grał przez dwie 
- Rzeczywiście tak myślę, bo ślepy wśród ludzi żyje godziny mistrzowskie swoje i obce utwory, a gdy Gothe 
· , dzieli się z nimi radością i smutkiem, ale po skończonej grze wyraził mu swe uwielbienie: 

'u''~'"''m jak pień. . . (a to ze mną będzie, nim jeszcze - Sposób, w jakim sąd twój o mnie wyrażasz, rzekł 
w Dunaju upłynie) jest to być sobie i innym cię- maestro, podoba mi się! równy równego sobie umysłem 

nawet, a być muzykiem i wypcbmętym słuchać powinien, wzruszenie dobre dla kobiet, a zapał mę-
harmonii - to męka, o jakiej Dante w swem nie ża dla muzyki z oczu tryskać musi. · 

piekle. Nieraz przychodzi mi na myśl głowę scbo- Gotbe uścisnął mu dłoń z zapałem. 
worek, żebym, jeśli już słyszeć nie mogę, niedorze- - Jesteś potęgą w muzyce! zdaje mi się, jakby nas 

• zno,Sci tego świata również nie oglądał Przy tych słowach obu było powołaniem zyskać poklask i uznanie świata. 
głowę na piersi, zakrył rękoma oczy, z których .:__ Tak też jest, jeżeli do zdobycia tego uznania wy-

pracujące we wszystkich rysach twarzy udręczenie dajemy się tern, czem świat. uznać nas żąda, nie jest on 
rę łez wycisnęło. Po małej chwili Goethe ręl\ę mu na zawsze niesprawiedliwy, ale pomnij moje słowo, że Betho-

ramieniu łagodnie położył. Betboven drgnął, twarz z wolna vena dopiero wtenczas ocenią, kiedy już długo w grobie 
odsłonił, bladą, jal,hy z marmuru wykutą, spojrzał na Goethe- gnić' będzie. 
go pytającym \vzrokiem i trąhkę zno,vu do ucha przyłożył. ~ 

- Czyś pan żonaty? zapytał z tkliwem współczuciem. Tak żyli dwaj wielcy ludzie, coraz ściśl<'j z sobą spo-
Bethoven smutnie głl?wą potrząsnął : - Nie! takie jen i. Gothe zachwycony przysłuchiwa się całe godziny 

szczęście nie jest mym udziałem. grze mistrza, pod którego palcami dopiero teraz muzykę 
- I nie kochałeś nigdy? w całej boskości pojmował, w niebiańskie dźwięki .zdawała 
- Kochać? ... o! zawołał z wzrokiem natchnionym, się dusza ich twórcy przelewać. Kiedy wreszcie wysilony 

kto raz moję Adelajdę śpiewaną słyszał, możeż ten nie natchnieniem chciał odpocząć, wychodzili obaj na prze-
uczuć, że kochać musiałem ? ... Tak jest! kochałem, Iw- chadzkę podziwiać piękności natury Tu, w zachwycie nad 
cham i kocbać jeszcze będę, ale gwiazdy moje za wysoko niemi, to sobie wzajemnie wzniosłych udzielali myśli, to jak 
nade mną, ażebym do nich się dostać zdołał. dwaj najlepsi przyjaciele poufną zabawiali się rozmową. 
. - Nie mógłbyś ich czem in nem zastąpić? . . . w two- Czasami Bethoven nagle przystanął, wskazując piękniejsze 
Jem, panie, położeniu piecza tkliwego ~erca kobiety najpo- widoki, ale wkrótce cały w dumanie utonął, nucąc sobie 
żądańsząby była. · coś niezrozumiałego. Razu pewnego, kiedy wybierali się 

- Tak jest, prawda, ale Betboven nie pojmuje mał- na przechadzkę, listowy dla maestro list przyniósł. Betho-
żeństwa bez miłości. Lecz mówmy o czem innem. ven obejrzawszy adres, list na stoliku położył. 

Podniósł rękę ku czołu, jakby dla odpędzenia natrę- • - Przeczytam go wieczorem, będę miał czem nacie-
tuego owadu i westchnął głęboko. Gothego wewnętrzne, szyć się, bo dużo tam orzeźwiającego, rozweselającego hę-
niekłamane wzruszenie oddziaływać zaczęło na mistrzu har- dzie dla mnie. 
monii i całe jego serce dla poety bić zaczęło. Zimny Gothe rzuciwszy okiem 11a list, rzekł: - Pismo to mi 
i zamknięty w sobie zwyczajnie, tak jak teraz otwartym i nieobce. 
serdecznym nie okazał się dla nikogo od lat wielu. Po - Ach! przedziwnie, odrzekł Bethoven, list jest od 
chwHi milczenia zap)'tał Gothe, czy już <lał się słyszeć p. Arnim. 
w Cieplicach. - Od Bettiny? 

- · Nie grałem i grać nie bęuę. Spytaj pan tylko, - Od niej samPj. 
a każdy Wiedeńczyk ci powie: "Bethoven jest dziwak, - Więc znasz ją? 
nawet grubianin przytem, są rzeczy, których znieść nie - Od lat już ldlku. Ale chodź, opowiem ci w drodze, 
~oże, a jeśli mu one w drogę zajdą, staje się gburem jakem z nią zabrał znajomość. - I z ręką pod rękę dwaj 
1 ucieka, bo w jego naturze nie ma na jotę dworactwa." wielcy ludzie na górską wyszli przechadzkę. 
W zruszony okazywanem mu ciągle przez poetę współ- - Trzy lub 4 lata temu, zaczął opowiadanie Bethoven, 
czuciem, muzyk ciągnął dalej: Opowiem panu, co mi się przybyła do Wiednia, gdzie brat jej mieszka. Ja, wówczas dla 
raz wydarzyło: mej głuchoty unikając towarzystwa, miałem kilka ro-

Byłem wówczas dobrze z rodziną książąt L. Miałem zmaitycb mieszkań, jedno mianowicie w Modling, w naj-
mieszkanie i stół w pałacu i traktowano mię jak syna. większej tajemnicy; prócz tego, chcąc żyć tylko dla sztuki, 
Qnwałem u nich na wieczorach. Razu pewnego, kiedym zamylmlem s ię przed ludźmi , _dziś tu , jutro gdzieindziej 
"'łK;lii~ · ma}"<'-ll.\.:wał mój utwór, a wówczas słyszałem l dzień spędzając. Nie zraziła ~Ię wcale Bettina temi tru­
jeszcze __ '- -m~.~J~amer~· ~ ~ JJ,r_abiczów ~ 1 pew~e_mi be~ ~lnościami, póty ~ledziła, póty s~ukala, ~ż na_reszci~ ra~u 
serca 1 ducha pau:.tt ·.! ~~1c f.h~~k''"J ~'"tulrl . ~&~~ dosŁ?-ła s1ę do ~ego pokOJU w ~zas1e, k1e~y ~Iedzia­
muzyki w c if o! - z ·.Mała baronÓ\~c.t: z Dl ,,fze- 1 J m u fottepwnu. RzuciWszy kapelusz 1 szal na Ziemię, sta-
szkadz;jaca · ~ , co mogl<1 zt:obić, . · •• · 1 

1 

. ęła za m'''11 krzesłem i, jak mi sama później mówiła, całe 
kazujacym "mile: ~-<o .v~rgot dwie g ziny zatopiona w muzyce słuchała. Wezbranych 
nie us"tawał, po n ~ .r:.. • , ce en d· ., ~o u,··; ~ dl~t>j po~amow_a~ nie ~nogą c! rzuca ~i się na zyję, 
zamknąłem i zPJ ło\ :--. - l""tre-- "~kając 1 ca.łuJąc wsrod śmwchu 1 łez m me, głuchemu, 
zaperzony wv- ,._.:dlerr , ko' , na .r?w~. cały l kł :>d~ie na ghwę wi~niec , który z sobą: przyn_io ła. 

- T~:k_ , 'K"'"'. -'"'doiegła ·"... pow1edzm \ _ Tak! ttk! widzę w tem zupełme Bettmę, dorzucił 
maestro. , ,-.r .! , , '" • • cbauy Gothe. . . . 

- o .'.!) tej ~a~ ~kscele Zlałam J~Ż . - Zrazu- P•e tra zyło mJę prawdZIWie ~o zjawisko 
Betbove~. wyorZ~wód 1 .ty~ko p ~? pam .. ł dal~J w białej s~km , . 'łurzonemu prze~. parę_ chwil zdało mi 
h~łas to rzysJZiałaś, pow1edz1 IC. Poś\ e _mo~~ się widziec w ~leJ ztukę_ h~nnon_n z_ mebio zstępującą; 
m1 w g ·ze przt ~ ty wzorem _ - p d~:ne, ~~ kiecly mi opow1~dz_ła, . J~~1ch mezm1ernych zażyła tru-
J\ o mo , wystęPICzną powagą. 1ęL ub , 1le t) \ dności w oc1s~uk~Dilvmie 1 lle?y na tem ucierpiała, gdyby, 

Otkli'v"n' . 1 b~'cl·,ceJ· w W1edmu, n udało s1ę tego dokonać .. .. słowem, 
J ' otbe, ze '1: ·~ 
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tak mię ujęła, tyle mi miłych słówek nakrzyczała w ucho, 
iż zdawało mi się, żem znowu w najprzyjemniejsze chwile 
życia mego znalazł się przeniesionym. Tymczasem wprzódy, 
zanim się rozpatrzeć zdołałem, już mi wtłoczyła na głowę 
kapelusz i z sobą do swych krewnych porwała. Zastaliśmy 
tam towarzystwo u stołu, kończące obiad. Bettina na za­
pytanie, gdzie tak długo bawiła i czekać za sobą kazała, 
:krzykła: "Cicho! przyprowadzam tu wam Bethovena, to 
będzie dla was deserem, jakiegoście dotąd nie kosztowali." 
Przyniesiono dla nas obojga obiad; z tego wszystkiego zja­
dłem tylko forellę, którą namiętnie lubię. Po obiedzie za­
siadłem do fortepianu i grałem z Mesyasza Handla, bo 
Handel jest najznakomitszym kompozytorem. Tak uprze­
jeruniłem ludziom parę godzin, za które mi wdzięcznymi 
pozostali. Towarzystwo· Bettiny niejednę piękną myśl mi 
natchnęło, którą wplotłem w moje utwory. Grała prze-
de mną i fantyzyowała, ale brzydkim układem ręki i pal­
ców dziobała raczej po klawiszach, niż grała. 

Tak rozmawiając, doszli do wierzchołka góry, gdzie 
nasyciwszy wzrok i duszę pysznemi widokami, zasiedli do 
skromnej uczty. Gothe dobył butelkę Burgunda i kubek 
skórzany. Bethoven rozwinął z papieru h u t t er s z n y ty. 
Zaledwie tę przyjacielską skończyli biesiadę, kiedy Betho­
ven wskazując na gazetę, w której przyniósł szynkę z chle­
bem, rzekł: - Teraz Napoleon jest już z swoją armią na 
drodze do Rosyi, tam, pomnij na moje słowa tam go los 

rego nikt z orszaku nie zauważył nawet. Bethoven czekał 
aż do niego powróci. 

- ·I cóżeś zyskał? zawołał opryskliwie, z twoją pokor­
ną czołobitnością? Trzeba ci było tak zrobić, jak ja. 
Wielkim panom trzeba imponować, inaczej za nic cię b~dą 
mieli. 

- Nie, tego nie zróbię, rzekł Gothe, codziennie z ksią­
żętami obcując, wiem, jak ·się z nimi powinno obchodzić. 

- Ba ! zawołał Bethoven, królowie i książęta mogą 
robić profesorami, tajnymi radzcami, tytułami i orderami 
obsypać, ale wielkich ludzi przy całej swej potędze nie 
zdołają stworzyć, nie w ich obrębach władza tworzenia ge­
niuszów się mieści. 

[{;. Faletiski. 

P rzekład z języka włoskiego. 

(Ciąg dalszy.) 

• XIV. jego dosięgnie. 
- Nie jesteś zapewne przyjacielem cesarza Francuzów? Zrobimy w naszeru opowiadaniu małe zboczenie, aby 

zagadnąf Gothe. " się przenieść na chwilę do eleganckiego buduaru baronówny 
- Na całej ziemi, odrzekł Bethoven z pałającym di Rosedas, buduaru, który nazajutrz po hucznym balu, 

wzrokiem, nie było może człowieka, któryby. go więcej, jak ja, przedstawiał obraz godny pędzla rodzajowego malarza. 
czcił i kochał , dopókim mniemał, że jest republikaninem; Spinki, kwiaty, brylanty, rozrzucone w harmonijnym nieła-
po nim to wyczekiwałem wielkośCi Francyi i zbawienia lu- dzie po krzesłach i konsolkach, błyszczały wśród mgły gazy 
dzkości. W młodzieńczem jeszcze natchnieniu skompono- i koronek pysznych. W pokoju nie było nikogo, po chwili 
wałemdła niego Symfonią, dzieło, które, jako najwięcej wy- jednak bielutka rączka poruszyła adamaszkową portyerę , 
kończone i najlepszej weny, pomiędzy utworami mojemi i prześliczna dziewczyna w ubraniu rannem rzuciła się 
najwyżej cenię. Już była pięknie przepisana, już z kali- niedbale w krzesło przed lustrem , pozostając chwilę za-
graficznemi ozdobami dedykacyą miałem gotową, kiedy chwycona wł<J.snym obrazem, odbitym w kryształach. Cudne· 
jeden z mych przyjaciół przyniósł mi najświeższy numer ho też były to kształty; postawa Heby greckiej, twarz 
gazety, a z nią wiadomość: "Napoleon ogłosił się cesarzem." świeżością przypominała chyba róże wiosenne w pierwszym 
To mię z nóg ścięło. Symfonia była ofian,nvną 1 -mu rozkwicie, duże, czarne oczy błyszczały jak dwa dyamenty 
konsulowi, teraz ją w ogień wrzucić "chciałem, ale po chwili z pod jedwabnej rzęsy, włos czarny, kr~Jcony, w niesfornych 
rozmysłu tytuł tylko rozdarłem . Je t to w późniejszym pierścieniach spadał na alabastrowe ramiona. Wyraz jakiej ś 
drulm ·moja Symfonia eroica. Od tej chwili jestem naj- rzewnej: gł~bo1.iej radości błyszczał w całej twarzy. 

/ . zaciętszym Napoleona nieprzyjacielem i życzę mu wszelkiego Myślą przebiegała sceny z balu, a właściwie ,scen~ 
złego. jednę, która jej jasnym uśmiechem promieniła usta. A prze-

- Szczególna rzecz, odrzekł Gothe , ze mną rzecz cież ten bal na cel dobroczynny. co zaledwie kilkanaście 
ma się wprost przeciwnie, nienawidziłem go, póki go nie osób zgromadził, nie był ani pierw zym, ani najświetniejszym , 
poznałem, ale od chwili, kiedy w rozmowie z nim odczu- na którym błyszczała młoda, piękna Matylda di Rosedas, 
łem w sobie urok, jaki na umysły wszystkich umie wy- bożyszcze eleganckiego świata. Na szcz~ście przecież swoje 
wierać, od tej chwili nauczyłem się oceniać jego wielkość umysł jej wyższy potrafił wyróżnić zpośród hołdów bez-
i należ~J do najszczerszych jego wielbicielj. · myślnych to słowo wymowne, choć proste, w które spływa 
. Bet):10ven niet.adowolony potrząsnął głową, obaj wpadli życie serca. To słowo, najsłodsze dla każdej kobiety, usły-

w długie rozmyślania nad władnącym Europą kolosem. szala Matylda po raz pierwszy, i to z ust takich, które 
W powrocie maestro z gorąca zdjął frak i na nie znoszą udania i kłamstwa. Serc~, jej biło zatem pod 

1.iju go powiesiwszy, tak przybrany ku miastu dążył. Do- wrażeniem pierwszej, najszlachetniejszej miłości. 
tarli już wielkiej promenady, kiedy Gothe zwrćcił jego Karol Delorme łączył w sobie wszystkie przymioty 
uwagę, że czas był ubrania. - Bethoven głową potrząsnął. szlachetnego serca, wielkiego ur,nysłu, _niepfl"'-rh•.Jr.-.·~.Y:?~t>, .. 

- Na miłość boską, Bethove9ie, wołał Gothe, ubierz charakteru, filozof. li ·- -~ 7-;.f~r -"-"u, tarzaiJI ~rop byt 
si.,, rodzina cesarska. tu 1-dz1·e. -• ".=--~ ,.....·· .. · .,.., ., ~·•1.>1fi Jaka litościwr · - - ·"' · 'był 

l: . . . ll~ TJI.I' -~ ... - r . • pjPkDyTil Ule ' 
- A mnie co to, u kata, obchodzi? znają ' 9 rzuw.v P·;_~..-; .. ·1czti. Y -- l..' el: ów ale na 

Bethovena, arcyksiążę Rudolf jest !IJ.Oim uczni · ..". h ~z V gc 0 , rO?witt.za.l' arno~c rys d b ·em 
T~·mcza em nadchodziła ce--ua.rska czereea .(,,,' j z g~.., e '~ail~·l).,m ~; ~zł cle~ "ę uło zywało zupo o am. ń 

J · • B o czuciem rce, jakiś pyomie 
skoczył od Bethovena i . na stronie się ustawił' .;;:,, ., - ę .~ . . i t 12 · ł się zdawac pry~-
ten wołał na niego : Zostań tu! nie wyciągaj 'lę ·Jak ''-. ię mi .W1 ch _t~·~l~ : ~~ze. ~ , · ' . wej piękn_ osc!, 
przy murze; idź ze mną spokojnie! - Próż byłv t - ' ·J l '"1ez .. ' • ~·<~._r.adz~ tł~ł:ez~em h . eJ. ach, zliczyc-
woływania. Bethoven gniewny nacisnął ka usza ·i ~ na- któat tryur ··· cię:-.._ w' ~m ~.-?.ll. il:~\Jr· i i ona tak 
fr3:k z kijem na ra_mieniu,. szedł wprost ~pośród c~!;: b! nawsza lJJ • em b , , ~egłun~h~m .. ~"t~ . · 'zdobył jej 
skiego . dworu. Książęta 1 dworzanie 1li mu d ~e myśl ęce · J c czole i 1 roz-
.A.rcyksiążę Rudolf ~djął przed nim k elusz, cesa;~~ę. rwą Syf,Cej, a ~() rł~ai rz~tł Goethe p~ . tek 

~;~~ ~:k~.oztot':~Bet~o;~~e~rz~ u3 ec~~mt~yja;ni: k~~~~~ó~~o . ~;J ~~~~~~tsi -~~~:rzeo~:;~!J j. ~~ 
szedłszy, dostrzegł, Jak dostojna pr sya przeszł P ze- śnuerc1 JeJ fu <t m -ózno~ ~zy a P, . . } c -~ . 
·wyprostowanego i z odkrytą głową . cego .Gotbt>oa okbok wyrodziły w · ~ mogh m~,tec_o ,P?"~ocic,u Zimne 1 ••m 

· -~:~O, t6- USpo.sobie . l:nęzku ZUOSIC Cletpte~IU, \łO. Mal 
nie ; sobie to nędzne zycle, r 1 
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tylda żywym była portretem matki, tylko usposobienie 
ł ~godne dzie)vczynłi nie przypominało żywej i gwałtownej 
Dolorydy. Powierzona staraniom wiejskiej mamki, przep~­
dziła złote latka w chacie szwajcarskiej; dziesi~cioletnie 
dziewcz~ powróciło do domu ojca, do Francyi, na kilka mie­
sięcy zaledwo. 

Pod dozorem starej nauczycielki, niewciągniona w żaden 
Rystern pracy i nauk , przep~dzała całe godziny w osamo­
tnionej bibliotece, wpatrzona w obraz swojej biednej matki. 
W smutnej tej twarzy gorąca wyobraźnia dzieweczki czy­
tała Cc:'l.łą historyą zawodów i m~czeństwa. - Bez żalu 
widziała si~ po raz drugi oddaloną od ojca i umieszczoną 
na pensyi, która była doskonałym wzorem edukacyi najmod­
niejszej. - Kiedy wreszcie w świat weszła, znalazła uśmie­
chy i pieszczoty, kwiaty i kadzidła, ale szczerości i uczucia 
nigdzie. Serce Karola było pierwsze, jedyne, które jej si~ 
otwarło, nie dziw, że nie zbadawszy nawet wszystkich jego 
skarbów, czuła si~ niem bogatą, szczęśliwą. 

Trudniejszym do zrobienia był wybór jego. Karol nie 
łatwo si~ dał pociągać czarowi zewn~trznych wuzi~ków, 
a tern mniej widokom bogatego wiana młodziutkiej baro­
nówny; ale serce ma tyle tajemnic! Poznawszy pitlkność 
głośną w domu swojej ciotki w Vichy, podziwiał ją z tym 
zapałem, który budziło w niem wszystko, co pi~kne, ale 
nic wi~cej. Potem na prośb~ markizy towarzyszył cz~sto 
dwom paniom w wycieczkach za mia to , z niesłychanym 
wdzi~kiem wypełniał zadanie cycerona, co mu nadarzało 
sposobność poznawania zdrowego sądu i inteligencyi mło­
rlej podróżnej z uwag, którerui przerywała jego uczone po­
glądy. Jednego dnia wreszcie, już po powrocie do kraju , 
przyszedł, aby poruszyć serce swej bogatej ciotki losem 
trzech sierót, których niedol~ gorącem i odmalował słowy . 

Prawda, że markiza słuchała go oboj~;Jtnie, ale za to 
twarz Matyldy bladła, smutniała, aż pi~kne dziewczę zalane 
łzami zawołało głosem , który mu nigdy nie wydał sil;) tak 
wdzi~cznym: - Mój Boże! czy podobna! taka n~dza ! ... A ró­
wnocześnie zdj~ła z szyi bogaty medalion z brylantami, 
prosząc pana Karola , aby spieni~żył i wartość jego oddał 
sierotom. Medalion nie poszedł na wzbogacenie sklepów 
jubilera, ale wartość jego doszła wiernie biedaków. 

Matylda, która odtąd zajmowała się gorąco biednymi, 
wyczerpnąwszy wszelkie środki, lnve ty, loterye, podsze­
pn~a myśl tego balu dobroczynnego i skło.niła tarą 
dam~ do ustąpienia na ten cel bogatych apartamentów 
i poniesienia kosztów. Wspaniały festyn dał sposobność 
zbliżenia serc - obojgu zabłysło życie światłem nowem. 

W tych słodkich marzeniach pogrążona Matylda nie­
pr~dko podniósłszy oczy m zegar, spostrzegła wskazówkę 
na godzinie pierwszej. Podniosła si~ spiesznie, pociągn~ła 
sznur dzwonka, a za par~ chwil wchodziła do pokoju stara 
kameryera z miną uroczystą. 

- Jakże wi~c? co robi Ida? ... spytała młoda ele­
gantka z niecierpliwością. 

- E, biedaczka! - odpowiedziała stara z udanem po­
li_towa:niem? - żal "li łej '· ale zanadto już ~ _nią mieliśmy 
Cierpliwości, wytrzymac- me było można dłnzeJ . 

Aby wytłomaczyć ton poufały Betiny, panny Betiny, 
jak si~ nazywać kazała, trzeba dodać, że stara pod skrom-
nym tytułem kamer: 'i?J• !!'· _ '., · ~m markizy prawie 
ab olutnie. · ... v1> · ...--,.~~- .. 

- Biedne dziecko! - z ła baronówoa z ni ··ae- 1 

tentowaniem, taka pilna, z , co mogł'l zt;obić, -.'r t.- ' l 
oddalić? .vargot 

- Była bez szacunku - ce en <i· " qo l 
mnie. Prosz~ sobie wyob .iWie--
działa, iż ja i ona koniec ko 

- No, to nie odbiegł. o(~J'!lti 
tylda ze śmiechem. 

- Przepraszam Ekscelen;;;~~­
że to nie mój zawód i .tylko nn-.u. 

- Powi~działaś, powiedziaJa .. .­
twoje wielkie, a ty wzorem 
Matylda z ironiczną powagą. 
~ ma. 

ziałam już pewno, 
do pani ... 
ić. Poświecenie 

- przerwała 
i~L ubior~ si~ 

- Jak pańi zechce, mam tylko polecenie przypomnieć, 
że dziś na obiedzie b~zie siostrzeniec pani markizy. 

Czy tak ? ... odpowiedziała z pewnym niepokojem 
rzuciwszy jednak przelotne spojrzenie w lustro, odprawiła 
sługę. 

- On lubi prosto~ - szepn~ła z uśmiechem. 
Za chwilę wchodziła Matylda do salonu, w ktorym mar­

kiza rozpostarta na sofie wyrzekała na wszystkich i w zystko, 
a głównie na swoje choroby nerwowe i lekarzy, że im za­
radzić nie umieli. 

Niedługo dał si~ słyszeć krok lekki i Karol w zedł 
do pokoju, ścisnął r~k~ ciotki, skłonił si~ pannie i zawołał 
wesoło: 

- Dużo, dużo dziś mamy do mówienia! 
- Będzie czasu dosyć na· wszystko. l\Iówmy wpierw 

o tern, co najważniejsze. Dostałeś mój bilet ? 
- Spodziewam s i~, ciociu - odparł żywo młodzieniec, 

jemu zawdzi~czam, że parę chwil sp~dz~ w najmilszem mi 
towarzystwie. 

- Sypiesz kompliillentami, ale wracajmy do rzeczy, 
nic mi nie przynosisz? 

- Wszystko możliwe, ciociu, nową towarzyszkę dla 
panny NJatyldy wynalazłem do konałą, jutro si~ przed tawi 
i załatwisz reszt~. 

- .r o, no, nie tak pr~dko - powtarzała markiza, 
znaleziona, przedstawiona .. . to si~ łatwo wymówi. U was 
młodych to wszystko jak wiatr pr~dkie a tu trzeba rozmysłu, 
poznania charakteru, przymiotów osoby. 

-- Pewno! ależ i moje polecenie coś znaczy, jest pocz­
ciwa, pobożna, dobrze wychowana . ... 

- Dosyć, dosyć, przerwała niecierpliwie stara pani, 
twój sąd nie zda się na wif'le. Ty, gdyby można, kanoni­
zowałbyś nawet włócz~gów z domu poprawy. 

- I tamby się znaleźli tacy, co tego warci . 
Rozpoczęły si~ narady o towarzyszk~ , do których z zwy­

kłą arogancyą mi~szała si~ Betina. Wreszcie lm wielkiemu 
zadowoleniLI mogli młodzi przejść na inny temat. Karol 
mówił dziewicy o swoich sierotach, o biednych i o szkole z za­
pałem, spot~gowanym miłością. ·Matylda całą duszą dzieliła 
jego szlachetne myśli i marzenia. Oznajmiono obiad, mar­
kiza pow tała, i uderzając rami~ siostrzeńca : 

- To prawdziwa monomania, wyrzekła, którą chyba 
energiczna uleczy żona. 

- Jeśli si~ ama. nie zarazi - uśmiechnął się Karol, 
podając rami~ zapłonionej Matyldzie. 

XV. 
Jesteśmy znowu w mieszkaniu Grzegorza, który po 

wypadkach opisanej nocy był znacznie pokojniejszy,- nie 
wpadał w dawne unie ienia i furye, ale za to okazywał ię 
cz~sto przyciśniony, zgnębiony moralnie. Julia przetrzą ała 
w zystl<ie kąty domu, aby odnaleźć coś z książek zasobnej 
niegdyś biblioteki, która jednak podcza więzienia i choroby 
Grzegorza prze zła za cen~ srebra na własność antykwa­
ryusza. Z wielką biedą wyciągn~a gdzieś z pyłu kilka powie­
ści :\Ianzoniego i ocalony kawał Biblii, a z Florenc)'i przywio-

,1 zła ,,Naśladowanie Chrystusa." To tanowiło całyzasób dzie­
wczęcia, które z nadzwyczajnym talentem urozmaicało dłu­
gie i monotonne godziny ciemnemu ojcu. Par~ książek 

Jetiui:~c1 ·ich, co szczeg5inym trafem uszły ogólnej grabieży, 
l m u foi . . myślą uczenia się po angielsku od ojca, któ­
. ~ła za m' ło nowem ożywieniem urny łu; za kilka tygodni 
dwie go~' .,l:~oszować się wdzi~kiem ojczystej mowy swej 
U• "' · · }Ywając córk~ w tym samym j~zyku, w którym 
~ .. .<a pieśctła go niegdyś: moje dzieci~, mój karbie, moje 
kochanie... • 

Staraniem Julii ~ tosunl<i rodzinne pocz~ły si~ nieco 
ucierać, zmieniać na lepsze ; mi~dzy rodzicami szczeCYólnie 
na tąpi~o maleńkic zbliżenie, maleńkie, ale ważne, jak każdy 
krok p1erw zy. 

9oraz R.mieL z.a stol?niowo, wtrącił~ dnia jednego, jakby 
od mechcenm, . low ktlka o naprawie częściowej złeao . 
Unió ł ię Grzegorz. 

0 

Co? zawołał drżąc cały, po tern, co ci opowiadałem 
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Jltt> tern , coś wł?.snemi widziała oczami , możesz mi propo­
nować, ·abym ją przepraszał? 

- Któż o tern mówi? 
- Cóż więc myślałaś? 
- Myślałam, że tak ... od niechcenia ... mógłbyś cza-

sem, albo ja wiem ... zwrócić się do niej z jakiem słówkiem, 
pozwolić, aby ci w czem usłużyła ... 

- Rozumiem . . . przerwał z żalem nieszczęśliwy -
zaczynam cię męczyć. 

- Ojcze! ojcze! od ciebie słowa takie? od ciebie? ... 
wołała Julia , dotknięta boleśnie. 

Wtedy Grzegorz przerażony i drżący: 
- Przebacz mi ! błagał, o ! przebacz ! Niewdzięcznik 

jestem! Gdybyś wymagała mego życia, daćbym ci powi­
nien, bo je tobie zawdzięczam ! 

- A przecież wymagam tak mało, nalegało dziewczę 
tonem rzewnej wymówki. 

- Nie, Julio, nie odmawiam ci niczego, jakżebym mógł 
inaczej. 

- Więc mi przyrzekasz, ojcze ? 
- Tak, gdy się sposobność nadarzy, byle mi sił stało. 

. - Julia rzuciła mu się na szyję, płacząc z wdzię­
czności i zadowolenia 

Sposobność nadarzyła 8ię prędzej , niżby Grzegorz był 
pragnął. Tego samego dnia o godzinie obiadowej Julia mó­
wiła mu z słodyczą: - Mam do szycia koszulkę dla Me­
nikuczia, biedny chłopiec potrzebuje jej bardzo. Zostałabym 
z robotą przy tobie, jeśli pozwolisz, ojcze . . . żeby ci 
mama przygotowała jedzenie. 

W es tchnął Grzegorz i odparł z wysileniem: 
- Rób, jak zechcesz, ale nie pytaj , czy mi to za­

równo. 
- Biedny mój ojcze! - dodała Julia z czułością, my­

liłam się, mówiąc, że to małe poświęcenie, jest ono r:~:e­
czywiście wielkie, ale tern lepiej podług niego mogę mie­
rzyć miłość twoję ku Bogu i ku mnie. 

Pobiegła do kuchni i z przymileniem przedstawiła 
matce swoję małą prośbę. Od czasu owej wizyty u wuja, 
której wpływowi przypisywała Julia tę drogą zmianę, nie 
było dawnych zaczepek męża, udręczeń córki. Pomimo to 
Julia nie spodziewała się takiej względności. 

- Zrobię to chętnie, była odpowiedź kobiety - i nie 
po raz ·pierwszy pe\~no. Chciałabym tylko, aby mi nie zro­
bił jakiej sceny. 

- Bądź spokojna, kochana mamo, - odparła żywo 
Julia. Był rozdrażniony chorobą, ale teraz, kiedy mu 
lepiej, jest nierównie pokojniejszy. . · 

- To prawda, te pigułki mu pomogły, można powie­
dzieć, że jest wyleczony. - Muszę jako dziękczynienie 
zanieść świece na ołtarz Madonny, jak ·to sobie postano­
''iłam. 

- Rzeczywiście? moja droga mamo! - zawoła la Julia, 
nie po iadając się z radości. Wi~c i ty jesteś zadowolona 
z tego? 

- Pewno cię to dziwi po wszystkiem, co widzia­
łaś; ale, jak chcesz, jestem chrześcianka, źle nie życzę 
nikomu. - No idź, gdy przygotuję, przyjdę tam zaraz. 

Julia powróciła do ojca, opowiedziała rozmowę z matką, 
a opuszczając słowa draźli we, położyła przycisk na ofiarę 
świec. 

- Trzebaby je zapalić dla ciebie, święta moja, co rze­
czywiście dokazałaś cudu - odpowiedział Grzegorz z rze­
wnym uśmiechem. 

Nade zła Rozalia i rozpost:.ttrłszy czystą serwetę na 
~ały~ stoliku, postawiła .potrawy skromne , ale posilne 
1 delikatne, które Julia zwykle sama z takiero staraniem 
przyrządzała. 

- A tutaj co? spytało dziewczę, unosząc liść, którym 
był talerzyk przykrytv. - Ach! świeże truskawki które 
tak lubisz, ojcze, prawda? ' 

- ·Tak, odpowiedział, a Rozalia zwraca.jąc sit; do córki, 
dodała: 

- Wiedziałam o tern i kiedy mi je Nanella przynio­
sła, schowałam umyślnie dla niego. 

- To 'Vięc przysmaczek od mamy, - powiedziała Julia, 
dotykając lekko ramienia ojca. 

- Dzit;kuję, dziękuję ... po zcpnął Grzegorz nie bez 
cienia niechęci, pomimo to Julia była uradowana, jakby już 
jedną ręką dotykała nieba. ~ 

Na nalegania Julii pozostała matka jeszcze dobry kwa­
drans w pokoju chorego. Dnia następnego przyszła znowu, 
aby zmienić bieliznę na łóżku i pozostała sama w pokoju, 
podczas kiedy Julia w przyległej salce szeptała do ucha 
Gwidowi: 

- Przełamane pierwsze lody, Bogll dzięki . . 
Gwido jednakże był daleki od podzielania rzewnych 

złudzeń siostry, która znów nic umiała zdać sobie sprawy 
z tego, że się mógł na jej słowa zachmurzyć; a kiedy 
powracając na stanowisko, usłyszała szepcącego z westchnie­
niem : Biedne, biedne dziewczę! - Julia westchnęła także, 
powtarzając: biedny Gwido! - ale nic nie wzbudzało jej 
podejrzenia. - W latach ośmnastu podejrzywać tak trudno! 

Zbliżyła się wigilia Bożego Narodzenia; od lat niepa­
miętnych Grzegorz po raz pierwszy zasiadł przy stole fa­
milijnym do wieczerzy, a chociaż nie jadł prawie, brał 
udział w rozmowie, którą Julia z prawdziwą sztuką oży­
wić potrafiła. Grzegorz mówił z spokojem, Rozalia obo­
jętnie, 1\fenikuczio świegotał jak ptaszek, a dziewczę z twa­
rzą rozpromienioną zdawało się odżywiać tym promykiem 
nadziei, co jej ~wiecił z oczu. Gwido jeden siedział na­
chmurzony, niespokojny. Po wieczerzy Grzegorz odszedł 
do swego pokoju, Julia rozpoczęła mu czytanie, które wnet 
przerwała stojąca we drzwiach matka; skinieniem wzy­
wała córkę do siebie. Julia odłożyła książkę, przepr{)Siła 
ojca i wyszła. Wzięła ją za rękę matka, poprowadziła do 
swego pokoju i zamykając starannie drzwi za sobą, poczęła 
z miną uroczystą: 

- Usiądźmy, muszę z tobą pomówić poważnie. 
- Słucham cię, mamo. 
- Wiem, Julio moja, , żeś dzieckiem dobrem i roz-

tropnem ; jeśli cię w pienvszyr.h chwilach sądziłam inaczej, 
nie znałam cię dostatecznie, omyliłam się i przepraszam 
cię za to, dziecię moje. 

- Zlituj się, mamo! ... zr~wołało p:>mięszane dziew­
czę - jabym ciebie przepraszać powinna, jeśli- kiedy, nie­
chCc'J:CY . . .. 

-Przestań, przestań, nie myślmy o przeszłości. Wróćmy 
do tego, co jest teraz. Twój ojciec przyszedł tak niesły­
chanie do siebie, że ma sił więcej, aniżeli kiedybąbdź da­
wniej. 

- Rzeczywiście? - sp)'tała córka rozpromieniona ra­
dością. . 

- Tak, z łaski Boga. Ale ty, droga moja, widzisz 
tylko jego, o tern zaś, co sit; w domu dzieje, nie wiesz zgoła. 
Z całej duszy pragnęłabym pozostawić cię w tej niewiadomości 
jeszcze, ale to niepodobieństwem! Gwido stracił miejsce, 
komorne na8ze niezapłacone, gospodarz grozi fantowaniem, 
jeśli go w óśmiu dniach nie zaspokoimy, a w domu jedyne 
dwadzieścia talarów, które wzięłam od lichwiaTZa po dzie­
sięć od s ta. Coraz nam ciężej : 

- Boli mnie to, ale co robić? 
- Słuchaj, dziecię moje, znasz to przysłowie: Pomóż 

sam sobie, a Bóg ci pomoże? ... 
- O tern też wł .ie myślałam i jeżeli Gwido zechce 

pracować szczerze . . . . \ 
- Nie o to chodzi, - przerwała Rozalia niecierpli­

wie, Gwido pracować będzie; ale to nie wystarczy. Co do 
mnie nie mogt) więcej praco' . ać, jak teraz; patrz, jak mam 
ręce zmarnewane robotą. Il>myśl, czybyś i ty nie powinna, 
córko droga, swojerui siłami przyjść nam w pomoc? 

- Bóg widzi, chciałabym z całej duszy, gdybym tylko 
miała sposób . . . . · 

· - Właśnie, że taka .' sposobność się nadarza. Przy-
stajesz? • 

O ,. odz" Bog ' - coz c 1, na a .... 
- Słuch . ·. ·. J~t w Neapolu rodzina książęca, 

która poszn Je pamenki dobrze wychowanej, mówiącej p&­
francuzk1• Jerlnem słowem, kogoś w t voim rodzaju .... 
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- I do czego? - spytało dziewCZI;J, którego serce 
t!derzyło gwałtownie. 

- Tak . . . . do towarzystwa panny przybyłej z za­
granicy. 

- Do towarzystwa?. . . powtórzyła Julia, której dech 
zapierał słowa. Jak to rozumieć? -

- Rozumie się, musiałabyś być tam na rozkazy młodej 
pani, aby .. .. 

- Opuścić dom? opuścić ojca?. . . zawołało z prze­
rażeniem dziewczę. - To niepodobna! niepodobna! już raz 
ci to mówiłam , matko. 

- Rozalia zadrżała , ale zachowała spokój. 
- Mówiłaś mi , ale wtedy rzeczy stały inaczej ; twój 

ojciec był prawie umierający, nie dziw, że nie miałaś serca 
opuścić go w tym stanie, teraz jednak ... . 

Julii zaświeciły oczy, twarz się. oblała ogniem: 
- Teraz -- wybuchła gwałtownie - teraz, l<iedy 

z takim trudem wyrwałam go prawie z 'grobu, miałabym 
go opuścić? rzucić na pastwę po raz drugi? 

- Ty . . . . jPgo z grobu wyrwałaś! zakrzyczała z zło­
śliwą pogardą kobieta. To trochę usług, które mu odda­
łaś, tak cię już bardzo nadyma? Czy to przez dwadzieścia 
lat nie było nikogo, coby mu łóżko odświeżył, lekarstwo 
poda~ 

q ?-toby go kochał, nie było nikogo! - odparła Ju­
lia, uniesiona bólem i oburzeniem. Nie! opuścić go nie mogę 
i nie powinnam. 

- Powiedz, że nie chcesz. 
- A więc nie chcę, tak jest, nie chcę wyrzutu, żem 

go zamordowała . . . niech się ~em cieszy kto inny! 
N a te ostatnie słowa złość Rozalii przeszła granicę. 

Podskoczyła ku . córce i krzycząc: Żywcem, czy trupem 
stąd cię wydostanę! - uderzyła ją w twarz. 

Julia nie wymówiła słowa, nie wydała jęku, twarz 
zasłoniła rękami i stała, jakby nieprzytomna, po chwili 
usłyszała krzyk chłopca, nie rozumiejąc go nawet: - Papo! 
papo! mama Julią bije! ... Dopiero wtenczas zbudził ją k1·zyk 
mny, wystraszony, okropny, jak ryk lwicy na widok 
porwanych dzieci.... Podniosła oczy i ujrzała scenę pełną 
grozy .... 

Menikuczio szlochał, Gwido nieruchomy na progu po­
ruszyć się nie śmiał. Julia rzuciła się do nóg ojcu, na­
próżno - nie uważał na nią, podobny do tygrysa, kiedy· 
ma łup w szponach. Na krzyk kobiety nadbiegła Kar­
mela z córką, f dopiero wtedy Gwido rzucił się ku ojcu, 
usiłując napraźno otworzyć mu palce ściśnięte konwulsyj­
nie. Obie kobiety odciągały ku sobie całą siłą Rozalią. 
Grzegorz robił wysilenia nadludzkie, zimny pot lał się 
po wykrzywionej twarzy - naraz, w jednej sekundzie, 
opuściły go siły wszystkie, rozwarły si~ ramiona, zachwiały 
nogi, byłby runął na ziemię, gdyby go Gwido nie po­
wstrzymał; ale w tej samej chwili, kiedy głowa pół mar­
twa zwisła bezwładnie na ramieniu yna, strumień krwi 
buchnął z ust sinych. 

Rozalia przyszła prędko do siebie staraniem dwóch 
P:zyjaciółek, tylko ojciec i córka leżeli opuszczeni, jak dwa 
Ciała martwe. Przy nich s.J;ał Menikuczio wystraszony, 
drżący: . 

. Niedługo potem RozaHa w towarzystwie przybyłych ko­
biet opuszczała mieszkanie, powtarzając groźnie: 

- Nie przestąpię więcej progu tt>go domu! 
. Wreszcie i Julia odzyskała przytomność, podniosła się 
I poczęła trzeźwić chorego, 

- Podnieść rękę na tego aiiioła! . .. były pienvsze sło­
wa, skoro przytomność odzyskał . 

Napróżno dziewczę próbowało go uspokoić. 
- Milcz! przerwał drżący, to dopełnia miary! Takie 

moje przeznaczenie, próżno się kusić, aby je odmienić. 

XVI. 

W dziesięć dni potem śmierć zagościła w tym domu 
smutnym i . p~tYJD-: Skąpy promień słońca, który się prze­
darł przez t~ętą oo~ .. oświecał jedno tylko z tych 

l 

dwóch łóżek, pomiędzy które Julia dzieliła staranie swoje;­
dogorywał na niem - nie Grzegorz, ale :Menikuczio. Prze­
strach i zgroza owej nocy okropnej sprowadziły gorączkę 
która strawiła to życie, nierozwite jeszcze. ' 

A przecież nic pięknie szego, jak śmierć tf.'.go niewi­
niątka , co z chodziło ze świata, zanim go poznać mogło ! 
Chłopczyna cierpiał okropnie, ale w ostatniej ch,,;li cier­
pienia przes1.ły zupełnie, u tępując miejsca błogiemu om­
dleniu, w którem powoli uchodziło życie dziecięcia. Jego 
twarzyczka bielsza od płócien, na których spoczywała, białe 
jak marmur, lekko uśmiechnięte usta, duże oczy, powię­
kszone jeszcze chorobą, przymknięte delikatną powieką, 
przez które przebijały modre źrenice, włosy w bezwładnych 
puklach rozrzucone na poduszce, jak aureola błyszczące, 
nadawały mu pozór anioła, co lada chwila ku niebu uleci. 
Naraz zbudził się z tego spoczynku, począł poru zać bla­
deroi rączkami. 

Julia się zerwała i pochyliła nad nim: 
- Menikuczio ! l\Ienikuczio! patrz na mnie. 
Dziecię otworzyło z wysileniem oczy, a błysk, który 

w nich zaświecił, zdawał się wskazywać, że poznał sio­
strę. 

- Papa! . . . wyszepnął ciężko - ach! papa ... 
Julia zawahała się chwilę, potem pod wpływem na­

głego postanowienia opuściła spie znie pokój , przeszła sa­
lonik i weszła do izdebki, do której się Grzegorz przeniósł 
na jej nalegania. 

· - Julio! spytał trwożnie biedny ojciec, podnosząc si~ 
z starego fotelu, co on robi? 

- Woła cię, ojcze, - odpowiedziała. 
Grzegorz podniósł się z wysileniem, a córka podtrzy­

mując go, zaklinała z słodyczą , aby zebrał siły wszystkie 
i wybuchem bólu nie mięszał spokoju uroczystego tej chwili 
oh.Topnej. Zawiodła go przed łoże konającego chłopi~cia, 
na którego położyła drżącą rękę ojca. 

- Menikuczio . . . Menikuczio ! papa przy tobie, bło­
gosławi ci; co chciałeś od niego? 

Dziecię ócz nie otwarło, ale wy zeptało głosem przy­
gasłym i przerywanym. 

- Papo ! papo . . . . ty także . . . . ty także . . . . tam 
tak pięknie. . . . Nie chcę bez ciebie . . . . Przyjdzie z? ..• 
och .... 

Menikuczio nie mówił więcej; konanie jego nie było 
tak okropne, jak ten ból szalony, nadludzki, co rozrywał 
pierś ojca. Julia upadła na kolana , zwmcając oczy to na 
ojca, to na brata, to na niebo jasne, które się zdawało 
uśmiechać na przyjęcie nowego mieszkańca. 

Nastała chwila ciszy, potem głębokie we tchnienie, jak­
by poruszenie skrzydeł i anioł uleciał z ziemi. 

O zmierzchu tego samego dnia tary kapłan modlił 
się przy maleńkiej trumnie, w której strojne w wstążki ~ 
i kwiaty spoczywało ciałko dzieciny. . 

W pierwszej chwili po usunięciu się matki Julia, choć 
przybita jeszcze wrażeniem sceny okropnej , choć z bólem 
wyrzutu, że stała się jej przyczyną, doznała pewnego za­
dowolenia na myśl, iż znajduje się już bez podziału po­
między temi dwiema istotami, których była jedyną miło­
ścią, jedyną podporą. Zaskoczona śmiertelną chorobą l\'Ie­
nikuczia, pomimo nadludzkich wysileń czuła, że nie wystarczy 
sama ojcu i bratu, zwłaszcza kiedy trzeba ich było rozłą­
czyć, aby oszczędzić ojcu rozdzierającego widoku. Wtedy, 
przezwyciężając wstręt naturalny, po~zła prosić o pomoc 
Nanelli. Próżna dziewczyna, która przypisywała wpływowi 
siostry, że ją Gwido porzucił, nienawidziła jej za to z ca­
łej duszy i nie mogła opuścić takiej okazyi , aby biednej 
nie obrzucić obelgami i szyderstwem. Julia przyciśniona 
bólem i upokorzeniem, pozbawiona wszelkiej pomocy ludz­
kiej, zdawała się upadać pod brzemieniem losu, a jednak 
u nóg tego łoża, na którem spoczywał brat umarły i zem­
dlony J>jciec,. nie straciła. wi.ary, a~ odwagi. Pod wpły­
wem szczęśliwego natchniema napiSała n prędce bilecik 
do szlachetnego starca, księdza, który jej tyle razy oka­
zał współczucie i który tak czule pieścił nieraz Meni­
kuczia. W godzin~ potem wchodził ojciec Ambroży, a 
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zostawiając Julii starania koło ·ojca, zajął się sam odda­
niem ostatniej przysługi maleńkim zwłokom. 

Kiedy wreszcie odniesiono zwłoki chłopięcia na miej­
sce '~iecznego spoczynku, c~cigodny starzec zwrócił się do 
pokOJU Grzegorza, który memy, pogrążony w bólu, rękę 
wyciągnął na powitanie. Kapłan ścisnął ją z uczuciem 
i przytrzymując w 'Swej dłoni : · 

- W chwilach bolesnych, powiedział , bywa zwykle 
natrętną przytomność obcych, sługa jednak boży nie może 
być uważany jako obojętny. Czy pozwolisz pan, że od pier­
wszego zaraz widzenia nazwę cię przyjacielem, synem? ... 

U s ta Grzegorza pozostały nieme, ale ręka ścisnęła słabo 
dłoń kapłana, który mówił, siadając obok: 

- .Myślę, żem odgadł myśl pana, zachowując mu pa­
miątkę po synku. Oto pukiel jego włosów ! 
.. - Mój SY?.! mój syn_! ... zawołał gwałtownie biedny 

OJCiec. Po chwili opuszczaJąc głowę z rozpaczą: Nie mam 
już sił, żeby płakać - dodał. 

- I dla czegobyś miał płakać, synu mój ? Ty, co prze­
szedł~ś wszystkie bóle, wszystkie niebezpieczeństwa życia, 
?ZY me powinienbyś raczej zazdrościć swemu dziecięciu, że 
ICh uszło tak prędko? Jakież niezmierzone szczęście stało 
się jego udziałem ! 

- Prawda! ale ja ... ja go tracę na zawsze! 

j - Na zawsze? Przenigdy, mój przyjacielu! ... Bóg 
(Julia wyszła w tej chwili po lampę) dał ci dwóch aniołów 
jednego, aby cię poprzedził, drugiego, aby szedł za tobą 
tam , gdzie już rozłączeń nie będzie. Otóż wraca ci mo-
żn~ść płaczu,dodał, widząc dwie łzy spływające po bladem 
obliczu. 

- Biedna Julia! wyszepnął Grzegorz, dla niej także 
to dziecię było jedyną pociechą. 

-Jedyną? o! nie, kochany ojcze, odpowiedziało wcho­
dzące dziewczę, dopókąd ty mi zostaniesz! 

- Niestety! aby cię o nowe przyprawić cierpienia!... 
a zresztą .... zostanę ci tak krótko. 

Gwałtowne łkanie przerwało mu słowa. 
- O! mój Boże, mój Boże . . . załamała ręce Julia, 

i z płaczem wybuchając , zawołała pierwszy raz w życiu: 
Jahiż los mi zgotowałeś? ... 

, -: Dz~ecię! odez,~rał się kapłan tonem łagodnej wy­
mowkJ, tobteż przysto t ten brak wiary? Alboż zbadać mo­
żesz są;dy Opatrzności? 

Grzegorz płakał jeszcze długo łzami cichemi , kapłan 
powtarzał mu te słowa pociechy, jakieroi tylko wiara nat­
chnąć może. ale nieznacznie wzmagało się osłabienie cho­
rego, wreszcie nie był w stanie rozumieć czegokowiek. 
Wtenczas świątobliwy starzec zwrócił swoje sta1;ania aby 
ulżyć cierpieniom fizycznym. ' 

Nakłonił go, aby się posilił, ułożył go prawie swemi 
rękami do łóżka, pozostał czas jakiś, rozrywając i pie­
szczą~ chorego z prawdziwie ojcowską miłością. Ale godzina 
była. JUŻ późna i trzeba było myśleć o odejściu; .ścisnął 
mz Je zcze rękę chon'go : 

. - Niech cię Bóg strzeże, powrócę jeszcze, jeśli bę­
dzte z rad temu. 

- Dziękuję, ojcze, odparł Grzegorz, módl się za nas, i ... 
- I .... mów otwarcie, czy mogę co zrobić dla ciebie? 

Gdybyś powrócił jutro ... dodał chory błagalnie. 
-.Wrócę, wró.cę ~ajchętniej, mój synu, byłbym sam 

to zrob1ł, gdybym stę me bał być natrętnym. 

. Kiedy .kap!an . wyszedł, Grzegorz przywołał Julii i z 
zywem powtedztał wzruszeniem: 
. - S~chaj, Julio, cobyś mówiła, gdybym. . . . gdybym 

stę wyspowmdał przed tym dobrym kapłanem? .. 
--:- ~ch! o~cze, oj~ze! zawołało dziewczę w uniesieniu, 

?S!a~Ie zyczeme Memkuczia się pełni, a ja ... ja niczego 
JUZ me pragnę na ziemi! 
. Z~nim ię jednak pełniło M:~nikuczia j _ J_u_lii . gorące 
zyczeme. - pr~eszedł Grzegorz ctężką, ostatnią wajkę, 
w które~ mu św~ęty? wyrozumiały starzec podał dłoń zba­
wczą, az .wre~zcte J~dnego dnia, wychodząc z pokoju cho­
rego, poWledZiał J ulu : 

. - Dobra nowina , dziecię moje, jutro przyjmie ko­
mu mą św. 

Julia zajrzała do ojca, twarz miał rękami przykryta 
leżał. niepor!łsz~ny, w niemem skupieniu. Upłynęło pÓl 
godzmy, zap1m Ją wezwał. - Zbliżyła się tak poruszona 
że słowa wydobyć nie mogła, wzięła tylko jego rękę i przy~ 
łożyła ją do ust. · 

- Wiesz więc .... zaczął. 
- Tak, wiem, że Menikuczio modlił się za ciebie, 

ojcze. . . . i za mnie także. O ! ta chwila wynagradza 
wszystko. 

- A czy wiesz? odpowiedział chory po krótkiem 
milczeniu - czy wiesz, co trzeba zrobić jeszcze przed na­
dejściem jutra? 

- NiP, ojcze, ale dowiem się od ciebie. 
:- Najpierw więc .... och! to nie jest dla mnie wa­

runkiem trudnym?. - mówił z przymieszką smutku i czu­
łości, najpierw więc, mam prosić ciebie o przebaczenie 
za .... 

- Mnie? o! mnie za nic, mój biedny ojcze! zawołała 
z uniesieniem. 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 

KORESPONDE NCYE "DWUTYGODNIKA." 
Lwów, dnia 18 czerwca. 

. . W poprzed~im .liście wspomniałem o sprawie żydow­
skieJ, która zaJmUJe dziś uwagę całego luaju. Mówi­
le~. te~ i o sprawie innej , wielce ważnej , ale trochę smu­
tmeJSZeJ. 

. J est nią .sprawa Olgi Hrabarowej i jej towarzyszy. 
Taki tytuł nos~ spr~wa, będąca dziś przedmiotem głównego 
proces!-1. Pomtmo, 1~ ?ni kam polityl<i, muszę przecież o 
procesie tym '~spo!llmec ze względów narodowych. 

Wprawdzie me o Pol kę tu idzie i nie o Ruś, bo to 
aust_ryacka ~ro~uratory~ wy~oczyła proces przeciwko kilku 
Ru~t~om, t~SiłUJący!ll dz1ałac na zgubę państwa, a na lw­
r~ysc ~osy1. Pomtmo tego wszakże sprawa ta nas dotyka 
wtelce 1 dla tego pozwolą czytelnicy, iZ już po raz drugi 
w mych korespond~1~cyach potrącam o politykę. Idzie tu 
? walkę n~rod?woscwwa , .którą ocl długich już lat nieprzy­
JaZJ?e nam .ZJWIOły ~a Rusi czerwonej wszczynają i podtrzy­
muJą. D.zi~ wywłoczą rozmaite l~rzywdy, niby od Polski 
~~znane 1 J:ptrzą, zamiast koić. Rzecz to niegodziwa i nikt 
JeJ pewno ~n.e. pochwali. To też jest źródło, z którego wy­
p.łynę~a dzi~!eJSZa sprawa aż przed trybunał sądu . Zacz«i)ła 
stę menawJS~Ią do Polakow - skończyła sympatyą dla 
wr~gów. Taz ympatya popchnęła zapaleńców aż do dzia­
łama na szkodę Austryi. 

, Uf~my w .przebaczenie za to zboczenie do kwestyi na 
poł poltty~zneJ, a przytoczę na moje usprawiedliwienie tę 
okoltcznośc w~żn~ dla czytelniczek , iż główną obwinianą, 
w tym P!·oces1e JeS~ - k o b i c t a : Olga Hrabarowa. 

. Kobieta . k?nsptratorka to rzecz niezwykła, nieco­
dzie_nna. ~aJęcte tego rodzaju nie licuje z charakterem 
kobtec!m, Jest mu nawet wprost przeciwne. Dzieją si~ 
wszakze czasem rzeczy nadzwyczajne. Tak stało się i tym 
razem. 

Olga Hrabarowa wygląda też na spiskowca. Wyraz 
J~J .twarzy surowy, zdradza na pierwszy rzut oĘa usposo­
bi~m~ do. prac.y sJ.:ytej, a niedobrej poświęconej sprawie. 
JeJ stę wtęc me dziWUJmy. 

L~cz trochę dziwniej wygląda, dla czego nasze panie 
t3:k s~Ieszą n~ galery~ .do 33:li są?owej. Czyż już we Lwo­
Wl~ me m~ me bard~IeJ ko?Iet~ mtere ującego? Czy wre: 
szcte spra" ~, ta~ ści,śle polityki dotycząca, a pełna jakichs 
sJa:ytych ag~ tacy t, przekupstwo, szpiego two może istotnie 
byc przedmiotem ciekawości dla kobiet? Jakoś nie możemy 
tego zrozu!fiieć , dziwnem nam się to wydaje, a jedn:lF ~'lłf{ 
pst: Kobiety ch,odzą na rozprawę :- ~~~~Yą tł~~inie. Nie 
nmzna na tarczyc biletów· ,~...... '" t voim ro . 
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Fak~ to zresztą: nieodosobniony; ta sama historya po: Śmierć nieubłagana nie pozwoliła -mu dokonać tych 
wtarza ssę s~owo w słowo ~_rzy każdy!fl pr?cesie. pięknych ~amiarów, a nam zabrała najpiękniejsze nadzieje 

Lecz d~JIDY temu. pok?J, bo to me ~aJlepsze. 1 złożyła Je w z~emi, z której_ nic już nie powraca. 
. -yr ~raJU zaczynaJą pozary wyrządzac ogromne szk?dy. S_trata to. wselka, a tu wsększa, że lwowski uniwersy-

~ss 1 m1asta pal~ s1ę z?yt często, ~ tei_TI same~ bseda tet mmł nadzwję pozyskać w zmarłym kiedyś znakomitego 
w1elka dokucza meszczęśhwym. StaraJą S~t;l temu, Ile mo- profesora. A uniwersytet nasz potrzebowałby bardzo sił 
żności, zapobiedz ?ądź to _drogą ~kła?ek, koncertów, _loteryi wi~lki~b, b? dziś - ruina fatalnie się rozwielmożnia . Wy-
fantowrcb, l_ub tez wr~szsie z_apom?g 1 funduszów kraJowych dzs_ał _filozoficzny tak chroma, jak pewno nigdzie indziej na 

Nie m?zemy pommąc mllczemem ko_ncert~, urządzonrgo świeCie. St~a~y częste są, a nabytków nowych nie ma. Ot 
w ZłoczO\ne na rzecz pogorzelców ws1 Skmłowa. Urzą- n. p. na mieJsce dr. Juliana Ochorowicza powołał senat 
dzeniel!ł te~oż zajm?wał si_t;l bardzo ,gorli\~ie hr. August ~ś. a~ade"?icki dr. Sk~ochowskiego, na którego wykłady nie za-
Staramom Jego powwdło SI{) zebrac dośc znaczny dochod, p1sał ssę dotąd am jeden słuchacz. Poprzednik je"O miał 
a przykład piękny może zachęci ni~jednego właściciela wsi zawsze salę zapełnioną. o 
do naśladowania go w tym względzie, gdy idzie o wspar- ;7YFakt aż nadto wymowny. 
cie włościan. Wdzi{lczność też należy się artystom i ar- AJ Marnyż się wiecznie łudzić i pocieszać nadzieją i po -
tystkom , którzy na koncert ochoczo pospieszyli. Z kobiet wtarzając : ,j a k o ś t o b ę d z i e ' , okłamywać samych 
brały udział w koncercie panie: Ida Glatz i Ida de Sass siebie!? z. 
(Soroczyńska.) 

Pierwsza jest pianistką wielce utH.lentowaną, znaną już 
z estrady koncertowej we Lwowie. Tym razem dała nowy 
dowód swego talentu, a zarazem przypomniała, jaką szkod{l 
wy~ądza melomanom tern , że niesłychanie rzadko daje się 
słyszeć. Druga jest bardzo sympatyczną śpiewaczką, znaną 
z lwowskiej opery - niestety talent jej nic ma pola do 
popisu, gdyż teatr lwowski nie ma nigdy opery. OstHtniej 
zimy kleiło się coś, tlało, ale dobrej opery nie można było 
utrzymać nawet przez jeden miesiąc. Czyja w tern wina, 
trudno orzec Nie chcemy winić dyrekcyi, ale uniewinnić 
jej nie możemy. 

Po koncertach dajmy miejsce literaturze 
Na pierwszem miejscu zapisujemy prześliczną rzecz 

hr. Kazimierza Wodziekiego "0 Skowronku." Jest to 
już ósmy z -rz{ldu zapisków ornitologicznych, o których 
w ogóle musimy powiedzieć, że są znakomite. Tyle w nich 
prawdy, tyle najwierniej z życia ptaków pochwyconych 
rysów chamlderystycznych, tyle daru obserwacyjnego , a 
przytern umiejętności opisywania, że się odczytać nie można. 

Lecz obok tego zasługuje na największą uwagędrugastrona 
dziełka, o którem mowa. Oto autor zbacza od właściwego 
przedmiotu- skowronka, aby pomówić o wsi, aby zachwy­
cać się pięh'llem naszej przyrody, aby lubować się w obra­
zach naszego życia wiejskiego. A kiedy już o wsi mówi, 
to nie może pominąć i wiejskiej gospodarki i dotyka jej, 
oraz życia w całym kraju. I widzimy obraz malowany 
wiernie, pięknie, a jednak bez pochlebstwa. Autor musi 
nieraz wypowiedzieć gorzką prawdę, odsłonić niejednę słabą 
stronę. Obraz ten jest doskonałym wizerunkiem naszych 
stósunków krajowych. Dowodzi nim autor wielkiej kraju 
znajomości, a pisze ta.k, jak człowiek, który z ziemią oj­
czystą zrósł sit;) i kocha ją. 

Księgarnia H. Altenberga zapowiada "b i b l i o t e k ę 
klasyków." Będzie to wydawnictwo ogromnie tanie a 
Pi{lkne. Po ukazaniu się pierwszego tomu napiszemy o nim 
obszerniej. -

Jerzy hr. Borkowski wydaje "S p i s n a z w i s k s z l a­
e h t y p o l s k i ej''. Całość będzie obejmowała ·około 
25,000 nazwisk. Czt;)ŚĆ pierwsza zawiera nazwiska od A. 
do J. Dzieło to b{ldzie bardzo cenne z tego względu , że 
autor cytuje wszędzie zródła, skąd można zaczerpnąć wia­
domości o każdej rodzinie. B{ldzie to dla heraldyków bar­
dzo pożądana akwizycya. 

Na ostatek wieść smutna. 
Oto straciliśmy młodego, a wiele obiecującego praco­

Wnika na polu nauki. Był nim Stanisław Lukas, młody, 
a już wielce ceniony historyk. Uczeń to był lwowskiego 
uniwersytetu. Talentem zdumiewał tych, co czytali jego 
prace , a pracowitość, dziś rzadka, może niemało podkopała 
Jego zdrowie. W h'Taju i za granicą pracował bez wy­
tchnienia , składając część tej pracy w~ licznych rozprawach 
historycznych, już ogłoszonych , część dopiero miała się 
Ukazać później. Pracując wiele, gotował Sit;) do habilitacyi 
na uniwersytecie Jagiellońskim w Krakowie. Wpierw chciał 
wszakże wyjecbać 1P<v>.cze za graniC\l dla skompletowania 

I>ewnych vO~bi~fą ki~u1:::- • '· 
.L-.---~-

Paryż, dnia 18 czerwca. 
"Niechaj inni chwalą słynną Rodę albo l\fitylenę, lub 

Efez i Korynt o dwóch morzach," ja dzi i aj bliższe nam 
rzeczy opiewać będę. Jest dom, otoczony drzewami, o sza­
rym, śpicza tym dachu, o oknach, zieloneroi zdobnych okie­
nicami, dom cichy i miły, niby dwór wiejski z ostatniego 
stulecia. Dwór z ogrodem, gdzie jeszcze ostatnie bzy kwi­
tły, gdzie po różach czerwieniły się piwonie, parafianki! 
gdzie stary pies na sło11cu się ogrzewał, gdzie dzieci o zło­
tych w_łosach, o niebieskiem, słowiańskiero oku, po trawni­
kach Się kulały. J est to kąt polski na francuzkiej ziemi; 
Polska za Paryżem, ginącym w przestrzeni z oceanem swych 
da?hów, Polska za gajami Sevres i l\feudonu, za Neptuń­
sksm basenem. w którym odźwierciedlają się wspaniałości 
par~u wersalskiego, za czwogrania temi ko zarami St. Cyr, 
gdzJC może nad planami i mapami ślęczy dzisiaj ~owy Na­
poleon przyszłości; jest to Villepreux, siedziba wie zeza 
polskiego, nestora poetów naszych, Bohdana Zale kiego. 
Pisałem już, zdaje mi się, łaskawym czytelniczkom, że to­
warzystwo historyczno-literackie w Paryżu ułożyło adres 
z podpisami członków dla uczczenia jubileuszowej rocznicy 
poety. Otóż prezes towarzystwa, konserwator biblioteki, 
(zaprzysiągłem sobie, że wymieniać nigdy ludzi nie będę,) 
i ja, chyba dla sprawdzenia ewangelicznych słów, że osta­
tni bywają niekiedy między pierwszymi, wręczyliśmy mie­
siąc temu Ó\'v adre pięknie pisany, pięknie oprawny, pię­
h"Diejszy jeszcze szczerością wyrazów w nim zawartych, 
sędziwemu jubilatowi. Nie będę adresu tu przepisywał, 
nie wymienię w nim podpisanych, nie powiem nawet także, 
dla czego dopiero w parę tygodni po rocznicy udaliśmy 
się z księgą naszą do Villepreux - nie powiem, bo nie 
wiem, bo tak się zdarzyło, bo tak los, bo tak Opatrzno· ć 
zrządziła. Parniętam za to, iż było to w dzień W niebo­
wstąpienia, jakby dla przypomnienia poecie, że i dla niego 
za życia rozpoczęła się nieśmiertelność. Nie będę również 
określał wam bliżej drogi naszej ; to, com wyżej powiedział, 
wystarcza. Z stacyi kolejowej w Villepreux wiją Sit;) wśród 
szerokich krajobrazów z jednej strony na pagórkach lasy, 
dzwonnice kościołów wiejskich, z drugiej łany podobne do 
pól rodzinnych, po których, jak tu dzisiaj, za powiewem 
tego samego, co i tu, wiatru kołyszą się zboża i żyta "płód 
ziemi wszelakiego rodzaju." W progu domu wita nas go­
spodarz, niby patryarcha aniołów. Nie śmiejcie Sit;) Panie 
z porównania, krzydeł anielskich nie mieliśmy wprawdzie, 
mint;lły niestety dla nas czasy anielskiej niewinności, ale 
niemniej byliEmy wysłannikami, a anioł i wysłannik w pier­
wotnych językach jedno i to samo znaczy, (oi 'aggeloi.) -
Było też proste i serdeczne, prawdziwie biblijne przywita­
nie.. Byli nam radzi i czuliśmy, że nam radzi byli. Zaden 
z nas nie wyrwał sit;) z mową przy wręczeniu adresu. Po 
cóż? W j~~em uściśnieniu ręki, w jednem wyrażeniu tyle 
mów str~CIC, można. Otoczo1_1eg_o n~ziną, zięciem, córką, 
wnukamt, _ktory~ Pols~a z meb1~kich ócz patrzy i dwoJ 
m~ syna:m1 zasłu~ony~m. pra~, _ct~zącego sit;) szacunkiem 
m1eszkanców, miłością 1 uWielbternem rodaków, czyż nie 

http://sbc.wbp.kielce.pl/



238 

miałem słuszności nazwać poety patryarchą? Z długą, na 
piersi spadającą białą brodą, z poważnym, gł4i)bokim i ła­
godnym zarazem wzrokiem. stawała mi przed oczyma po­
stać Jakóba. Na licach przebija szczerość uczuć, która jest 
prawdziwą młodością, bo młodością duszy. Zapomnieliśmy 
przy starcu o jego ośmrlziesięcioletniej rocznicy. Ruchy 
żywe, w oczach wyrazistość, rozmowa ponętna, pami4iJĆ 
zdumiewająca, a przytern powaga, wyrozumiałość, skrom­
ność. Cóż wam wi4i)Cej powiem? Zda wałoby się, że łabę-

. dziem piórem o poecie pisać wypada. Ale tam było lepiej, 
niż u poety, tam było, jak u nas. Nie obsługiwały nas 
nimfy, nie myto nas wodą, z srebrnych naczyń płynącą, 
nie obmywano nóg naszych, głów :nie smarowano olejkiem 
woniejącym, nie piliśmy ambrozyi w złocistych czarach, nie 
mieliśmy lutni i nie śpiewaliśmy, jak niegdyś ukoronowany 
poeta, lecz za to dusze nasze, jak lutnie, nastrojone były. 
Nie zdobędę się atoli na górnolotne opisy. W saloniku, 
jak mi Bóg miły, zwyczajna mahoniowa kanapa, wywię­
dłym, czerwonym aksamitem obita, przed nią stół, na­
około zwyczajne sobie fotele i krzesła. Nad kanapą między 
oknami portret poety Malczewskiego, po prawej stronie 
w kącie fortepian, po drugiej trzecie okno, lejące światłość 
w izbie. Na murach, o szarych tapetach, polskie obrazy : 
Kościuszko, Sobieski, litografie chwał ojczystych, a gdy za-­
siedliśmy w poblizkiej jadalni, jak u nas na stole buczał sa­
mowar i rozlewano woniejącą, jak u na~, herbatę. 

Mówiliśmy też prostodusznie, w spójni uczuć, jak u nas, 
trochę o wszystkiem, o sztuce, o poezyi, o Rzymie i Kra­
kowie, o nieobecnych przyjaciołach, zawsze wracając jednak 
do swojskich rzeczy, do kraju, do Polski; bo ojczyznę my, 
wędrowcy, wszędzie z sobą nosimy, bo myśl ojczyzny prze­
chowujemy w duszach naszych, jak szczyptę jej ziemi w mi-
sternie wyciosanej urnie, bo lary nasze- to myśl ojczyzny, 
a ołtarze ich - to dusze nasze! ... I gdyśmy po paru go­
dzinach pożegnali ten dom gościnny, tego starca, nad któ­
rym już zabłysła zorza nieśmiertelności, gdy pociąg nas 
unosił cichym, wiosennym wieczorem wśród rozkosznych 
wyżyn okolic Paryża, gdzie w świetle słonecznem bieliły 
się domy i promieniła zieloność ogrodów i łl):k , przy-

. pomniałem sobie znany ustęp Virgiliu~za: "0! szczęśliwy 
starcze, tu nad znaneroi ci brzegami rzek i czystych zdro­
jów używaj świeżego cienia. Niechaj ci4i) ;r. sąsiedniego 
płotu pszczoła, kwiatami karmiona, lekkiero swem brzęcze­
niem zachęca do snu; niechaj zpod wysokiej skały koły­
szą ciebie śpiewy rolnika, niechaj, twojem staraniem cho­
wane, zlatują się gołębie, niechaj z wysmukłej wierzby 
miłośnie nie prze taną gruchać ci synogarlice " Ale oto 
już dojeżdżamy, "j u ż z d a l e k a d y m i ą s t e r c z ą c e 
dachy miasta i dłuższe padają z wy s okich 
g ó r c i e n i e" *). 

A teraz o czem jeszcze mam Paniom pisać? Paryż po­
smutniał; Paryż za paryżanami i paryżankami tęschni : Paryż 
chmurny, słotny, zimny mimo długich dni czerwcowych 
Gdzie się oglądam, widzę spuszczone żaluzye, wypróżnione 
domy; szukam daremnie przyjaciół, a choćby nie prr.yjaciół, 
to znajomych, a choćby nawet nie znajomych, to dostrzega­
nych często w świecie znanych przynajmniej twarzy. Co 
za przesada! pomyślicie łaskawe Panie, czy Paryż zawsze 
nie Paryżem? czy nie ma teatrów, ogTodów publicznych, 
k iążek nowych, polityki, Gambetty, Egiptu? (bo dzisiaj 
Egipt nad Sekwaną) - czy wreszcie, kiedy pan w Paryżu 
szukasz darmo znajomych, nie możesz za nimi podążyć? 
Tak jest, powtarzam i ja sobie to nieraz. Skoro tylko po 
wie~kich wyścigach dowiedziałem się, że Bru c e, Angli-k, 
J>O~Ił Francuza F e n e l o n' a, rozmyśliwałem już o odjeź­
dzie, lub o pocieszających miejscowych rozrywkach. Cóż 
z teg?, kiedy mam tyrana, księgarza, wydawcę, codzień 
<>~ ,1nętnastu , dni jutro mnie wydającego, który mi się 
usm1ecba, ktory obie trze ręce z zadowolenia, który po­
wtarza: c' ~s t p o u r d e m a i n, zawsze p o u r d e m a i n, 
a który_ mm e te~ j_ u trem jak niewolnika za sobą włó­
czy. OJ! znam Ja się na tym uśmieszku i na tern tarciu 

*) Virgiliusz: Bukoliki, Egloga. 

rąk i na tern d e m a i n! przebija w nich ironia mego ty­
rana: "Chciało ci się romans pisać i kazać mi go przepła­
cać, więc poczekaj; kiedy ja się całe lato w Paryżu dusić 
muszę, duś się i ty trochę" . Na szczęście, niebo samo 
zmiłowało się mtde mną i srogością swą niweczy zbrodnicze 
zamiary k ięgarza: zimno i deszcz - siedzę więc filozofi­
cznie u siebie. Cóż robić? gdzie iść, gdzie się pocieszyć ? 
teatrów nie ma; zamknięte. :Franc u z i (mówię o akto­
rach) odpływają do Londynu. Wczoraj jeszcze dodawałem 
serca truchlejącej przed widokiem przeprawy zimie Louisy 
Abbema alias pannie Reichemberg. No! a książki? .. . Książek 
nie ma także, jedna tylko: "L a b o u c h e d e Me. x~ 
Adolfa Belo t; ale o niej nie mogę czytelnic;r.kom nic po­
wiedzieć . Doznaję nawet wyrzutu sumienia, żem o tytule 
wspomniał, przestrzegam więc, że "Usta pani X" s o n t 
a l' i n d ex. Pozostaje mi wprawdzie l e m u s e e G re­
v i n. Mała to jednak pociecha widzieć Gambett4i) z wosku , 
kiedy go nieraz spotykam z duszą i ciałem, patrzeć na 
milczącą, woskową Sarę Berobard t, kiedy miałbym sposo­
bność nasłuchać się jej srebrzystego głosu (który nota-
bene wiele sti·acił na dźwięku). • 

Przyrzekają mi wprawdzie wiele innych woskowych 
i niewoskowych figur w tym nowym Edenie, ale zwiedze­
nie jego odkładi:łm na późniPj, jako ostatnią kroplę wody 
w Saharze. Jeżeli bowiem mój tyran swem jut re m dłu­
żej mnie tu krępować zamyśla, zobaczę jeszcze woskowego 
Gambettę , woskową Sarę Bernhardt i w przyszłym liście 
dam czytelnikom wierny odcisk owych wszystkich wosko­
wych figur. Tak to na świecie bywa, zjadłem łakomo, 
jak Francu;r.i mówią, mój chleb pszenny (mon pain b lanc ) 
w .zeszłych miesiącach, a teraz już mi chyba nic nie pozo­
staje. Gdybym przynajmniaj jeszcze raz mógł usłyszeć Re­
nan'a, odpowiadającego Cherbuliez' owi w akademii. -
Ale Renan, choć wymowny, ma także swoje godziny mil­
czenia, a Cherbuliez'a dla zabawki mojej nie moima dwu­
krotnie akademikiem _ mianować. Prawda, że nieśmiertel­
nicy obrali nowego śmiertelnika w osobie Monseigneur'a 
Perraud, znanego biskupa z Autun, przyjaciela Polaków, 
lecz witać go będzie Camille Doucet, co mniej jest w isto­
cie ciekawem, nadto spodziewać się należy, że mnie wten­
czas nareszcie DicEer, mój akademicki wydawca, (l i b rai­
r i e a c a d e m i q u e) ze szponów swych wypuści. Więc 
czy nielrpiej list mój zamknąć? Uczyniłbym to niechybnie, 
grlybym nie miał obowiązku dotrzymania obietnicy, a obie­
całem w ostatniej korespondencyi, że zdam czytelnikom 
sprawę z komedy:i dwuaktowej Oktawinsza Feuillet, ode­
granej ostałniemi czasy w C o m ed i e f ran<; a i s e. Czy 
warta atoli sprawozdania, niechże same Panie osądzą? 

Hrabia de Nozan, lmwaler (Feuillet zawsze tylko z ty­
tułowanemi osobami obcuje) kochał wdowę, hrabinę de Pons, 
i był 1n·zez nią kochany. Ludzie prości w takim razie 
sądziliby, że nic nie pozostaje zakochanej parze, jak podą­
żyć do ołtarza. Widać też zaraz, że p. Feuillet nie należy 
do prostych ludzi. P. Feuillet wyseła hr. de Nozau do 
Meksyku. Meksyk daleld, można z miłości się wyleczyć, 
nim się do dawnej ziemi kacyków dopłynie, cóż dopiero 
w przep1 a wie powtórnej do Francy i? zwła zeza, gdy się na 
statku Spl)tyka tak cudną panienkę, jaką jest panna X .. . 
To też hrabia, który wie z doświadczenia, że miłość zmien­
na, jak fale, tym razem chwyta ją w przebiegu i prosi ka­
pelana (dla czego by i kapelani nie mieli zwiedzać Meksyku 
dla użytku komedyi P. Feuillet)? prosi więc kapelana, aby 
natychmiast związkowi błogo ławił i śliczna panienka staje 
się hrabiną ·de Nozan. Ale jak Si4iJ . teraz wytłomaczyć 
przed panią de Pon ? jak jej o sprzeniewierzeniu donieść ? 
Hrabina nie jeździła do Meksyku, siedziała w domu, cze­
kała, może wi 4i)c z nudów, w jednostajności życia i oczeki­
wania kocha ona zawsze niewdzięcznika. Ale hrabia, dziel­
ny człowiek, ma i na to środek W sąsiedztwie właśnie 
mieszka margrabia de Ludes, młody, przystojny wdowiec, 
a do tego niepocieszony wdowiec, co jest rzadszem. Otóż 
Pani de Pons, która ciągle nic ię nie dowiaduje o małżeń-
twie (myśleć trzeba, , że hr. de Nozan' trzyma żonę zam­
kniętą w szafie lub kufer1.-u), która r.aw Zl' kocha hrabiego, 
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J,tóra wie, że jest młoda, wcale niebrzydlm, a przytern 
podraźniona wiecmemi jęka!lli sąsiada, postanawia go po­
cieszyć . Markiz atoli z razu nie zważa wcale na te miło­
sierne usiłowania , wciąż jęczy i wciąż się wpatruje '~ por­
tret zmarłej margrabiny. To też między hrabiną a por­
tretami walka na przebój. Zobaczymy, kto zwycięży. 
Niewątpliwie, że hrabina. Margrabia niebawem spostrze­
ga, że jej uśmiech miły, pełen obietnic, 7.e slodkie jej 
oczy, że choć i ona wdową, patrzy się jednak wesoło na 
świat boży, a nietylko w wizerunek niebo::;zczyka męża, 
więc najprzód powoli, w cichości przed sobą samym uznaje, 
że portrety, choć najwierniejsze, są zawsze tylko portre­
tami, że nie dorównują wdziękom życia, młodości i pię­
lmości , potem zaczyna o tern hrabinie coś nieśmiało wspo­
minać, aż pewnego poranku portrety marl<izy na strych 
wyniesione zostały, a markiz klęczący przed hrabiną błaga 
ją, aby go odtąd do reszty życia pocieszała. Hrabina, przy­
puśćmy, że z miłosierdzia, zgadza się na to. Następuje ślub, 
wszyscy się godzą, wszystko się dobrze kończy i P. de Pons 
może nadal bezpiecznie żonę z ukrycia wydobyć. W o·r m s 
w roli margrabiego, B ar e t t a , jako hrabina, R e i c h e m · 
b er g panna służąca, a C o q u e I i n młodszy kamerdy­
ner, nadają tej dość niewinnej komedyjce doskonałością 
i dowcipem gry wcale przyjemny charakter. 

Nie tak łatwo rzeczy pójdą, jeżeli na francuzkiej sce­
nie przedstawią ostatni dramat Wiktora Hugo: " T o r -
q u e m a d ę." Ach! Panie, zawiniłem! Zamiast czczą gada­
niną kartki napełniać, powinienem wam był Torquemadę 
zapr~zentować. W istocie, gdybym dla innej, mniej umy­
słowo wykształconej publiczności pisał, poprzestałbym, jak 
na ~zisiaj , na wspomnieniu, kto był Torquemada, w jakim 
czasie żył, jaka właściwie jego historyczna fizyonomia, 
jakie były jego dążności i czyny. Ale każda z czytelni­
czek "Dwutygodnika" pewnieby mnie jeszcze czegoś nau­
czyła w tym względzie; odkładam więc do przyszłego listu 
sprawozdanie z tej ostatniej pracy poety francuzkiego, do­
dając, że nie ma złego, któreby na dobre nie wyszło, gdyż 
przynajmniej już nietyllw o woskowych figurach pisać Pa­
niom nadarzy mi się konieczność. 

A. W. 

Kronika literacka 
z pośmiertnem wspomnieniem. 

- Półtora to już upłynęło miesiąca, jak w cichym 
zakątku, na łonie rodziny umarł dawno zapomniany poeta, 
którego poezye cenione są i popularne, choć imię samego 
twórcy pozostało niegłośne, a dla wielu nawet całkiem nie­
~nane. Najpiękniejszą też pochwałą, jaką nad zawartym 
JUż grobem wypowiadamy o zmarłym, niechaj mu będzie 
uznanie, że pracował dla narodu bez wszelkiego samolub­
stwa, nie pragnąc nawet zbierać owoców swej pracy, owej 
chwały, należącej się słusznie każdemu sumiennemu praco­
wnikowi, jak ci sędziwi starcy, co nie dla siebie sadzą 
drzewa i gmachy stawiają. Dzienniki nasze zaledwo w kró­
tkiej wzmiance doniosły w swoim czasie publiczności , że 
dnia l O maja b. r. umarł w Królestwie Polskiem , w do­
brach swych, Chociwiu, w powiecie R.awskim 70-cio kilko­
letni starzec, Jan Nepomucem Jaśkowski, niektóre tylko pi­
~ma warszawskie poświęciły mu dłuższe nieco wspomnienie 
l nam więc miło jest bardzo, że zebrawszy trochę szczegó­
ł?w tego żywota, tak starannie przed wzrokiem ludzkim 
Się chowającego, możemy podzielić się niemi z naszymi 
c~ytelnikami. - Ś. p. Jan Nepomucen Jaśkowsld urodził 
· Ię r. 1807 w Wąchocku, w guberni Radomskiej; nauki 
pobierał w zakonach Cystersów i Pijarów, a rok ltt30 za­
stał go już na uniwersytecie warszawskim. Wstąpiwszy 
w szeregi, do łużył się stopnia oficera. Po wojnie opuścił 
Rong:re ówkę, udał ię do Galicyi, gdzie się poświęcił za­
Wodowi nauczycielskiemu , a zarazem znalazł posobność 
podróżowania. Później zbiegiem okoliczności mieszkał w 

Wrocławiu, gclzie się bliżej zapoznał i zaprzyjaźnił z Fran­
ciszkiem Morawskim ; często odtąd widywali się obaj poeci 
i wzajem do pracy na polu literackiero dodawali sobie za­
chęty. W skutek bogatego ożenienia stał się Jaśkowski 
właścicielem ziemskim i przeniósł się na wieś do Króle­
stwa na stałe już mieszkanie, a wszedłszy po stracie pier­
wszej żony w powtórne związki małżeńskie, do zgonu 
najszczęśliwszem cieszył się pożyciem domowem. W pa· 
niałego zawsze serca, przekazał , umierając, testamentem 
znaczny zapis na stypendye dla ubogich uczniów radomskich, 
gdzie sam pierwsze pobierał nauki. 

Jak już mówiliśmy, poezye Jaśkowskiego, a pisał głó­
wnie balady, romance i liryczne, znalazły ogólne uznanie, 
choć wychodziły prawie bezimiennie, podpisywane tylko 
pierwszemi literami autora J . N. J., o nim zaś samym na­
wet w literaturach dla szkół przeznaczonych nie wspomi­
nają albo wcale, albo k1~ciutkie zaledwie poświęcają mu 
wzmianki. Poczye te odznaczają się piękneroi a wznio­
słemi myślami i dziwnie porywającą formą, a tchną takiem 
głębol<iem, gorącem uczuciem, ukochaniem ziemi rodzinnej 
i tego, co swojskie , że się musiały przyswoić w narodzie 
i nigdy młodzi nie przestaną się ich uczyć, a starzy za­
wsze z rozkoszą słuchać ich będą. I komuż nie przema­
wiają do serca owe proste a silne słowa w "Pieśni Piel­
grzyma," gdy ponad wszelkie cuda włoskiej krainy prze­
nosi poeta cichy wdzięk kraju ojczystego : 

W mej rodzinnej. lubej stronie 
Blade niebo, ciemne błonie 
. Taką wonią tchnie, 
Ze te piękne, włoskie kmje, 
Cytrynowe, wonne gaje 

Nie zezarują mnie. 

. . . kto raz jn:i. na tym ś wiecie 
Liliowe marzył kwiecie 

W ·mfodocianym ~nie, 
Ten podziwia ć, uczcić może 
Obcą piękność, obcą różę, 

Ale kochać - nic! 

Któż nie powie, że pięlmą ta "Elegia," w której opie· 
wane czar i potęga mowy ojczystej : 

Lubię mowę ojczystą ! . .. dziwna to jest cnota, 
Której umysł poczciwy niełatwo zrozumie: 
~igdy orzeł jaskółczej pieśni nie szczebiota, 
Ani palma podrzeźniać szum dąbrowy umie . 
Każda gwiazda na niebie swoim blaskiem płonie, 
Każde pt:tszę, kwiat każdy pod niebios budvwą • 
l\Ia swój język, swe pienia, swój kolor, swe wonie; 
P o l ki! a. wy rodzinną. wzgardziłyście mową ! 

Albo w "Błogosławieństwie Polom '' ileż to znowu 
miłości kraju i tej niewinnej chluby, która się raduje sa­
mem imieniem Polaka! Z wiosną cała natura nuci hymn 
powitalny strojnej w kwiaty i wdzięki rodzinnej ziemi poety, 
więc i on pyta z oddalenia: 

Cóż st ęsehniony za tobą syn twój ci przyniesie? ... 
ie nucąc, znalazł czasem pociechę w. tej nucie, . 
:?e płacz<J,C nie nad sobą. wzrósł w s1łne uc~nCie, . 
Ze pragnie snem spokojnym zasnąć na twej grzędzlC? 
Pozwól, że polom twoim błogosrawić będzie. 
I w cytrynowych gajach, wśród nie~rumych kwiatów 

' niąc o jodfowych puszczach i wom bławatów, 
Zanuci polskim niwom pieśfl w dalekiej ziemi, 
Bo je kocha, bo dumny, bo się szczyci niemi. 

Oprócz wymienionych naj,~ięc~j zna_ne i ulub~one.z poe­
zyi Jaśkow kiego są: Ballada J.akich Wiel.e, Pow1tame, Po­
liczek, Harfa strzaskana ; prawie wszystkie były początko­
wo tj. przed r. 1840 umieszczane w naszych wielko-polskich 
pismach: w Przyjacielu ludu i Tygodniku literackim, później 
dopiero w Bibliotece warszaw kiej. Chociaż Jaśkowski 
w o tatnich latach życia oddawał się głównie pracy na roli, 
zapewniają nas, że nie zaniedbywał i pióra, a piśmienni­
ctwo krajowe zawsze obchodziło go żywo. Dowiadujemy 
się także, iż żona zmarłego poety ma zamiar zebrać i wy­
dać razem jego utwory, a zbiór ten, śmiało powiedzieć 
można, będzie jedną z ozdób na zej literatury. Z nie­
wydanych, dawniejszych prac Jaśkowskiego: "Pieśń o pi~­
kle" z Boskiej komedyi Danta znajduje się dotąd w rę­
kopisie. 
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kobieta w domu pracowała i było im z tern d9brze. Lecz 
teraz, przy zmianie warunków, fach i dla kobiety zamtJżnej 
staje się często zbawieniem, gdyż praca mężczyzny nie· wy­
starcza na wyżywienie rodziny i wychowanie dzieci, nad­
miar zaś jej, zwalony na barki męża, przyczyną jest często­
·kroć śmierci, zatem smutniejszych jeszcze nastę stw dla 
osierociałrj rodziny. Znów dla niezamężnych fach jakiś 
jest koniecznością, nawet przy zapewnionym bycie, a to 
dla wgo, że wypełnia życie starej panny, daje jej zadowo­
lenie moralne, przeświadczając o użyteczności swego sta­
nowiska " społeczeństwie, i zjednywa jej szacunek ogółu. 
Usunięcie więc tej przyczyny i wyplenienie podobnie szko­
dliwego przesądu zależy głównie od matek, niech nie wpa­
jają w główki swych młodych córek zamążpójścia, jako 
jedynej myśli, która ma być alfą i omegą dla kobiety, 
a staje się przyczyną smutnych zawodów i rozczarowań 
w życiu; przeciwnie wpajać należy w młode, niewieście po-. 
kolenie zasadę, że prócz świętego obowiązku żony i matki, 
równie swięte jest prawo u trzy m a n i a i wychowania 
rodziny i p r a c a, odnosząca się do ogólnych potrzeb spo­
łecznych. Jedną z takich właśnie obywatelskich potrzeb, 
najbardzirj palących, to objęcie w swojskie, przede wszy­
stkiem kobiece ręce oświaty ludowej. Bez zaprzeczenia ·lud 
w Poznańskiem bardziej jest oświecony, niżeli w innych 
częściach Polski, pojmuje też ważność trzymania się ziemi; 
pomimo to gruba jeszcze warstwa ciemnoty, zababonu i le­
nistwa okrywa wnętrze poczciwe i zdolne, a te wydobyć 
może i rozwinąć umiejętna i kochająca ręka kobiety. Lud 
nasz największą ufność pokłada w kobiecie, pamiętając 
z tradycyi, że ona (z małym wyjątkiem) zawsze stawała 
po jego stronie; prostaczek. równie jak dziecko, garnie się 
zwykle do kobiety, chętniej zwierza jej swe troski i cier­
pienia, gdyż odczuwa w niej serce. 

Stać się wzorową nauczycielką ludu, to jest umieć go 
oświecać właściwie, umoralniać, uczyć pracy, poszanowania 
cudzej własności, oraz umiejętności w ulepszaniu swojej, 
odciągać go od od pijaństwa, zaradzać lichwie przez nakła­
nianie do wzajemnej pomocy - oto tn1dne, lecz wzniosłe 
zadanie kobiety naszej. Jeśli tak piękny wzór pod tym 
względem do naśladowania dają nam kobiety innych naro­
dowości np. w Ameryce i Norwegii, gdzie nauczycielki lu­
dowe .tak wielkie już położyły zasługi, dla czegoż my nie 
umiemy się zdobyć na tyle obywatelskości i na to tak konie­
czne poczucie sprawiedliwości, za pomocą której spłaciły­
byśmy dług święty, dawno już ząciągnięty przez praojców 
naszych, w zaniedbaniu oświaty wiejskiego ludu? Zapewne 
nie mamy na to dróg utartych jeszcze, a przyzwyczajeni 
chodzić po dobrze udeptanych ścieżkach, zapominamy, że 
i te już znane, ktoś pierwszy torować musiał. Ktoś pier­
wszy wi~c musi wystąpić odważnie, aby rozpocząć to wa­
żne dzieło z godłem i miłością. Zbawiciela, który tak bar­
dzo ukochał maluczkich. 

Niech witJC panienki niemaj~tne, kształcące się prze­
ważnie na nau~zycielki domowe, dzi.S już zbyt liczne, zwrócą 
się w stronę, stojącą dla nich otworem, a którą zaznaczyć 
mogą działalnością zacną i rozumną, bo na nią stać nasze 
kobiety. Nauczycielki ludowe, mniej uposażone rnateryalnie 
od domowych, w zamian za to mieć będą większą niezależność, 
swój własny kącik, tak bardzo pożądany przez każdego 
człowieka i możność bardziej - samoistnego, szerszego dzia­
łania, co niewątpliwie popchnie je na drogę wiedzy i czynów, 
w których pomimo najlepszych chęci i częstokroć zdolności 
nauczycielka domowa jest skrępowaną przez to, że naginać 
się musi dla kawałka chleba do przekonań coraz to innych, 
zatracając często coraz to ,bardziej swą indywidualność. 
Chodzi głównie o to, aby nauczycielka ludowa uznaną zo­
. ta_ła przez wyższe społeczeństwo niejako za apo tołk~ 
1 _Jako taka- właściwie też była uważaną; niepodobna bo­
Wiem _wymaga~ od pojedyńczych jednostek, niezasilanych 
poparc!em o_g~ ~vykształconego, by potrafiły wszystko 
\yY nuc ~ Siebie 1 utrzymać się zawsze na przynależnej 
wy okośCI. 

. Serdecznie przemaw~am tedy do młodego pokolenia, 
mech ono, postarawszy SI~ zdobyć wiedzę w tym kierunku 

potrzebn11, . przejmie sit] całą duszą chęcią służenia. ojczy­
źnie na {ej niwie, dotąd odłogiem leżącej, na której uczci­
wą i umiejętną ręką zasiane ziarnko stokrotny plon wyda. 
A praca ta, połączona z procą ziemianek, wzniesie nieza­
wodnie drobHemi r~kami wał nieprzebyty dla germańskich 
zabiegów. Amelia C. 

Po łące kwiecistej nad brzegiem strumienia 
Szło dziewczę, rwąc kwiaty urocze, 
Nad główką się krucze zwijały warkocze, 
Nadobne usteczka ściął anioł milczenia, 
A oczki tak smutno patrzały przed siebie, 
Że - zda się - wnet łez im potrzeba. 
To spoczną na kwiatach, to gonią po niebie, 
Chwytając, co smutne i z ziemi i z nieba. 

(

Dzieweczko! dziecino! tak cudny świat Boży, 1· 
Wszak łąka kwiatami się śmieje, :_.J.-

l 
Wszak strumyk tak czysty i niebo jaśnieje, J 
Do śmiechu stworzony buziaczek twój hoży : 
A w oczach twych ciemnych przebija żałoba,~ 
Choć nie ma żałoby w sukience. ó 
Czy w chacie twej boleść? czy nędza? choroba?/ 
Czyś serca kochanie złożyła w trumience ? (j 
Ty mówisz, żem smutna, dziewcźyna odrzecze, 
I ludzie naokół to gwarzą , 
Choć słowa ich ogniem na duszy mi żarzą, 
To prawda, co mó'Yią, więc ludziom nie przeczę. L 
Ach ! jabym tak chciała weselszą być trochę {} 
I trzpiotką, jak inne dzieweczki, 
Co śmieszki z nich takie rozkoszne i płoche, 
Wesołe na ustach wciąż mają -piosneczki. 

Więc nieraz je pytam i błagam ze łzami : 
Ach! dajcie kruszynę wesela! 
Wszak kto się tu szczęściem swem z bliźnim podziela,. 
Z tym w niebie podzielą Anieli się sami. . 
I nieraz, gdy patrzę w błękitne ich oczy, 3 
To boleść za serce mit) cłpvyta, 
Bo czemuż, choć jutrznia swe blaski roztoczy, _ 
Mnie ziemia się zdaje żałobą spowita 
I w niemej boleści s_tojąca przede mną, 
Wołając : dzieweczko ! płacz ze mną , płacz ze mną l 

I czemuż, gdy gonię po nieba lazurze, 
To zaraz się chmurka nawinie -
I gwiazdka w pomroce wieczornej wraz ginie, 
Gdy wzniosę stt)schniony wzrok na nią ku górze. -
I czemuż , w śpiew ptasząt gdy wsłucham si~ z dala~ 
To któryś tak pełen tęschnoty, 1'2._ 
Tak skarży si~ duszy i sercu użala, , ~ 
Że - zda się - on śpiewa na grobie sieroty, 
Co w otchłań kurhanu odeszła już ciemną -
I woła : dziewcZyno ! płacz ze IIIDą;, płacz ze mną ! -
I czemuż, gdy rankiem 'vybiegnę na pola, 
To widztJ łez krocie po ziemi .... 
Choć ludzie je zl)wią perłami srebrnemi, 
To ku mnie z nich ludzka wygląda niedola. 
A skoro tam patrzę , gdzie dzionek się zniża 
I łuna zacbodu przebija, 
To widzę rozpi~te ranuona w dal krzyża, 
Co ciemny na krwawero tle niebios odbija, ~ 
I cierpiąc nad świata niedolą f..:1.jemną, 
Zda wołać się: dziecię! płacz ze mną, płacz ! 
Wi~c czyż ja wesołą i śmieszką być mogę , 
Gdy wszystko o łezki się prosi ? ~ 
Cichutko tak mijam żałobn mą drog~, 
A jednak wiatr bóle · u"'Ski mi znosi. -
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A kiedy czasami boleści zbyt wiele 
Pogrąży duszyczkę w noc ciemną , 
To wołam: na pomoc! o! smutku Aniele, 
Pójdź do mriie! płacz ze mną, płacz ze mną ! 

Jlfm·ya Szumau. 

MALARSTWO I POEZYA 
przez 

X. F a. l e ń s ki e g o. 

Ten, kto pierwszy porównał malarstwo z poezyą, był 
to człowiek delikatnego poczucia. Dost~egł on, że obie 
te umiejętności w podobny sobie sposób oddziaływały na 
niego, odczuł , iż obiedwie uobecniają rzeczy nieobecne, że 
pozór za rzeczywistość przedstawiają, że obie wprowadzają 
w kraje ułudy, wreszcie, że ta podróż umysłu sprawia pewną 
przyjemność. - Drugi po nim starał się już wniknąć 
w przyczynę tej przyjemności i wewnętrtnego zadowolenia 
i dopatrzył, że one w obu tych umiejętnościach z jednego 
płyną źródła. Piękno, którego pojęcie czerpiemy zrazu 
z materyalnych przedmiotow, stoi pod pewneroi prawidłami, 
a te do wielu rzeczy zastósować się dadzą, między inneroi 
do działań, myśli i form , pod jakiemi występują. - Ktoś 
trzeci nareszcie, rozważając w tych prawidłach stosunkowy 
podział ich i doniosłość,- zauważył, że jedne z nich prze­
wa7..ają w malarstwie, inne w poezyi. 

Pierwszy z tych trzech badaczy był a m a t o r e m , 
drugi f i l o z o f e m, trzeci kry t y k i e m. Dwaj pierwsi 
~ie tak łatwo pobłądzić mogli. Amator w swem poczuciu, 
filozof w rozumowaniach. Inaczej rzecz się ma z krytykiem. 
- Jego poglądy polegają przeważnie na trafności stosowa­
nia prawideł, rządzących pięknem, do pojedyńczych zawsze 
wypadków, a po wszystkie czasy na dziesięciu jednego zale­
dwie krytyka spotykamy z bystrym i trzeźwym sądem. 

W starożytności istniał w zatraconych pismach Appel­
lesa i Protogenesa : Traktat malarzy o ich sztuce. Jeżeli w 
nim przepisy z istniejących już dla. poezyi prawideł usta­
nowione i wyjaśnione zostały, orzec naprzód · można, że 
cechowały je ścisłość i trzeźwość poglądów, jakie dziś jeszcze 
w Arystotelesie, Ciceronie, Horacym, Kwintylianie uznać 
musimy, kiedy ci w swych dziełach zasady malarstw do wy­
m?wy i krasomówstwa przenoszą i stosują. - GMwną bo­
Wiem starożytnych wyższością pozostanie to, że w niczero 
nie przesadzali. Ani zbyt mało, ani za wiele było ich ha­
słem . 

- Simonides, którego autor Laokoona Wolterem staro­
~ytności mianuje, wyrzekł wprawdzie, że "malarstwo tak 
Jest niemą poezyą, jak poezya mówiącem malarstwem," 
ale ta błyskotliwa antyteza po bliższem wpatrzeniu. się 
ukazała, właściwie mówiąc. wyskok dowcipu owego greckiego 
Woltera, nie zostawszy nigdy dla artyzmu dogmatem. To 
też i starożytni zastrzegali się najuroczyściej przeciw nie­
omylności takiego sofizmatu. Mimo to wielu z nowszych 
krytyków, jakby pomiędzy malarstem a poezyą żadnej de­
markacyjnej nie było linii, z samego ich między sobą po­
d?bieństwa w najpełniejszem przekonaniu wywnioskowało 
mestworzone rzeczy, usiłując to wtłaczać poezyą w malm:­
stwa ramy, to znowu dla malarsuva cały świat poezyi 
stawiać otworem. 
~ ~ ~ ' .;h co wolno jednej z tych umiejętności, wolno 

się podoba lub niepodoba w jednej , musi się 
·rr.twlmiennie stósować ; stąd pochodzą też ich 
a zavsze w nieodwołalnym tonie wypowiadane 

, w_yro '0\ ,lłtórych coby było zboczeniem w jednej, za 
nieprze aczalny błąd drugiej poczytują; stósownie do tego, 
czy z poezyi więcej, czy z malarstwa czerpią natchnienia. 

Dla: osłabienia szkodliwego, z fałszywych pojęć wypły­
wającego ~vpływu na artyzm Lessing pisał L a o k o o n a , 
rozbierając głównie teorye Wjnkelma~a "o Sztuce u Sta-

rożytnych. " Na wstępie samym uznaje on całą ważnośc i 
wygłoszonej przez niego zasady następującej: "Panującą 
cechą w arcydziełach starożytnego malarstwa i rzeźbiarstwa 1 

jest szlachetna prostota i spokojna wielkość w postawaćh 
i w całym wyrazie. J ako głębie morza wśród najgroźniej-' 
szych burz, wstrząsąjących jego powierzchnią, pozostają 
spokojnemi, tak również postaci grec"::iej sztuki noszą wyrru 
wzniosłego, niezachmurzortego niczem spokoju duszy." 

Wykwintny gust Greków sprawiał zapewne, że ic, 
artyści p i ę k n o tylko i to skończone przedPłiJ.wial 
Wszystko to, co do podrzędnych liczyło się piękni'>~i, był 
dla nich jedynie rodzajem ćwiczeń w chwilach \volnyć 
dla zachęty, lub wykształcenia talentu. 

Malarze gminnych, wstrętnych, a nawet zbyt powsz 
dnich przedmiotów, jak scen karczemnych, brudnych golarJ 
warzyw kuchennych, choć je nawet z zamiłowaniem d; 
siajszych niderlandzkich szkół wykończali, żyli powszechl 
w niedostatku, a nawet nienader pochlebny przydon; 
Ryparografów (malujących błoto) otrzymali. U Teban . 
niało prawo, zakazujące pod surową karą na ladowa 
w artyzmie wszystkiego, co dla ludzi dobrego s aku 
wstrętnem. 

Każdy zwycięzca na igrzyskach olimpijskich m· 
w o do posągu, ale do w i z er u n ku tylko ten, kto . zy 
tny pozyskał wieniec. Portretów w ogólności małg_Jmalow 
Protogenes przy zapłacie za portret matki Arystote 
otrzymał od niego poradę większej nac, złoto wartości, 
raczej czyny Aleksandra Wielkiego malował; na ty d 
wiem cały świat się pozna i one też do późnej po 
ności przejść powinny. 

Ow powyżej wspomniany dogmat sztuki, że w i 

ryalnym, równie jak duchowym świecie, godnem jej 
niem być powinno naśladownictwo skończonego pi 
zmuszał artystów do łagodzenia w wyrazie twarzy ' 
się mających namiętności. Stąd też to zapewne ni, 
śledzono dotąd wyobrażeń Furyi ani w rzeźbiarstwa, ar 
la1-stwa pomnikach, przez Pliniusza i Pauzaniasza w 
riionych. Ciężką, niewysłowioną boleść albo ukr) 
albo do wyrazu smutku zniżano . Zobaczmy, jak Tyr­
w swoim obrazie, przedstawiającym ofiarę lfigenii, ' 
zał się z tego zadania. Rozdzielając na wszystkich 
tomnych· temu strasznemu obrzędowi stopień głęt 
smutku, ukrył twarz najwięcej z nich bolejącego ,ojca! 
dla niej wyrazu znaleźć nie mógł. Zostawił odga1 
widzom, na co się w sztuce zdobyć nie zdołał. Tyn 
wybierał wprawdzie przedmioty najokropniejszych ~ 
dieciobójcza M.eJea, Ajax w szaleństwie, były to 
wniejsze jego pęd,zla utwory; ale z przedsta• 
ich opisu był on niezaprzeczenie mistrzem w pojęci1 
konaniu faz, w któr_xch widz woli raczej d o m 
się ostateczności, niż ją -;;i dzieć. Dla swojej np. M( 
brał chwilę nie tę, w której ona morduje j 
dzieci, ale owę przemijającą-, kiedy jeszcze przecl j 
niem zbrodni stacza ostatnią walkę między nu 
w niej uczuciem zazdrości a macierzyńską miłości2 

Tak głęboko umiejętne pojęcie sztuki i wgłęł 
w duszę patrzących zapewniało Tymomachowi 1 
i wyższość nieśmiertelną nad innym, znamienitym 
który w swojej Medei sarnę katastrofę przedstawil 
przed tawił on także nie w chwili szału, w której 
trzody bydła i owiec w przekonaniu, że na ludziach t 
ale kiedy po tern wysileniu odpoczywa i ukłac 
samobójstwa, czyli według wyrażenia Homera "skt 
bie postanawia." , 

Pojęcie ideału ztuki w skończonej, niezmi 
kności wyklucza również z sfer rzeźby i malar, 
brażenie Wenery w gniewie tak, jak ją Statius 
Flaccus, poeci, przedstawili. - Ci poeci rzymsc~ 
już wszakże do epoki skażonego smaku, zag1 
Inieszkańców Lemnos i zemścić się pragnącą wyo 
w olbrzymit>j, dzikiej po~taci, z płomienistem ·u 
coną wło ami ręką porywa pochodnię i z~uciv · 1 

zasłonę, siada nie na wój rydwan, goł~btami 
ale na ponury obłok i z hukiem i trzaskiel 
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'akie przeistoczenie mogło jeszcze ujść w poezyi , bo dla 
niej Wenus była nietylko Symbolem, ale i rzeczywistą bogi­
nią miłości, i w tym charakterze, jako uosobiony przymiot 
ludzi,~ mogła mieć · ich indywidualne wady i ułomności. 
·Ale niechżeby i sztuka malarstwa, w której symbolikf,l uo­
sabia tylko abstrakcya, chciała powyższy obraz poezyi 
przyswoić sobie, nie potrzebowałażby przede wszystkiem 
vodpisać, że to Wenus? inaczej któż by w bogini wdzil,lków 
-ac~ej Fu~yi nie dopatrzył? 

(Dokończenie nastąpi.) 

P rzekład z języka włoski e go. 

(Ciąg dalszy.) 

- Pozwól mi skończyć! - mówił błagalnie, prze-
'lczysz mi;·--spodziewam się, złe przykłady, które ci dałem, 

.en długi opór . zllawiennym usiłowaniom, a wreszcie to 
wszystko, co zniosłaś dla mnie! . . . Może jeszcze zdołam 
naprawić to złe trochę, ale jeśli .... zabraknie czasu, ty, 
~ziecię szlachetne, policzysz i moję chf,lć dobrą, prawda? 

- Och! tak .. . odpowiedziała wśród łkania. 
- - Nie płacz, dziecię, Bóg jest miłosierny. Całą wie-

ość Spf,ldzimy razem. · 
- Ojcze! mój ojcze! - szeptało dziewczę, tuląc się 

f uo jego ramion, jakby uściskiem swoim mogła powstrzy-
1 mac to drogie życie. Płakali razem chwil kilka, potem Julia, 
1 ostrząsają;c się pierwsza z wzruszenia: 

- Co jeszcze zrobić mieliśm} ? spytała ojca. 
- Słuchaj - odpowiedział z wysileniell!, bf,ldzie to 

ciebie kosztować, ach! i mnie .... ale być musi zadość uczy­
l nienie; Bóg się go domaga i wypełnić trzeba .... jakbądź 

trudne. · 
- - Niezawodnie, mój ojcze, jestem też gotowa na 

f. wsźystko: . . 
~ - · Ja pisać nie mogf,l, ty więc musisz napisać w mo-

jem imieniu... . nie, raczej podyktować ci muszę list do 
l .wojej .... do mojej żony, oznajmić jej śrni~>rć Menikuczia, 
l noję spowiedź i . . . . i . . . . / 
r . - Rozumiem, odparło dziewczę dbałe, aby oszczf,Jdzić 

·)J~ykrego wyznania, dyktuj, mój ojcze, dołączę tylko parę 
1 w od siebie, niech nas Bóg WS()OTDoże. 
~ Grzegorz westchnął, a po chwili milczenia głosem drżą-
l ·m, jakby każde słow~ było · sztyletem dla serca, począł 

-..... )kto-wać- ~t do zony, w którym było tyle uczucia chrze­
ściańskiej pokory i uznania własnej winy, że na to we­

l zwanie ~ najzimniejszy rękęby podał. Podpisał go wła­
snoręczme. 

' Późno wieczorem nadeszła odpowiedź, pisał ją wuj Ma-
kary: "Zanadto znamy cię oboje, ja i żona twoja, aby 
twoim uwierzyć słówkom. W1lk zmienił skórę, umierasz 
z głodu, ty i ta twoja pyszna córa i oto największy po­
wód twego nawrócenia. Wiedz jednak, że moja siostrze-
riica nogą twojego nie przestąpi progu. Makary." 

- Julio! tak mi odpowiadają? Więc ona nie chce .... 
- Nie ona wprost, wuj w jej imi~niu przemawia. 
- Otóż, co zyskałem na tern, nowe upokorzenie ! 
- I myślisz , że to mało, mój ojcze? Zrównałeś si~ 

Tym, którego masz przyjąć jutro. 
Reszta 'wieczoru przeszła na czytaniu ewangelii św. 

tego ucznia miłości, i kilku stron N a ś l a d o w a -
" rzegorz słuchał z naJężoną uwagą i ~ żywero 
:m. 

XVII. 
)dząca j~trzenka dnia następnego zastała Julią już 

!gotowamel? do uro~zy tości ojca, jak ją nazwała. 

Życzeniem G:rzegorza było po-wrócić na dzień ten do swego 
pokoju, który tak długo dzielił z synkiem i gdzie zdawało 
mu się jeszcze czuć jego tchnienie. Na łożu , zasłanem świe­
żutką bielizną, pocerowaną i łataną, prawda, ogromnie, ale 
taką czyściutką, lśniącą, żeby się książęcego nie powsty­
dziła 'łoża - chory pół siedział , pół leżał, wsparty podu­
szkami. Zajęta Julia wchodziła i wychodziła co chwilę. 

- Co robisz? spytał wreszcie, słysząc, że wkł<.da klu-
czyk w zamek szafy ukrytej : . 

- Jeśli pozwolisz, ojcze, wyjmę twoję Madonnę, aby 
ją umieścić nad stolikiem, który na przyjf,jcie świętego go­
ścia przysposobiłam. Och! jak ona cudnie piękna dzisiaj, 
wołało dziewczę, wyjmując płótno z uniesieniem. Zdawać­
by się mogło, jakby cały spokój i szczęście nieskończone 
raju na tern się czole boskiem odbiło. Chcesz je uczcić 
pocałunkiem, · ojcze? 

- Tak, odpowiedział, potem dodał wzruszony: 
A później , później , dasz mi do pocałowania i twoje ? 

Będzie to pierwszy od twego powrotu pocałunek ojcowski. ... 
i może ostatni. 

- O ! nie mów tak, ojcze mój drogi ! . . . Ale dla czego 
później, a nie teraz? pytała, ściskając go, lr.cz Grzegorz od­
powiedział z rodzajem przestrachu, robiąc ruch, jakby ją 
chciał odpychać. _ 

- Nie, dziecię drogie, nie! . . . Później, kiedy dotknię­
cie ciała Boga oczyści moje usta, wtedy dopiero będę śmiał 
niemi dotknąć twoje czyste czoło , prędzej nie . . . . wydaje 
mi sir, żebym zbrudził ciebie. 

- Jednak całowałeś Madonnę, mój ojcze, zauważyła 
z naiwną prostotą. 

- Bo Jej kał nasz nie dosięga, nasza nędza Jej nie 
plami. Z temi słowami- pocałował cudne wyobrażenie, Julia 
miała je usunąć, wstrzymała się jednak, jakby wiedziona 
nagłem natchnieniem. 

- A drugi pocałunek tutaj , dodała, przysuwając do 
ust ojca kraj płótna, tu, na to imię ... . 

Drżenie, nie rozrzewnienie pewno, poruszyło wybladłe 
usta Grzegorza, kiedy się dotknęły wskazanego miejsca. 

Nastąpiła chwila skupienia, poczem dał się słyszeć­
oddalony i równy głos dzwonków - i Gość najwyższy na­
wiedził siedzibf,l smutku i niedoli. 

Po spełnionym akcie chory odzyskał zupełny spokój, 
trwał w niemem skupieniu, bez ruchu prawie. W pół 
godziny potem wrócił O. Ambroży. 

- Co robi · nasz drogi chory? spytał wychodzącej mu 
naprzeciw Julii. 

- Modli się jeszcze, a jest tak spokojny, że zdaje się, 
jakby spał, gdyby nie łza gorąca, co mu od chwili do 
chwili z oczu spada. . 

- Pójdźmy do niego , nie trzeba zbytniego rozrze-
\VDienia, mogłoby mu szkodżić. . 

Weszli. Kapłan, kładąc z pieszszotą rękf,l na głowie 
chorego: 

- Drogi Grzegorzu, - powiedział, prawda, że teraz 
pojednany z Bogiem i ludźmi, czujesz błogi spokój w duszy ? 

- O! tak! odpowiedział z uśmiechem. W tych kilku 
chwilach modlitwy zdawało mi się, że innem żyję życiem. 

Musiała ci przejść mile ta godzina, kiedy się kilku 
chwilami zdaje. 

- Przez kilka minut nadz_wyczajnem wysileniem fan­
tazyi wydało mi się widzieć czarujący chór aniołów, w któ­
rym rozpoznałem twarze znane : mojej matki, Menikuczia, 
a pomiędzy temi drogiemi obrazami najdroższy z wszy­
stkich - kończył głosem drżącym - cl-- • mo;.,l .T11lii ~ 

r oJ·'-'•• -.-c ~ 

wszyscy mnie otaczali kołem, uśmiechali , ~·l~;ta 
- Ale ja pozostałam! przerwało dzie·w. 1 ;ią~ 
- Tak, mój aniele , choć oczy "~ia; zą, 

serce czuje twoję obecność. Ty pozos ~<lhił. a, .Jesz, 
dopóki iskierka życia tlić będzie w me : __ "' ' ~ :z łon- -
k~ch? a nawet. . . . potem.... kiedy mi' · ze.- .nUiesz po-
wieki.... ··l 

- Ojcze! zlituj się, ojcze! przenvała błagalnie. 
- U pokój się, óiedne dziecif,l moje. Miejmy nadzieję, 

że Bóg zachowa mnie jeszcze . . . . a cobądź , da nam ił~ 
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na wszysko, co ześle. . . • Nie mówmy o tern, kiedy ci~ 
to smuci. Dziś dzień uroczysty! Pójdź po pocałunek oj­
cow:ski i błogosławieństwo, dopókąd jeszcze usta moje i ręce 

pomazaniem olejów świętych. 
Julia pochyliła do ust ojca czoło jasne, czyste, jak kie­

lich 1ilii, i Grzegorz złożył pocałunek na niem. Przyklękła 
poteJń, a on, kładac lewą r~kę na jej pochyloną głowę, po­
dnmsf w górę i mówił głosem, któremu napróż no 

spokój: 
- Niech ci Bóg błogosławi, jak ja ci błogosławię! Bło­
wieństwo twego ojca umiera.. . . błogosławieństwo 

twego ojca niechaj ci towarzyszy w calem życiu .... niech ci 
będzie tarczą i ochroną ... niech cię zachowa zawsze taką, jak 
jesteś, niech cię uczyni dla drugich tern, czem dla mnie byłaś, 
aniołem pociechy i pokoju .... niech sprawi, aby cię inni 
kochali, jak ja cię kocham. . . . Ale nie, to niepodobień­
stwem .... 

Biedny ojciec powstrzymać się dłużej nie mógł, wy­
buchnął płaczemgłośnym i Julia podniosła się piękna łzami 
ojca, co połyskiwały, jak brylanty na złotych jej włosach. 

Przez kilka dni nastęimych Julia się cieszyła spoko­
jem i szczęściem ojca ,- który się zmienił, jakby w innego 
człowieka. 

Na zapytanie Julii, czy prosił Boga o umniejszenie 
cierpień: 

- Nie, dziecię, odpowiedział z uśmiechem, cierpiałem 
źle tak dlugo, niechaj trochę dobrze pocierpię. 

I cierpiał dobrze, ale niemało. Choroba się pogorszyła 
tak, że wyleczenia nie było nadziei. Noce bezsenne, drżenia, 
gorączki, maligna, wystawiały bez przerwy na próbę tę 
heroiczną cierpliwość, bywało , dniami całeroi bezprze­
stanny kurcz w gardle nie d3ł choremu i kroplą wody 
s ię pokrzepić, ani słowa przemówić. Zaledwie czuł, że 
mu nirco lepiej, przywoływał swoje drogie dziecię i mówił 
z uśmiechem: Jald Bóg dobry! znów ulgi trochę, trzeba 
~ię nią nacieszyć . 

Słusznie ojciec Ambroży mógł to łoże nazwać katedrą 
rezygnacyi i pokpry. · 

Jednego poranku, w chwili, kiedy po nocy okropnej 
'en począł kleić powieki chorego, dało się słyszeć gwałto­
wne szarpnięcje dzwonka. Julia poszła otworzyć i nie 
mogła ukryć zniecierpliwienia na widok inspektora, który 
tak przykrym był gościem pierwszego dnia jej przyjazdu do 
Florencyi. Z niechęcią oznajmiła go ojcu i zdziwiła się 
niemało, że wiadomość ta inne, niż się spodziewała, zrobiła 
wrażenie. 

- Och! on .. . . zawołał Grzegorz, jakby chodziło o 
sobę znakomitą - niech wejdzie. 

Julia poprosiła inspektora, który jednak wstrzymał się 
na progu izdebki i ledwie spojrzał na chorego, uważając, 
nać, że wie dosy_ć , zwrócił się ku wyjściu z słowami : 

- Więcej widzieć nie potrzebuję. 
Wstrzymał go chory. 
- Panie, słów parę, jeśli pozwolisz. 

. - Będzie lżył znowu . ... mruknął z miną nieszczęśliwą 
Inspektor; kiedy się jednak oclwrńcił do Grzegorza, ujrzał 
wyraz twarzy jego tak różny od tego, jakiego się spodziewał, 
że udobruchany spytał, czego żąda. 

- Chcę tylko przeprosić pana za te słowa cierpkie, 
które mu -rzuc· w chwili rozdraźnienia - odparł Grze-
gorz z szlachetną totą: . . . 

Insp r - się zdumiony słowarot me podztewa-
nemi ; ale po chwili zdziwienia nastąpił uśmi~ch 

chwila namysłu , potem wstrząsaJ~tC 

~~._.bill- bieda przytarła rogów. . 
TZeczną uwagę Grzegorz nie oburzył 
e odparł głosem , jak dawniej , łago-

~-·n~·"'"'"'"."'. moje? 
,lA!tae•ldedział iĄspektor· zaambarasowany, 
••~z~~icia pana wytrzeźwiły, choćby nic 

na to biedne dziecię. Rzeczywiście 
· łatwo ją poznać. 

- Mój Boże l i dlaczego? - spytał z przestrachem 
biedny ojciec. · 

- Zmizerniała, wycieńczona . . . odparł inspektor nie 
zważając na znaki dziewczęcia - trzeba nie mieć s~rca 
żeby ją poniewierać ' 

Julia chciała przeczyć, ale Grzegorz wybuchnął z roz­
paczą: 

- Ja? ja ? ... ale to potwarz okrutna! ... Pan chyba 
nie wiesz, co to miłość ojca ! 

.. Twarz r~basznego i~spekto~a zmie~iła się nagle, znikł 
z meJ wyraz zimny, oczy się łzam1 napełmły: O! Klelio moja·! 
wyszepnął głosem drżącym. 

- Więc i pan masz córkę? - spytał Grzegorz, pod­
nosząc głowę z wyrazem zajęcia. 

- Miałem! młodą ... piękną, czułą, jak twoja! •.. 
- I straciłeś ją pan? Biedny ojcze! ... zawołał z ży-

wem współczuciem i wychudłą rękę wyciągnął do osieroco­
nego rodzica: Przebacz pan słowa niebaczne. 

Inspektor uścisnął podaną rękę i wyszedł wzruszony 
głęboko. 

XVIII. 

Bogaty zegar, r.clobiący marmurowy komin eleganckiego 
salonu, wybił godzinę piątą; w domu Markizy A. oczeki­
wano dwóch osób: barona d i Rosedas i nowej kameryery, 
a raczej towarzyszki młodej Matyldy. Baronowi naprzeciw 
wybiegła stara dama z większym pospiechem, jeśli nie 
z większą radością, jak własna jego córka. To przybycie 
i jego następstwa zdawały się przedmiotem rozmowy całej 
prawie służby, zgromadzonej w przedpokoju. Różne były 
przypuszczenia, ale wniosek ten sam za w ze : niedługo berło 
rządów domowych w inne przejdzie ręce, a Karol Del01me 
dziedzic niezmiernej fortuny i tytułów starej ciotki, połączy 
je z tytułami i bogactwami wyniosłej Hiszpanki. 

- A wtenczas - konkludował domowy kucharz , 
kończy się panowanie za.rozum iałej Betiny, co tak zręcznie 
wodząc za nos starą markizę, chciałaby i nam imponować! 

- Ba, to się dopiero pokaże - dowodził z miną po­
ważną Hieronim, kamerdyner, mogłoby być lepiej , ale 
może być i gorzej . . 

- Czemu gorzej? - zawołał trzynastoletni Janek, 
gorzej być nie może. Pomiędzy temi dwiema babami umrzećby 
trzeba ze złości, młodzi państwo inne zaprowadzą życie. 

Ciekawym, czemu ci tak przypadają do gu tu, za­
wołał stary Hieronim, czy dlatego, że młodzi i piękni 
oboje? 

--' Jużciż, mój wuju, odpowiedział śmiały chłopak, 
i oko domaga się swego, ale ważniejsze, żeby byli dobrzy 
i mądrzy. On, wiem, jeśli nie najszlachetniejszy pod słońcem, 
to rękę sobie dam uciąć. Pamiętacie, jak będąc maływ, cho­
dziłem do niego ? czył mnie czytać, a kiedy matk moja 
powiedziała, że byłem grzeczny, całował mnie w policzek, 
mówiąc: Dobrze, dobrze, mój Janku, pan Jezu kocha dobre 
dzieci. Kiedym co zbroił, pokazywał mi niechęć i odsełał 
bez pocahmku, ale okropniej było, kiedy mnie na kłam twie 
schwycił. Próżno płakałem, przepra załem , widzieć mnie 
nie chciał i to dni kilka. No, i pozbyłem ię brzydkiej 
przywary i pocałunki jego nie mijały mnie nigdy ; - elawał 
suknie i ubrania. 

- Tak ... on, ale ona? - zauważył Hieronim. 
- Och! ona! - zawołał chłopak, wzruszając ramio-

nami, nie ta.ka przecież złośnica, jak Betina, ani 15ry­
maśna jak markiza. 

Nag~e pociągnienie dzwonka wybawiło Janka od nowej 
bury WUJaszka. Kamerdyner p. Karola oddał bilet, k tóry 
wręczon~ ~etinie: I~arol d?no .ił p~niom, że pomimo umowy 
połączyc s1ę z mem1 na wtzycte me może. 

. ~wagi i domysły rozp.o~zę9' się na nowo , kiedy po 
chwtli .T~nek, do łyszawszy mesrruały odgłos dzwonka, pobiegł 
otworzyc. '-- . 

Weszla młoda dziewczyna !>lada, czarno ubrana w ręku 
trzymała szerokie pudełko i jakieś za"iniątko. za,~edziona 
przed Betinę , kłoniła się nieRmiało. 

- Dzień dobry, odpowiedziała stara z uśmiechem po-
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gardliwym i protel\cyonalnym. -To pewno szkatułka z kosz­
townościami, co panna trzy"masz w ręku? 

-Tak jest, - odpowiedziało dziewczę, z dziwnem po­
ruszeniem. 

- To mi się podoba, odpowiedziała Betina tym sa- · 
mym, co dawniej, tonem. Ale tu nikt nie skradnie, trzeba 
je było zostawić z innemi rzeczami w przedpokoju. 

- Z jakiemi rzeczami, pani? 
- N o, z kuframi, walizami ... 
- Mam wszystko przy sobie- odpowiedziała panienka 

z uśmiechem smutnym, · 
- A suknie?· bielizna? 
- To wszystko, co na mnie. 
- Czy być może? ... i ojciec wyprawia pannę z domu 

gołą prawie? 
- Mój ojciec? - powtórzyła drżąca - i strumień 

łez zalał jej powieki , czerwone i nabrzmiałe od płaczu. 
- Ach! umarł pewnie? spytała obojętnie kobieta. 
- O ! Boże mój ! nie . . . ale . . . · . 
- . Czego , więc płakać! - przerwała kwaśno stara. 

Spamiętaj to sobie, moje dziecko, płaczu nikt nie lubi, a 
najmniej markiza, pani twoja 

- To pani nie jesteś markizą? - ~pytała naiwnie 
panienka. 

Uśmiech zadowolenia przebiegł twarz starej kameryery 
i gładząc ręką piękną, jedwabną suknię swoję , mówiła 
udobruchana. 

- Mój ojciec markizem nie był, to prawua, ale po­
cho9ził z familii, która się liczy do pierwszych 'w kraju; 
dobry ród z twarzy czytać można. 

Wtem dał się słyszeć turkot powozu, Betina zwró­
ciła się. 

- Idź pani do swego pokoju; taką, jak wyglądasz 
teraz , nie lubiłaby cię markiza pokazać gościom . Janku! 
zaprowadź panienkę. 

Chłopak zdawał się zadowolony z tego polecenia i za­
wiódł nowoprzybyłą do pokoju , w którym prostota nie 
wyłączała wygody i ładu. W oczach smutnych dziewczyny 
nie odbił się jednak spokój i zadowolenie, a Janek, który 
z ciekawością, ale razem z współczuciem i sympatyą śle­
dził każdy ruch młodej towarzyszki, wyczytał w jej oku 
smutny wyraz rozpaczy. 

- Zdaje się, że tutaj niczego nie brak, mówił spo­
glądaj~tc na nią swojeroi oczami żyweroi i zuchwałemi, 
które jednak umiały wyrażać słodycz i uczucie; zdaje się, 
że jest wszystko, a jednak ... a jednak nie dostaje tzegoś! 
- wiem, o! wiem! . . . Kiedy byłem mały i mieszkaliśmy 
z państwem na wsi, znalazłem raz gniazdko słowika. Co 
za uciecha! Najpiękniejsze wybieram ptaszę, wsadzam 
w prześliczną klatkę, obsypuję ziarnkami, muszkami, wszy­
stkiem, co wymyślić mógłem Napróżno! . . . Mój ptaszek 
przestał śpiewać, tracił apetyt - a w kilka dni płakałem 
gorzkieroi łzami nad nieżywą ptaszyną. Wtedy przecho­
dził pan Karol, spytał o powód łez moich i pamiętam, 
jak dziś , co mi powiedział : 

"Zastanów się, Janku, czy nie lepiejbyś był zrobił, 
zostawiając ptaszka , jak go umieściła~ Opatrzność? Tobie 
się zdawało, żeś go uszczęśliwił w twojej pięknej klatce, 
ale zapomniałeś , żeś mu wziął wolność i rodzinę - a nad 
to nie ma nic droższego na świecie." 

- Litujesz się nade mną? - spytało dziewczę, 
które z uwagą słuchało smutnej historyi ptaszka. 

- Z głębi dusży. 
- Niech ci Bóg nagrodzi! - zawołała z uczuciem 

wdzięczności , które ~~J'·~ł'~"' mogło być miarą, jaką ulgę 
zbolałemu sercu przyjazne. 

Tymczasem do .świetnego salonu 
swego gościa Był to człowiek postaci 
pięknej, zterdziestu ; można go 
było wziąć ojca świetnej Matyldy. 
Ruchy i w nim bywałego sa-
lonowca , w miał coś, co mro-
ziło każdy rozmowę jego zimną i bez-
barwną. udzielało się każdemu, kto 

go znał bliżej, najwięcej zaś młodziutliiej córce, 
rzadlw wobec ojca przybierała swobodę. 

W przedpokoju wręczyła Betina bilet Karola swej 
pani, któr:a podała go ~Jłodej przyjaciółce. Matylda z lekkim 
uśmiechem czytała następującą kartlię: 

"Droga Ciociu, wychodziłem właśnie, aby się stawić 
według umowy u Ciebie, kiedy nadbiegł we łzach starszy 
synek naszego odźwiernego - a jest tam tego ośmioro. 
Dzieciak wylękły błagał, abym szedł do ojca, który padł 
nieżywy. Zbiegłem w jednej sekundzie, biedak w istocie 
leży bez duszy prawie. Te słów parę przy jego piszę łóż­
ku. To moje uniewinnienie, dla czego nie spieszę powitać 
Twych gości. Że czasem nad towarzystwu osób najdroż­
szych przekładam biedaków, nie weźmiesz mi za złe, ani 
im pozazdrościsz, myślę - i ufam Twojej wspaniałomyśl-
ności. KaroP 

To ostatnie zdanie, podkreślone jeszcze, zdawało się 
od u osić do Matyldy raczej, niżeli do stan~j ciotki. Czyż 
nie o niej myślał młodzieniec, kiedy Jn-eślił tę rzewną 
wymówkę? 

- Nie, zazdrosną o biednych nie będę nigdy - po­
myślała - ale ... gdyby inna kobieta ... 

Umysł Matyluy odepchnął prędko myśl, co stanęła, jak 
widmo straszliwe; ale tern nagłem odkryciem, które czasem 
ukazuje duszy ludzkiej śpiące zarodki przyszłych namiętno­
ści poczuła ; jakim szalem zazdrość opanować może. 

Do obiadu zostawała jeszcze godzina. Markiza popro­
siła gości, aby tPgo cz~su użyli na wypoczynek w swoich 
pokojach. Betina towarzyszyła baronównie do pokojów, 
które młoda pani od paru miesięcy zwykła zwać swojemi. 

- Pani .... zaczęła - · jPj ekscelencya, pani markiza, 
poleciła mi zawiadomić cię ... 

- Co za ton uroczysty ! . . . prędzej ! o co chodzi? 
- Że nowa towarzyszka, która, jak pani wie ... 
- Po co mi mówić to, o czem wiem, - przerwała 

młoda dama, która tlo starej kameryery czuła wyraźną an­
typat yą. Przyszło więc to dobre dziewcz:ę? .. : 

- Dobre, to jest podług p. Karola, ale jeśli pani 
zechce sądzić podług swojej normy ... 

- Nikomu nie zdaję sprawy z mojego sposobu są­
dzenia, a moim kameryerom najmniej. - Czy przyszła 
tamta? 

-Tak, pani ... 
- Powinna być tutaj , - przerwała baronówna i na-

cisnęła klamkę przyległego pokoju. 
- Wyjdź, - proszę, -zawołała, zwracając się do 

młodego dziewczęcia, które siedziało przy łóżku z czołem 
na poduszkach opartem. 

Na głos pani powstała drż<!ca, zbliżyła się krokiem 
chwiejnym. 

- Pani ... hrabianko ... odezwała się biedna, stojąc 
cała w płomieniach. 

Betina I?atrzała na nią drwiąco, ale Matylda z uśmie­
chem dobrotli wy m: 

- Nie, nie, - powiedziała - nazywaj mnie po pro-
stu panią, nie cierpię tytułów . 

- Jak pani każe. 
- Stoi, jak malowana, - mruczała stara. 
- Czekam rozkazów pani, tłomaczyło się pomieszane 

dziewczę. - Co mam robić? : 
- Nic, tylko podnieść oczy na mnie, - mówiła 1\la.­

tylda z uśmiechem. - Zdawałoby się, że się boisz . . . nie 
runie, przynajmniej! ... 

- O! nie, zdajesz się tak dobrą! - To mówiąc, spoj­
rzała dużem, jasnem, jak błękit nieba, okiem w błyszczącą 
źrenicę pi~knej baronów:lly, która uprzedzon .na jej korzyść, 
zadowolona , snać, z exgruinu, powiedziała.łlobrotliwie: 

- Podobasz mi się. r 
Pomimo to, - wtrąciła z źle hamowaną złością 

stara - pani markiza nie ścierpi jej w tyeh łachmanach, 
musi zaczekać, aż jej zrobią ubranie nowe. 

- O ! temu zaradzić łatwo, otwórz tę '-lę. . . Jak ci 
imię, moja droga? 

- Julia. • 
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- Piękne imię. Zdejmij tę suknię ciemno granatową~ 
w tym kolorze do twarzy blondynkom. 

- Zdaje się, że moja obecność zbyteczna tutaj , -
powiedziała stara, zwracając się do otlejścia. 

- Przeciwnie, bardzo potrzebna , ściągnij, proszę, tę 
s uknię, ·biedne dziewczę dostać jej pie może. 

Betina się nawet nie poruszyła, tylko odparła: - W ta­
kim razie, powinna była pozostać z ojcem w l'Zpitalu. 

- Wyjdź! - zawołała oburzona Matylda, - nie 
zniosę , aby kimbądź pomiatano w mojej obecności. 

Kameryera wyszła, nie skłoniwszy się nawet, a młoda 
pani , zwracając się do Julii : 

- Czy jesteś chorą rzeczywiście? - spytała z tro­
skliwością. 

- Nie pani ... nie myślę, czuję się tylko zmęczoną 
nieco. 

- Biedne dziewczę! .. . jest to zawód przykry, · dla 
tego zwłaszcza, kto go nie zna. Bądź odważną, zrobię 
wszystko, co mogę, ał)y ci ulżyć. 

- Dziękuję pani , ale nie to mnie przygniata; do 
pracy i posłuszeństwa nawykłam od dziecka. 

- A więc co ci dolega tak bardzo? 
- O! pani, mój biedny ojciec .... 
- Kochasz go bardzo'? 
Dziewczę spojrzało zdziwione takiem pytaniem. 
- Czy go kocham? .. . Przecież mnie pani rozumiesz --

i ty masz ojca ... . 
- A on ... czy kocha ciebie? - spytała Matylda 

z dziwnem zakłopotaniem. 
Dwie łzy duże były odpowiedzią na to pytanie. 
Baronówna pochyliła twarz w dłonie, pozostała chwil 

kilka w niemem zamyśleniu. Nagle pod nową myślą pod­
niosła głowę. 

- Imię ci Julia - mówiła - masz ojca eborego ... 
masz może także ślicznego braciszka pięcio lub sześciole­
tniego. 

- Miałam go przed kilku dniami, Bóg go zabrał. 
- I te jasne warkocze, jak blask księżyca - mówiła 

dalej Matylda z uniesieniem. Tak, tak, nie ma wątpliwo­
ści ! ... przypominasz sobie nasze spotkanie w Willi ? 

- Czy być może! - wykrzyknęło dziewczę osłupiałe 
z podziwu, - prawda, - dodała po chwili wpatrując 
się w piękną twarz swojej młodziutkej opiekunki - po­
w_innabym była poznać panią! A ten pan Karol, który 
me znając mnie, polecał mnie łaskawie, byłżeby ten sam 
młody, szlachetny ... 

- Ten sam! - zawołała Matylda z uśmiechem za­
chwytu, ściskając dłoń dziewczęcia. 

W parę godzin potem na bileciku, którym markiza 
oznajmiła siostrzeńcowi, że nazajutrz z gośćmi spędzą dzień 
w willi Pauzylipu, dopisywała Matylda: 

"Ważne odkrycie. . . Towarzyszka moja, przez pana 
polecona, jest ... próbuj pan zgadnąć? "Moja Julia," 
znajoma · z Willi." 

XIX. 

Nazajutrz około czwartej po południu Karol wchodził 
·do domu swej ciotki i pytał Janka, który mu wybiegł na­
przeciw, czy państwo wrócili. 

- Nie jeszcze, odpowiedział chłopak, ale pewno po­
wrócą niebawem. Na to brzydkie powietrze komuby się 
chciało zębami dzwonić ! 
. - Ale co się stało, że ty, latawcze, w domu dzisiaj 

1nedzisz; z ochoty, czy z musu? 
- Jedne · drugie; kazali ·mi w domu pozostać za 

karę , ale się · :!mu poddałem z ochotą. 
- Mów ·1yraźniej , co zbroiłeś znowu? . . 

. - Grzecl~ okropny, mój dobry panie, - odpow1edz1ał 
~ Ironiczną powagą dzieciak, - zrobiłem sobie zabawkę, 
zeby uzłościć trochę tę starą zmorę ... 

Spojrze• e surowe Karola przerwało zuchwałe, a śliskie 
-słówko. 

- Niec . się pan nie gniewa, --: bronił się chłopak 

z wyrazem szczere.go żalu, będę już uważał na przy-
szłość, ale kiedy ten język ta.ld niesforny ... 

- No, no, dosyć tego, powiedz mi, czemu bdeś rad 
karze? tak lubisz zabawy. • 

- Ot, jestem w dobrem towarzystwie. Nowa panienka 
pańska protegowana, jak ją nazywa ta . . . eh! brzydki 
język! . . . więc panna J ulietta mi się podoba, polubiłem 
ją od razu , tylko nie wiem, czem ją pocie zyć 

- Pocieszyć ją? jest więc bardzo smutna? 
- O ! bardzo, choć całemi siłami to kryje. Biedna, 

ani ust nie otworzy, pracuje ciągle, ale co chwila łza jej 
się z oczu potoczy. Chciałem pytać, co jej jest, ale to 
niedyskretnie przecie, bo gdy spostrzeże, że kto na nią 
uważa, zaraz prqbiera weselszą minę. 

- Chwalę ci tę delikatność. Co panna Julia robi 
w tej chwili? 

- Szyje coś ; chce ją pan widzieć ? 
- Tak, jeśli to jej nie przeszkodzi w niczem. 
- Och! przyślę ją zaraz, niech ją pan wybada. Bę-

dzie pan czekał w salonie? 
- Nie, zaczekam w bib iotece. 
Przeszło kwaodrans zajęty był młodzieniec 

uiem dwóch pięknych , a tak różnych typów 
w poezyi Tassa, kiedy przyjście Julii przerwało 
zadumę. 

podziwia­
kobiecych 
poetyczną 

Arystokratyczny młodzian powstał i skłonił się przed 
młodą dziewczyną, która. odpowiecizia w zy niemero skinie­
niem, stanęła, jakby w oczekiwaniu je.go rozkazów. On 
wpatrzył się przez chwilę w tę twarz piękną, pełną słody­
czy i rezygnacyi, potem spostrzegłszy, że jego spojrzenie 
wywołuje blady rumieniec, przemówił z uprzejmą pro~ to tą. 

- A więc spotykamy się znowu. Któżby to był prze­
widział tego dnia w Willi ? 

Julia podniosła wzrok na twarz młodego pana. Była 
to ta sama łizyonomia dobra, szlachetna , co jej tak wyra­
źnie utkwiła w pamięci. Chciała odpowiedzieć , podzięko­
wać, nie mogła się zdobyć nawet na uśmiech , otworzyć 
ust, byłaby płaczem wybuchła. Cierpiała okropnie; spo­
strzegł to Karol. 

- Powiedz mi, dobre dziecię , - mówił tonem, który 
pociągał do ufności, czy lepiej twojemu biednemu ojcu? 

Napróżno zbierała wszystkie siły, aby nie zdradzić 
bólu \Yewnętrznego, te pro te słowa przerwały tamę, wy­
buchła płaczem gorącym . 

- Boże mój , miałożby mu się pogorszyć tak bardzo? 
dodał młodzieniec. 

- Kto to wie ... odpowiedziała z rodzajem rozpaczy, 
l• to to wie? l\lój Boże! rachowałam minutę każdą tej 
nocy. Och! i on także, i on, niestety! rachować mu iał, 
on, co mnie czekał ! Co powie, kiedy dzień znowu upły­
nie cały! I noc druga ... a tej nocy, co się stać może? ... 

- Uspokój się pani, lwił ją 1\:arol, podając krzesło, na 
które upadła bezsilna. - Jeśli mu przyrzekłaś, że go od­
wiedzisz, dla czego mej ciotki o pozwolenie nie pro iłaś? 

- Prosiłam ... ale to za prędko, odpowiedziano mi. 
Mój Boże! za prędko po dwudziestu godzinach śmiertelnego 
oczekiwania! .. . i nie pozwoliła! 

- Czy podobna? ... zawołał Karól z źle ukrytem obu­
rzeniem. - Ale czy nie było Matyldy ... baronówny di Ro­
sedas ? nie mogła się ona wstawić za panią? - dodał z wi­
docznem zakłopotamem. 

- Pewno nie; zresztą. ona nie w woim domu. By­
łabym pewno lepiej zrobiła, udając się zaraz do niej; ona 
taka dobra dla mnie; ale Betina powiedziała mi wczoraj, · 
że nie baronówna, tylko markiza jest panią moją. Zre­
sztą nie wątpiłam o pozwoleniu. Ten zakaz zranił mi serce, 
t..'l.ki ~ni~ ból op~nował, że ~aw~t ~l~gać nie !Diałam siły. 
A moJ b1edny OJCiec! . . . Powiedzieli m1 , że pÓJdę jutro .. . 
jutro ... jeśli zastanę go żywym , jeśli nie zabije go żal .. . 
tęschnota! ... 

(Ciąg d:1lszy nastą pi. ; 

---"**"--
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Nie czuj~ si~ dość kompetentną do wydawania sądu 
o sztuce malarskiej, ani, wyznać musz~. nie poświ~ciłam 
tyle czasu na przejrzenie nowej tutajszej wystawy, abym 
mogła pisać o niej z dokładnością potrzebną, che~ jednak 
podzielić sit) wrażeniami ogólnemi, wyniesioneroi z tego 
przybytku sztuki tegoczesnej. Wystawa mi~ynarodowa 
sztuk pi~knych została otwartą d. l Kwietnia 188:ł r. Ini­
cyatyw~ do nirj dały towarzystwa: W i e n e r K fi n s t l er 
G e n o s s e n s c h a f t i ·Rek t o r a t Ak a d e m i i 
S z t u k p i ~ k n y c h. Mecenasi miejscowi złożyli potrze­
bne fundusze. Gmach K fi n s t l e r h a u s u zosta.ł powi~­
kszony i urządzony odpowiednio. Artyści wszystkich naro­
dowości, oprócz Anglików, porobili liczne pr.~:esełki. 

W chodząc z przedsionka po lewej stronie, ws~puje si~ 
do oddziału belgijskiego. W pierwszej sali znajduje Sit) 
54 obrazów i posągów. Żaden jednak nie uderza silniej 
wyobraźni treścią przedmiotu; są tu po wi~kszej cz~ści, 
obrazki rodzajowe, widoki lub portrety. 

Ale w drugiej salce znajduje się obraz wielki G a 1-
lait 'a p. n.: "Zaraza w Tournay," r. 1092., który przy­
kuwa widzów na długo. Widać tam tłumy liczne, czarnE', 
wychudłe, zrozpaczone, idące w procesyi błagalnej; pro­
wadzi je mnich bosy, o twarzy natchnionej , z oczyma pa­
łającemi, zwróconeroi w niebo, z krzyżem w dłoni. W po­
chodzie słania się już ktoś chorobą dotkni~ty, tam pada 
w kurczach drugi. Nawet psy wychudłe, również zarażone, 
padają na drodze, biegnąc przed ludźmi. 

Widok okropny, pełen wyrazu i prawdy groźnej. Ani 
jednej spokojnej twarzy, wszystkie wykrzywione bólem mo­
ralnym lub fizycznym, poczerniałe, zaniedbane stroje, postaci 
dzikie i pijane z rozpaczy. Wszystkie inne obrazy zawie­
szone obok w liczbie . 26-ciu, skromne rozmiarami i myślą, 
nie mogą zatrzeć wrażenia, wywołanego utworem Gallaita. 

Stąd przechodzi się do oddziału francuzkiego. 
Artyści francuzcy zajęli aż dziewięć wi~kszych i mniej-

zych sal. Liczba nadesłanych dzieł wynosi 124. Prze­
waża tu smak Zoli. - Ciała nagich kobiet górują nad 
myślą głębszą, nad uczuciami szlachetniejszęmi. - Z po­
między wszystkich najwięcej wabi oczy obraz H e k t o r a 
L e R o u x p. n. "Herkulanum " W oddali widać pło­
mienie i dymy, zalewające miasto, pomiędzy uciekającymi 
pierwszy plan zajmują trzy prześliczne kobiety. Jedna 
z nich omdlała z przerażenia upadła w tył , a dwie, czy 
siostry jej , czy przyjaciółki, zatrzymują się, aby ją ocucić, 
wzrok ich jednak zwrócony ku płomieniom, ścigają~ym je; 
przestrach sparaliżował członki, odebrał przytomność urny-
lu. I tu obnażone ciała, ale patrzący odczuwają tylko 
przerażenie uciekających. 

D e s i r e F r a n<; o i s L a u g e e dał obraz, obudzają­
cy zgroz~ sarnę, bez piękności poprzedniego. Napis jego: La 
Q u e s t i o n. Na rozpalonem łożu, leży przykrępowany sznu­
rami , z przewiązaneroi oczyma, indagowany przez sądy 
człowiek. Twarz wykrzywiona kurczowo, z otwartych sze­
roko ust wydobywają się krzyki straszne, ciało czerwone 
wije się konwulsyjnie, zpod łoża buchają płomienie. -
Eauający sędziowie, siedząc spokojnie, zapisują w księgi 
łowa, rzucane w mękach okrutnych. - Patrząc na to, za­

pytujesz , czy jest zwierz okrutniejszy od człowieka? 
I(;:~fo~er~ze wilki i tygrysy, rzuciw zy się ~a ofiarę, zadają 

j_'ej ŚJ?Ierc od razu. . . . Oprócz tych dwoch podoba się 
1 miłe budzi wrażenie obraz W i II i a m a A d o l f a 
E ? u. g u e r e a u p. n. "La vierge consolatrice." U marł e 
dZiecię ~eży na posadzce , matka rozbolała szuka pociechy 
u Matki Bożej. Świt)ta dziewica patrzy łagodnie czarnemi 
o~zyma na łkającą rzewnie, utuloną na jej kolanach nie­
Wiast~. 

Austrya ~ajęła 4ry oddziały, a Węgry 5ty. Pomiędzy 
132 obrazami są dwa pol kich malarzy. Woj c i e c h a 
K _o s s~ k a portret ~a~fałka Zyblikiewicza i K o z a -
k Je w _I c z a "Ż Y d z 1 r l s c y w s y n a g o d z e." 

Zpośród wszystkich odznaczają: się, bijąc w oczr 
świetnością kolorytu , delikatnością pędzla roboty M a -
kar t a. Jego "Kleopatra, ' przykładająca żmij~ do piersiT 
tonie w blasku pereł, drogich kamieni , jedwabiów i kwie­
cia, tak prawdziwych, tak świetnych. 

Piękna kobieta strojna kokietuje jeszcze ze śmiercią. 
Ani leżący u nóg jej trup, ani trzymany w delikatnych 
dłoniach gad nie budzą w niej przerażenia lub wstrętu, 
myśl jej zapewne zajęta była własnym obrazem po zgonie. 

Obok wiszący portret rudej Wenecyanki posiada ró­
wnąż wspaniałość - barw, blasków stroju i ciała. -- Po­
zostalych obrazów przedmioty są skromne: porh·ety, owoce, 
widoczki i niewielkie studya. - Za to sala, zajęta przez 
Węgrów, przytrzymuje dłużej widzów. Pełno tu życia 
wokoło, zda si~, że wszedłeś do izby pełnej ludzi żywych, 
ruszających się. 

Oto wielkie płótno - "Sąd :Boży" G y a r f a s a; 
obok wisi drukowana legenda, objaśniająca treść obrazu : 
W głębi na katafalku leżą zwłoki zabitego podstępnie i ta­
jemnie królewicza. Dla wykrycia mordercy skrytego udano 
się do Sądu Bożego. Powołano wszystkich rycerzy, otacza­
ją_cych ksi~cia, krewnych, sługi, rozkazując im z kolei 
przystępować do trupa zabitego, wierząc, że za ~bliżeniem 
się zabójcy z rany krew popłynie, jako znak. Już stoją 
liczne wokoło tłumy, które odbyły próbę, na ostatek przy­
prowadzono młodą i piękną dziewicę, kochankę nieboszczyka. 
O zgrozo! Krew ukazała się w ranie. . . . Oto zabój~yni ! 
wołają świadkowie. - Przelękniona dziewczyna wznosi 
ręce ku niebu, przysięga, iż nie uczyniła tego, ale natych­
miast zaczyna się śmiać, śpiewać, obłąkana zbiega ze 
wschodów. _ 

M u n kac z y dał "Rekrutowanie". Życia tu pełno, 
hałas, gwar zda się słyszeć nawet. Dalej M i c h a ł a Z i­
c h y "Sh.'lltki wina," obraz pełen postaci ruchliwych. Lll­
dzie upojeni winem spełniaią rzeczy niemąflre, niebur1• 

jące. Kilka luźnych scen składa się na jeden temat. l 
g ner a "Mazepa," przywiązany do konia, wśród burzauJW 
stepu tarzany. - Nakoniec rzewne b.udzi uczucia Ja n a 
W a l e n t i n y "Ostatnie życzenie." Umierający muz) k 
każe sobie grać jakiemuś obdartemu, roztarganemu chło­
pakowi na skrzypcach ulubione pieśni, chcąc skonać przy 
ich dźwięku. Druga para skrzypiec wisi nad jego łóżkiem. 
Zdaje się, że to typy cygańskie. Portrety węgierskie od­
znaczają się życiem pełniejszem, naród to niewymuskany, 
układny, ale pełen werwy, nie dziw, że i malarstwo jego 
nosi podobnąż cechę. 

Oddział norwegski składa się z samych pejzaży pra­
wie. Wiele t:'lm wody, gór, lasów i rybaków. Jest scena 
z ~ycia górników. Cały ten świat północy wypowiada się 
w Języku plastycznym, prosty, naturalny, nienaprężony sztu­
cznie. Ziemia piękna, malownicza, lud cichy i pracowity, 
oto wszystko. 

_Oddzi~ł szwedzki mniej jest charahi.erystyczny. Mię­
szaoma . historycznych i rodzajowych obrazów, pejzaży 
także me braknie. N o r g y re n a "Noc księżycowa" jest. 
przecudną robotą: woda i księżyc odbity w wodzie, kolo­
ryt zachWJCający prawdą. - Wielki obraz historyczny 
Kar o l a G u t a w a H e II q u i s t a przedstawia ustęp 
z dziejów miasta Wis by, na wyspie Gothland , z r. 136 l. 
Walde~ar. IV-ty, król duń ki, najechawszy ten gród, kazał 
trzy '~Ielk1e beczki napełnić kosztownościami, jako wykup 
od zruszczenia ogniem i mieczem. Mężczyźni i kobiety 
znoszą różne przedmioty, złote i srebrne naczynia , stroje 
swoje, ze smutkiem przeczuwając, że to zubożenie zgubić 
ich musi. 

Oddział holenderski, złożony z 41 sztuk, nie odznacza 
si~ wybitniejszerui talentami. Obrazy rodzajowe, widoki 
i portrety zapełniają salkę. 

Włosi mało dostawili obrazów, a i tych treść niebo­
gata ·Ładne typy miejscowej ludności, 'vidoki pięknego ich 
kraju, koloryt jakiś od~bny a uroczy wabią oczy, choć nie 
są tyle zasługą artystów, ile ziemi nawskroś artystycznej. 

Są tut-aj dwaj zakonnicy starzy, uosabiający gadulstwo 
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bezmyślne ; jeden z nich uśmiechnięty do talerza z przysma­
kami 

Dania przysłała 50 okazów, i tu widzimy same obrazy 
rodzajowe lub widoki, tylko świat inny, . typy inne, qiebo 
i słońce inne. Koni i psów dużo. Widzimy także rybaków 
i ryby. 

Odd:?iał międzynarodowy zawiera kilka większych obra­
zów. Zpomiędzy polskich malarzy przysłali tu: A l­
c h i m o w i c z "Obronę Olsztyna." Szkoda że za małe 
płótn9 do wielkiego przedmiotu. Widać wiele wojska, na 
przodzie Kasper Karliński wydaje rozkaz strzelania do sztur­
mujących wrogów ; kobieta, zapewne ~ona, sprzeciwia się 
z błaganiem temu, bo wśród prowadzonych do szturmu widzi 
zakładników, a między nimi własne dziecko. 

G e r y m s k i dał obrazek p. n.- "W altanie." . 
Wojciech Piechowski "Toast weselny." 
G er s o n "Zamordowanie Przemysława I-go" przez 

margrafa Brandenburskiego w Rogoźnie. 

Oto wszystko, co z Polski przybyło, bardzo to niewiele, 
biorąc na uwagą rozkwit sztuki malarski~j w naszym kraju. 
Przyczyna tego nie jest dokładnie wiadoma - podobno 
Polacy pragnęli mieć oddział własny, jak Węgrzy, gdy na 
to nie przystano, wstrzymali się od przesełek. ' 

Państwo niemieckie zajęło pięć oddziałów; - rozma­
itość wielka tematów, żadnej wyłączności charakterysty­
cznej. Monachium dostarczyło największą liczbę obrazów, 
a wartość całego salonu podnosi wielkie płótno P i l l o­
t_ e g o: " S e n i w o b e c z w ł o k W a 11 e n s t e i n a." 
S\\:ietność pędzla zdała wpada w oczy. Na dywanie jedwa­
bmstvr, spuszczonym ze stołu, leży trup piękny, spokojnie 
pl i.•Jn • ' 1ze, n·TTJ stoi zamyślony ponuro. ;·1·t: 

.Litrnym płd.::ih, 11 •. ~IJ·,} g. ~ '" th :, :u. 1 , , ' 
· • p ui:-trzp' ·s ku. -- \' i!U 'l i.l.l .~, "''!l _ n• , • t 

• 1~dzq, ieJlw.~ci luL?.kiej. 
. ~fiJ;·Pą .. - ~nnh ,.,,ltlr1.; •\.' pu\t{, . ,Y."CJ fCUl.;.~~_. n ....... ,..;Y., }tłJ•"'1 Ct")-

f . brzegów, j •::,t ! poLl:a karczma Z<'hl •t l'allt!;o-~"- -; ' 
·~-> J,,, la r.ttl , .J ó z c i t ' t n u d t • · .1 : -l li<. • l -

.~ ·i aitc. J ~~t uużo zwierząt, l "-f u\·, j 1'7' ., 

·t re~ ismarka, popiersie Moltkego, 1 •l' ' r.' 1. q-

duje się ustęp z wojny francuzko-pruskl-J, • _, ~'"'"' .. auy 
przez A d a m a F r a n z a, urodzonego w Medyolanie, a 
zamieszkałego w Monachium. Snać, przejadł się ten temat 
~iemcom. 

Jest "Joanna d'Arc" G a bry e l a M a x a z Monachium 
o twarzy naiwnego dziewczęcia, siedząca na stosie, ze spo­
kojem gęsiarki na łące. Bohaterka francuzka musiała umie­
rać albo z zapałem św. męczenniczek chrześciańskich, albo 
z rozpaczą biednego- dziecka ludu, pragnącego uchronić się 
od męczarni w jakikolwiek sposób. - Nie wiem, dla czego 
stojąc przed płótnem wiedeńsk:iem, miałam w myśli przed 
obą twarz dziewczyny, płonącej w świecznik a c h 

c h r z e ś c i j a ń s k i c h Siemiradzkiego. 
Hiszpański salon jest mocno charakterystyczny. Skłon­

?~ść do tragiki, jakiś ciemny koloryt, okrucieństwa w tre­
SCI, brak zupełny obrazków rodzajowych; oto, co nam ten 
mało znany półwysep okazał. 

"Obrona Numancyi prze.ciw oblegającym Rzymianom" 
P~ez A l e k s i n a W e r a. Tłumy mężczyzn i kobiet, 
nie chcąc poddać się najezdcom żywi, zadają sobie śmier~ 
własnoręcznie, jak w zamku Pullen w Margierze Syrokomli. 
-: Trupy ludzkie, kałuże krwi, zgony w konwulsyach, ~'1-
ffilerzone 8ztylety we własne serca, oto, czem raczy hOJIDe 
malarz hiszpański. 
. Tam ·,,Joanna szalona" małżonka Filipa Pięknego przez, 
J ó z e f a P r a d i Ił a obudza tragiczne uczucia, stojąc 
Przy trumnie męża. 

C a s a d o d e l A l i s a l J o s e przesłał obraz nast~­
pującej treści: .,Król Aragonii, Ramiro, kazał ściąć głowy 
\~ielu szlachty, a ukazawszy je broczące ~ię w ~i, gro­
Ził _takimże gwałtem innym panom," móWI kromka. 
. -- Widzisz te głowy odcięte, leżące w kałuży krwi czar: 
nej, a na schodach pałacu swego stoi okrutnik i grozi 
zgromadzonym dokoła swym gniewem stra znym. - Da-

lej są różne uroczystości religijne w Hiszp<~nii, są , vn.vul•c1 
kraju, typy miejscowe, jest Hiszpania cała. 

W każdej z sal wyżej wymienionych, obrazów 
znajdują się także rzeźby. Nie mogę o 
dzieć, zbrakło mi czasu do przyjrzenia im się uv•nRol.lUłt;, 
J est tam Chrystus w grobie, są pos•aci mitologiczne 
Ismael .na puszczy, portrety różnych znakomitości. ' 

Najwięcej wyrazu mi'. robota irlandzkiego ~źbia­
rza J o y A l b er t a Bru c e p n. "Córka p tora" 
("0 Jesu, mein Reiland, was bab ich gethan !") atka 
wydaje ten okrzyk rozpaczy, odwrócona, złamana bole~· •o 
widok leżącego u stóp jej trupka niemowlęcia. Czy g~a 
biła sama ? . r .. 

Z polskich rzeźbiarzy jedna tylko J a d w i g a f.. u -
b i e ń s k a pr7.ysłała własny wój portret. 

Aniela JJJitervska. 

KRONIK;\ LlTERj\CKj\, BlBLIOGRj\F!ft I ROZM}lTOŚCI. 1 

- A. Wirczyński , autor "Kłopotów Starego Komen­
danta" wydał w Warszawie: Woły rob o c z e, obrazki 
z życia poczciwców. Nakł. Gebethnera i Wolffa 1882 r. 
- Przedstawia tu autor ludzi w pewnym rodzaju niedo­
ł~żnych, bez wszell{iej siły charakteru, dających Sil} '"ie­
cznie powodować drugim, których wolę bezwiednie nieraz, 
jak owe woły robocze, wykonują ślepo i przyjmują ber.! 
oporu jakiekolwiek narzucane im obowiązki. potykamy 
tu zlłtP11'1 l'Orh:iców. nc"nkiwanych i zahukanych przez dzieci, 

-<niów, małżeń~twa i ro-J 
!· , , - tk1P. tP. ,.woły 

1 • : • ,._ .. ". ~.. , 1 -. vlł • a m} ~tl sto. unka · 
llo !!ii' -f' ,, uej wir·"''.i mclo'-'ue, wprowadza iP:'tn..,• 

to l t} le • t> ZT .a i to.: "l . l• '1 ·i) cic, i e tY:>.Y t" '" •• l· 
' n'- OlihlHtl J. { "..,1' ,t,·• ., \'O f 't 'V ł3~ h ~~ Ct,..J .. ·• l.J•) .l;lł _. ;' 

f \\ ,ł I ... z1 r\ u ~ n tti.:l\ ., .·. 11 ' ~,, • • 

l• •• " --·~ ilLlovt 'h L. W yKłym tu • ._ 

1 ... .im pewną sympatyą i współczucie, a LJ • , . ~ -· ' 

i humor, tryskające -z całego opowiadania, składają się choć 
nie na arcydzieło, to bez wątpienia na bardzo wdzięczne 
i zajmujące obrazki. 

- We Lwowie · wyszły L u c y a n a T a t o m i r a · 
" F er y e a l p ej s k i e , " wspomnienia miejsc i ludzi. l"tr. 
297 - r. 1882, gdzie znajdujemy zajmuj'!~e opi y Tyrolu 
i Salzburga, zwyczajów i strojów krajowych. Zanmcają po­
wyższemu dziełku pewną sielankowość i zbytek przeró­
żnych anegdotek lub wydarzeń, którerui opis je t przepla­
tany, my jednak innego jesteśmy zdania, uważając, iż f e ­
ry e alpejskie niekoniecznie amę tylko naukę, ale i roz­
rywkę mogły mieć na celu, oraz obfitować w wypadki i przy­
gody, ·dostarczyć sposobności spoikania rozmaitych osób, 
z któreroi zawiązane stósunki na długo źródłem wspomnie­
nia zostają. Opis, obejmujący te rzeczy, zdaje się pra­
wdziwszym i swobodniejszym, a czytelnik przeno i sig my­
ślą w miejsca wskazywane, uprzytomnia je sobie i przypomina 
to wszystko, co nasuwa ów błogi wyraz : wakacve. 

- Józefa Dunina Karwickiego S z k i 
jowe i historyczne. Warszawa 18 

Nazwa szkiców obyczajowych słuszniei 
dziełu , aniżeli historycznych, bo życie td 
stawia autor !'posobem doświadczonego cz'· 
gacza, lecz rzeczy historyczne są tu jedyni 
odsłaniają nic nowego, nie dają nowych 
niczają się też głównie na przywodzt 
faktów przeszłości naszej. Najwięcej 
o Tadeuszu Czackim i o szkołach lnzt 
opracowana sumiennie i charakterystyc 
pamiątkowej dzieło p. Karwickiego rr 
dnie zająć miejsce, ale wspaniały i ' 
upoważnia z drugiej strony do sUI·ow

1
·. 

- Z Paryża pi zą, że t&ru po _ . 
cej moralnerui pojawiają się k~iążki w h. 
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La Rochefo~cauld i La Bruyere, t j. zbiory my ś l i i g n o­
mów czff.ane przez ogół, nagradzane przez akademią. 
Nowy: a dziwny to objaw w literaturze frimcuzkiej z ru­
giej poło y XIX wieku! Ludwik Depret napis~ł zatem już 
dawn~·ej C o m m e n o u s s o m m e s, a świeżo znowu: 
L e v o a g e d e l a v i e. Forma tych rzeczy jest 
wdzię a, czasem nieco dowcipna i satyryczna, ale pra-
wdy chiczne górują tam zawsze. · 

. - Gawalewicz Maryan: N a e s tra d z i e, scena hu-
mory_3tyczna bez odsłony, oryginalnie napisana: - A c h ! 

~ 
..... ~1 i e, wolny przekład z E. Gondin et' a (A h! monsieur.) 

.1\ a~.zrszawa. nakł. Gebethnera i Wolffa, druk J. Ungra, 
<z; .~8?. r. w 16-ce, str. 32 - 30 kop. 
· - Karasuwski Maurycy. Fryderyk Chopin, życie, listy. 
dzieła, tom I i II. Warszawa, nakł. Gebethnera i W olffa, 
Kraków, druk Wł. Anczyca i Sp. 1882 r. w 8-ce, str. 260 
i 273 - cena trzy ruble. 

- Kraszewski J. l. N a t _u ł a c t w i e, obrazy współ­
czesne, trzy tomy w jednym. Warszawa, nakł. Gebethnera 
i Wolffa, druk Wieku 1882 w 8-ce małej, str. 178, 178 
i 184, cena l rub. 50 kop. - P u ł k o w ń i k ów n a, 
historya prawdziwa z czasów saskich, tom I i II. War­
szawa, nakł. M. Orgelbranda synów, 1882 r. w 8-ce ma­
łej, str. 1fi5 i 165, cena 2 ruble. 

* * * 
___:_-Obok wszystkich wiadomości, podawanych w pi-. 

smach o B a l z a k u i pozostałej po nim , a świeżo zmar­
łej żonie, Polce rodem, Figaro w jednym z ostatnich nume­
rów czerwcowych zamieszcza nader smutne i tragiczne 
szczegóły o upadku znacznego niegdyś majątku pani Bal­
zak i córki jej , p. Mniszchowej. 

Zapalone zamiłowanie tej ostatniej do gromadzenia 
dzieł sztuld. obok nieopamiętanej nierozwagi w szafowaniu 

: pienięQ.~i ponad .możność doprowadziły do tak opłaka­
nych StOSUnkÓW, IŻ żona ornt..B:Omll.t:15-o piaa~a· IJu .. et.yio. 
ostatnie swe lata w ciężkiero cierpieniu i prawie całkiem od 

. -ludzi - usunięta. Wierzyciele tylko przez wzgląd na nią 
czekali jej zgonu, by swoich pretensyi dochodzić. W chwilę 
zaś jej śmierci, nazajutrz pogrzebu , rzucili się na stary 
zamek zwan maison mysterieuse," dla pustelniczego życia 

1.esz c w jego ostatnie lata -- i strasznego wan­
alizmu przedstawił· idok. Każdy zabierał, co chciał; 

s qeyni~ papierów p. Balzaku , najcenniejszą bibliotekę 
~i pięt _ tu t sięcy franków wzięto za pięćset 

f ków. A d · · szystkie wspaniałe pamiątki i sprzęty 
poznikały pod aneksyą wierzycieli - nieproszeni sąsiedzi 
Balzaków zajrzeli, nie bez chęci łupu do pustych pokojów. 
Nie zastawszy w nich nic, prócz papierów po zmarłym pi­
sarzu, sięgnęli po nie bez skrupułu, co się komu podobało. 
Resztę zaś, jeżeli wieściom wierzyć można, p. M niszech 
widocznie niewielbicielka pism swego ojczyma, w ogień 
wrzucić podobno kazała. · 

Ten ostatni wypadek łzy żalu światu literackiemu wy-
' Ciska. Pomiędzy rozebraneroi papierami były szkice do po­
wieści Balzaka, który miał ten oryginalny sposób pisania, 
że osnuł sobie główną treść romansu, jaki mu na myśl 
przyszedł, i kończył go dopiero po kilku latach. Po wię­
kszej części szkice te odnajdują się z korzyścią nieprawych 
ich właścicieli, którzy sobie dobrze płacić za nie każą. 
Lecz przedmiotem największego żalu wydawców, są listy 
b~naka qo późniejszej żony jego, pani Hauke. Kilkole­
tma ta poutna i codzienna korespondencya zawierać miała 
cen~e wspomnienia z dziejów i polityki , charakterystyczne 
a ctekawe ~czegóły o ludziach, udział w nich biorących. 
Jest o?awa,. czy płomienie wła-śnie tych skarbów nie pochło­
nęły, Jakkol~ek z niektórych dawniejszych · wydarzeń wolno 
Przyp~!-szczać, że one u którego z przyjaciół zmarłego spo­
czywaJą. 

Na dwa_ la~ przed p~sko-~ncuzką wojną p. Levy, 
~da;v~, ułozył s1~ o 'J!Ollllemc;me ~ty z panią Balzak, chcąc 
Je w~ dac w ~lszym ci~ ~1eł JeJ. męża. ~dy się atoli 
po me zgłosił, wymówiła się , że Je zostawiła w 2iamku 

swym, Beauregard, zburzonym przez Prusaków, którzy je 
prawdopodobnie spalili, lub zabrali. - Niektóre poszlaki 
pozwalają wątpić o prawdziwości słów p. Balzak, przypu­
szczają zatem, że tylko surowy i bezwzględny sąd jej męża 
o niektórych osobist.ościch nie pozwalał na publikacyą li­
stów za życia pisarza. - N a tern przypuszczeniu oparte 
są nadzieje wydawców, iż się listy owe wynajdą. 

- P. Adryanna Zabierzyna, rodaczka nasza, wydała 
w Paryżu kalendarzyk, z którego dowiadujemy się o wszy­
stkich instytucyach polskich w stolicy Francyi. Jest ich l~ 
w ogóle, a mianowicie : · l 

· l Towarzystwo dobroczynności. pań polskich z prze­
wodniczącą Izą z ks. Czartoryskich hr. Działyńską. Udziela 
ono bezpłatną pomoc lekarską i lekarstwa, a· także wydaje 
bilety na chleb i mięso. 2 Dom św. Kazimirza z preze­
sem ks. Władysł. Czartoryskim, gdzie 30 starców znajduje 
utrzymanie, a 75 dziewcząt pobiera nauki. 3 W Ivry jest1 
filia tegoż zakładu dla chłopców. 4 Instytucya czci i chleba, 
o której donosiliśmy już w Dwutygodniku. 5 Towarzystwo 
pomocy naukowej, 6 Towarzystwo nauk ścisłych , którego 
dobroczyńcą był śp. Jan hr. Działyński, dla tego !lzisiaj 
interesa towarzystwa nieświetne. 7 Szkoła polska Batignol­
les 8 Instytut panien polskich na koszcie Izy hr. Dzia­
łyńskiej. 9 Czytelnia polska. l O Towarzystwo - fisharmo­
niczne. 1.1 Towarzystwo dawnych uczni szkoły Batignolles. 
12 Takież dawnych uczennic instytutu panien. 13 Towa­
rzystwo robotników polskich. 14 Księgarnia polska Wła· 
dysława Mickiewicza, syna poety. 15 Drukarnia p. Zabie: 
rzyny. A wreszcie policzyć tu wypada 16 Kościół polski 
pod zarządem czcigodnego ks. Władysława Witkowskiego. 

- Hiszpania, która niedawno uczciła pamięć wielkiego 
swego dramaturga, Kalderona, obchodzi znowu j u b i -
l e u s z najznakomitszego m a l a r z a swojego, M u r i II a. 
Uroczystości rozpoczęły się już 19 maja b. r. w Sewilli, 
mi~jscu jegp =:::>~-~~ ... :.._., .'l. urodziŁ ; ,r. J Ql.ii Od mło­
" y-:'h •. 1~:.~ . okazywał' zdolności artystyczne, najpierwsze tei 
ob:t-azy jego miały już rozgłos i były kupowane. W Ma­
drycie poznał się z sławnym Velasquezem, który się zao· 
piekował młodzieńcem, tak, że ten wróciwszy po kilku latach 
do Sewilli, zdumiewał nawet znawców. · Malował głóWnie dla 
klasztoru św. Franciszka, dla kościoła św. Jerzego i dla Ka- ł 
pucynów. Umarł r. 1682. Murillo był przede wszystkiem 
malarzem religijnym, przedmioty religijne porywały go, lecz 
obok tego był także rodzajowym malarzem. Wszystkie 
utwory jego odznaczają się nietylko piękną forfną, ale idu­
chową jakąś pięknością, przemawiają zarówno do oka, jak 
i do duszy. Oświetlenie jest wszędzie wyborne, koloryt 
jasny i pełen życia, a nawet niektórzy zarzucają mu pewną 
realność. Obrazy Murilla znajdują się we wszystkich gale­
ryacb. Ameryka posiada je także, najwięcej naturalnie 
Hiszpania, mianowicie Sewilla. Paryzki Luwr posiada sła­
wne "Niepokalane Poczęcie," galerya londvńska: "Przenaj-

. świętszą Rodzinę," Peszt: "Madonnę z Ćhlebem," :Berlin: 
"św. Antoniego Padewskiego" i "Pokutującą Magdalenę/ 
Drezno: "św. Roderyka" i "Madonnę z dzieciątkiem; .. 
Stanisław Augnst miał niegdyś "Pastuszków" i ;,Kwiaciarkę,'· 
ale nie wiemy, gdzie się one o~ecnie zrl~dują, zapewne 
w prywatnych rękach, bo i u amatorów'' spotykać można 
arcydzieła hiszpańskiego malarza. 

Jedno z pism warszawsldch wyraziło się niesłusznie, 
że kraj nasz nie posiada fch wcale, gdyż i)Ominąwszy zbiory 
prywatne, w n a s z ej g a l e r y i p o z n a ń s k i ej ma· 
my dwa obrazy Murilla : św. F ran c i s z k a w b a b i -

. c ~ e i P o r t r e t m ę ż c z y z n y , przedziwnej piękno· 
śc1. . Z ro~zajowycb obrazów Murilla najwięcej sławy mają : 
"U li c z n~ c y" dwa obrazy pełne życia, mówiące, pełne pra· 
wdy realneJ, ale nie naturalizmu, jak go widzimy np. ~ 
Mak~rta .. Pan A; Pawiński w swoich Listach z. Hiszpanll 
podaJe mektóre ciekawe szczegóły o Murillu . . 
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PODRÓŻ OKOŁO ŚWIATA NA YACHCIE SUNBEAM 
chce)eszcze rozszerq~ :park '~ głąb gór, a byłoby to rze­
czywistą, szkodą, gtiyz 1 tak. Jest on za wielki, aby go 
utrz!mac ~,, porządku, pomimo że pracuje w nim 1,020 
fudz1.. Kwiaty rosną tu w każdym zakątku i nawet pola 
r~zdz1elane są szerokieroi płotami wonnych róż różowych. 

czyli 

p~zez 

PANI4 BRAS3EY. 

Tłomaczenie z języka angielskiego w wyj>1tkach. 

(Ciąg dalszy.) 

XI. 

S antiago i V alparaiso. 

C z war t e k 2 6 p a ź d z i er n i k a. Najpierw uda­
liśmy sit;) do Compania , szerokiego, otwartego miejsca, za­
pełnionego kwiatami. Dawniej stał tu kościół Jezuicki, 
spalony ~ grudnia 1863. Opisy tego pożaru znane są w Eu­
ropie, lecz że na miejscu zebrałam pewniejsze szczegóły, 
śmiem je powtórzyć czytelnikom moim. Było to w święto 
Matki Boskiej, ko§ciół napełnił sit;) parafianami, przeważnie 
kobietami , z których po wit;Jkszej części były młode dzie­
wczyny służebne. W czasie nabożeństwa draperye, służące 
do ozdohy, zapaliły się, a płomień rozszerzył się gwałtownie. 
~Iiędzy inneroi zajęły się sznury, na których wzdłuż i wszerz 
zawieszone były lampki olejne i parafinowe, te też gradem 
ognistym spadły na kobiety klęczące w środkowej nawie. 
~łówne drzwi żelazne zamykały się na wewnątrz; tłum, 
Cisnący się ku nim, zacisnął je i nikt nie był dość silny, 
aby powstrzymać prąd pchających się i otworzyć je na 
rozcież. 

Opowiadano nam , że między 7 a 8 wieczorem ktoś 
~v _mieście pienvszy dojrzał dym wydostający się z wnętrza ko­
SCIOła. Coprędzej zaraz ·z przyjaeielem swoim pobiegł na ratu­
nek i zastali kościół zamknięty, a dym i jęki ze wszech stron 
~vydobywały się straszne. Co prędzej zawezwali luJzi, umie­
Jących chodzić po linie (tutaj wszyscy w to wprawni) i z 
pomocą tychże wdrapali się na wierzchołek kościoła, a 
porobiwszy dziury w dachu, spuścili liny do wnętrza, aby 
choć w ten sposób dopomódz nieszczęśliwym ofiarom. Po­
moc ta okazała się bezowocną. Zrozpaczone ofiary tak 
tłumnie uwieszały się u liny, tak bezlitośnie chwytały za 
~·ęce i nogi tych, co się pienvsi zawiesili, że porozszarpywały 
Ich w kawałki i porozrywawszy nawet liny, napowrót wpa­
dały w płomienie; trzeba wiedzieć, jakie ciężary może lina 
u_trzymać, aby mieć wyobrd.Żenie, ile kobiet naraz zawieszało 
SI~ na nich. Następnego ranku wnętrze kościoła przedsta­
Wiało pt'Zerażający widok. Mnóstwo kobiet stało jeszcze 
przyciśniętych jedna na drugiej, z rękoma złożonemi, jak do 
modlitwy, większa jednakże część nie miała już głowy i rąk; 
Spalone do talii, niższe części miały nietknięte od płomieni. 
Szczątki ich złożono w jednym grobie na cmentarzu Reco­
leta. Ogromna ta mogiła, otoczona żelazną kratą, okryta 
Pnącemi roślina · :'li, wznosi się w cieniu wierzb, pomarańczy, 
cyprysów i granatów. W pośrodku stoi krzyż , a na ze­
w_nętrznej stronie wsparta o kratę marmurowa tablica z na­
Pisem: 

"Spaleni w kościele 
Com pani.'\ 

8 grudnia 1863. 
Liczba nieszczęśliwych 

dochodzi do 
2,000 ofiar. K 

. W dniu tym okropnym każda rodzina z Santiago stra­
Ciła kogoś z ukochanych. 
. . Kościół nacechowany tak straszną przeszłością nigdy 
~uz. nie został odbudowanym, na jego miejscu posadzono 
'Wiaty, wśród których wznosi się wspaniały pomnik. 

. W towarzystwie sześciu pi~erów objechaliśmy całą 
~ Ia(Uość, a miejscowość ta urocza ma chyba tli) jednt;J wa­
r ę, że jest za obszerną:... Mówiono nam, że właścicielka 

m nan. "r-J'-'""'-

27 paź d ziernik a. Z rana wybrałam się na ry­
nek. Prze~zedłszy kilka ulic, weszliśmy do obszernej halli 
zbud?'~aneJ z~ żelaza częściowo przywiezionego z Anglii: 
W meJ zastaliśmy stoły pozastawiane doskonałą kawą, po­
smarowa~ym c_hl_ebel? . i got?wanym bobem. Zakupić tu 
był_o mozna naJpi_ękn~eJsze m~ęso, ryby, wartywa, owoce, 
kwm.ty, francuzk1 bob, pozwmki, wszystko poukładane • 
w koszach. . 

. Następnie udali~my si~ do katedry katolickiej, w któ­
reJ naó~vcz~s odp~aWiała ~~ę Msza uroczysta. Piękny ten 
gm~ch Jaśmał tysiącem świec, a światło padało na klt;Jczące 
ko~Iety c~arno. ubra_ne, z czarnem i za łonami na głowie. 
Ś~1a~y św1ątym złoc1~to P?malowane tworzyły przeciwsta­
wieme. z c~arno o łomęt~m1 kobietami, a jeżeli zdala zda­
wały się piękne, to z bhzk~ zbyt były jaskrawe. Wspaniałe 
organy wydawały harmOniJne tony. 

~y-chodząc z domu: nie zamierzałam pójść do kościoła 
kato}ICkiego,. to też dopn·ro, gdy tam zaczęto ciekawie pa­
trzec. ~a mme, spostrzegłam, że miałam na głowie kapelusz 
w IDI~JSCe za~łony, a _choć. tenże. nie miał nic rażącego, 
przepisy kościelne, zn1ewohły mme do pozostania w naj­
ciemniejszym zakątku. 

~obiety miejscowe młode prawie wszystkie są piękne. 
O~łomęte w_ mantos, z n:ezrównanym wdziękiem przechodzą 
uhcę w obcisłych, czarnych sukniach. 

Wieczorem byliśmy w teatrze na Sonnambuli dobrze 
~ykonanej przez włoskich. śpiewaków. Teatr tam 'pomimo 
ze trochę nadto ~rzyo~dobw.ny, dobrze wygląda; loże ma 
~rządzone dogodme, 1 chociaż tylne rzędy nie są podnie­
SIOne, wszyscy widzą jak najlepiej. 

28 p a ź d ziernik a. Zajechaliśmy do Valparaiso. 
Miasto składa się prawie całe z dwuch szalenie dłu­

gich ulic, ~iągnących ~ię ~vzdłu~ brzegu morskiego u stóp 
gór, na_ kt?rych bogatsi m1eszkancy pobudowali sobie rezy­
dencJ:e 1 will~. Bardzo mało kto mieszka w mieście, wy­
łączm,e prawie złożonero z ~z~rokich ~agazynów i pięknych 
sklepow. Wszystko na świecie dostac tu można lecz trze­
ba o~acać dwa lub trzy_ razy drożej, jak w A~glii. Spu­
szczeme '~losów kos~ tuJe 11/ 2 dolara, najzwyczajniejszy 
kawał papieru 4 szelmg~. 

."Niedz~ela 29. ~szyscy wysiedli'my na ląd, by 
pÓJ~C do kościoła, który Jest ob zerny, chłodny, wietrzny, 
P?S13:da d?bre organy i dobrych śpiewaków. Trzęsienie 
ziemi musi tu często się powtarzać, skoro jest zwyczajem na 
zakończenie nabożeństwa odmawiać modlitw\), aby Bóg lud 
swój zachował od tej plagi. 

P o n i e d z i a ł e k 30 października. _Mieliśmy od-
płynąć. 

. Stósownie do powziętego planu mieliśmy drogę naszę 
skierować ku wyspom Towarzyskim, Przyjacielskim i and­
wich. Juan Ferl?an~ez, czyli wyspę Robinsona Crusoe, po­
stanoWili~my ?mmąc dla tego, że · leży na południe, kiedy 
my stosuJąc s1ę do raz obranego kierunku, mieliśmy posu­
wać się 500 mil na północ w chód. 

Wyspa Juan Fernandez należy obecnie do państwa 
Chili, ale w wieczystej dzierżawie ma ją jakiś ktoś, który 
podług ogólnego twierdzenia nie jest kim innym , jak 
bandytą. Pan ten był właśnie w Valparaiso i pragnął ko­
niecznie, abyśmy go zabrali i odwieźli do jego państwa. 
Wzamia~ obiec!wał. nam najp :ę~ejsze. łowy na kozy, 
turkawki, ryby 1 raki, ale Tom me dał s1e namówić tern 
wi~ceJ, że lu~zie, któ~y ~łużej bawili ~a tej wyspie, zape­
w~Iah na:s , ~e zup~1e me ma po co Jeździć. W V alpa­
~aiso . są 1 ks1ęgarme dobrze zapatrzone i sklepy zachęca­
Jące 1 fryzye~y francuzc!., lecz w zystko po niezrównanych 
cena~b., Za hst do Angh! ~eba pł~_cić 9 do 10 funt szt. 
Do bstow, ń·ankowanych JUZ w Anglu, musieliśmy dopłacić 
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po 8 f. sztr. Za dwadzieścia dwie skrzynie, doszłe nas 
z winem, żywnością i innerui potrzebami, stosunkowo zapła­
ciliśmy bardzo mało. 

22 gr u d n i a. O 6-t~i z rana dojrzeliśmy wyspę 
Hawaii wprost pod wiatr. Silny prąd zepchnął nas na l~ 
mil z obranej drogi , wnętrze wyspy wśród mgły cał · 
kiem było niewidzialne i tylko na jej brzegach widać 
było rnch i życie. Czas dłuższy płynęliśmy wzdłuż brzegu, 
aż około 2-iej zbliżyliśmy się do zatoki Hilo. W odpowie­
dzi na nasze wezwanie o pomoc nadbrzezną przypłynął po 
nas krajowiec, znający wejście do portu. Lecz był to tylko 
zastępca rzeczywistego sternika, który bez względu na przy­
bywających bawił w Honolul~. 

Po południu niebo się wyjaśniło, góry .Mauna Kea 
i .Mauna Loa ukazały się od stóp do szczytu. Ich olbrzy­
mie wierzchołki wznosiły się na 14,000 stóp po nad na­
szemi głowami. Okryte były drzewami, wśród których u­
krywały się paprocie i liczne strumyki. Tego południa 
powietrze było jak najlepsze, gdyśmy wylądowali, wysłano 
natychmiast ·konnego posłańca z uwiadomieniem mieszkań­
ców "domu na pół drogi" i domu' "pod wulkanem," aby 
dnia następnego czekali na nas. Było to nieodzownem, 
gdyż ludzie ci nawykli do bardzo rzadkich gości i to przy­
bywających raz na miesiąc statkiem z Honolulu, mogli więc 
nie być w domu. Przechodziliśmy wśród czystych domków 
i ślicznych ogródków, ciągnących się aż do głównego mo­
stu, zarzu.conego na szerokiej rzece. Towarzyszyły nam 
tłumy dziewcząt, postrojonych w wieńce z kwiatów i w 
długie, powłoczyste suknie -podobne do tych, jakie noszą 
w Tahiti. Zdaje się, że kobiety tutajsze mniej gustują 
w jaskrawych barwach, gdyż przeważnie widziany tu kolor 
jest fiołkowy. Gdy zatrzymałam się na chwilę, by popa­
trzeć na jaki widok, wesołe dziewczęta korzystały, aby mi 
zarzucić przez głowę wieńce z kwiatów i kolorów, tak że 
przed końcem naszej wycieczki miałam ich ze dwanaście 
wszelkich kształtów i kolorów, a choć takowe ciężyły mi 
trochę, nie śmiałam ich zrzucić, by nie obrazić uprzejmych 
wyspiarek. 

23 gr u d n i a. Chcąc urządzić wyprawę, złożoną 
z niemałej liczby osób potrzeba było dość dużo czasu , to 
też dopiero o pół do 9-tej wyruszyliśmy z miejs.ca. Naj­
pierw przejeżdzaliśmy nizinę, okrytą szkarłatnerui liliami, 
ocienioną drzewem kokosowem, dzielącą miasto od brzegu 
morza. W oddaleniu Hilo wygląda zielono, jak wyspa szma­
ragdowa, lecz przypatrzywszy się jej bliżej , nie trudno doj­
rzeć, że trawa gdzie niegdzie wyschnięta i dużo drzew zwię­
dłych na pół martwych. Wyjąwszy w załomach i wą­
wozach, wyspa ta cała jest pokrytą żużlami, gdzie nie­
gdzie tak grubo wyrzuconerui, że nie staje czasu, aby 
się przerobiły w ziemię, zdolną do plonu. Rośliny rozra­
stają się tu szybko, lecz umietają , gdy ich korzenie prze­
dostają się do lawy, i najsilniejsze drzewa marnieją po nie­
długim czasie. Krajobrazowi miejscowemu wiele dodaje 
wdzięku drzewo ohia. Silne, rozłożyste, konary ma okryte 
gęstym liściem i jasno "karmazynowym kwiatem. Owoc, 
małe, różo,ve, woskowate jabłka, są kwaskowe, lecz sma­
czne. Orzechy kokosowe dochodzą tu do niezrównanych 
rozmiarów, a jasno zielony liść i biały kwiat dodaje im 

. dużo wdzięku. Szkoda tylko, że większa część liści ni­
szczeje od czarnej kurzawy, nie takiej, jak się widzi na 
drzewach wyrastających wśród ulic miejskich, lecz czemś 
tak czarnem, że nie umiałabym powiedzieć, czy to pył z nie­
daleko dymiącego wulkanu, czy też pleśń lub grzyb. 

Przejechawszy 1 O mil pod gorącerui promieniami słońca, 
dost~liśmy się do puszczy czysto zwrotnikowej. W pra­
wdzie la ten nie jest tak bogaty w rozmaitość roślin, jak 
lasy Brazylii lub wysp mórz południowych, lecz posiada 

najrozmaitsze paprocie i wiele pięknych drzew, oplątanych 
najrozmaitszemi, pnąempi roślinami, wśród których najwię­
cej odróżniają się niebieskie i fiołkowe powoje i wspaniała 
m~Jczennica. Zasłona z liści, chroniąca nas · od promieni 
słonecznych, nader była pożądaną, lecz wśród gęstwiny 
brak powietrza tak nam dokuczył, że po pięcio milowej 
jeźd,ie wśród zarośli z radością powitaliśmy otwarte pole. 
Odtąd zaczęła się droga po lawie wśród pustyni, urozma­
iconej gdzie niegdzie kępką roślin, wyrastających w jakim 
osłoniętym gór załomie. Morze ukazywało nam się bar­
dzo często barwą swą tak zbliżone do nieba·, że .gdyby nie 
fale, rzucające pianę o kokosowe drzewa, truduoby odró­
żnić morską powierzchnię od niebios sklepienia. 

Zatrzymaliśmy się chwil~J u pewnego krajowca, gdzie 
tłum ludu wyrabiał t a p a czy k a p a, rodzaj materyi 
z kory drzewa papierowego CZJ morwowego. Stąd do "do­
mu na pół drogi" nadzwyczaj było blizko, to też dostawszy 
się tamże , z przyjemnością zsiedliśmy z koni i spoczęli 
na kamiennych ławkach ganku. Na nasz widok mężczy­
zna dobrze wyglądający czempr~Jdzej wziął się do usmaże­
nia beefste.aków i kurcząt, a wkrótce potem ujrzeliśmy 
przed sobą doskonale przyrządzone mi~Jsne śniadanie z do­
datkiem bardzo lekkiej herbaty. Pani domu, którego jedy­
nem bogactwem były pięknie wyrobione maty i eeysto usła­
ne łóżka, pokazała nam materyą ta pa i piękl)y żółty 
"lei" czyli naszyjnik z piór, wykonany przez nią. Materyą 
wraz z wałeczkami i przyrządami, koniecznerui do jej wy­
robienia, chętnie chciała nam sprzedać, ale nic. w świecie 
nie mogło jej skłonić do oddania nam naszyjnika. Był to 
pierwszy jej roboty, a jak mi potem mówiono, przesąd miej­
scowy nie pozwala kobiet~m jakiejbądź pierwszej pracy 
oddać w obce ręce. 

Łamiglówka krysztalowa. 
Sylaby: 

3\, l· ~. ~' +• <h\P, dNt, k, kł.e, łro, ~z, 
~s, nyk, t• rfś, te., wa. 

Wyja ś nienie. 

L spójnik - 2 rodzaj poezyi - 3. rzeka - 4, imię męzkie 
- 5. imiv i nazwisko poety polskiego - 6. król polski - 7. po· 
eta włoski - 8. zwierzę - 9. litem. 

:Nr. 5-ty na krzyż ma się czytać. 

Rozwiązanie łamigłówki w nr. 20. 

L Joab - 2. Upit.a- 3. Lelewel - 4. Joe! - 5. Unia-
6. Stratford - 7. z roty - 8. Stephenson - 9 . .ł'..aba - lO Ostra· 
cyzm - 11. Walhala - 12. Alcensz - 13. Chocieszewice -
14. Krup - 15. I.xora. 

Juliusz Słowacki - Balladyna, Mazepa. 
R ó zwi ą za l y najpierwsze i otrzymały n a · 

gr o d y panie : Kornelhl Grabska w Poznaniu , Helena Potocka 
w Będlewit? . 

Dalej rozwiązały panie : Teodora Duszyńska w Pile, Joann3 
i Amelia Graeve w Borku, Zuzan.na llatowska w Trzci:mce, Ale· 
xandra Zakrzewska w Linowcu, Anna Chlapowska w Kudowi~­
Felicya Kobierzycka w Witowie - Helena Werczyńs'ka, Jadwig~ 
Marcinkowska, Anna Jasielska, Aniela Łyskowaka w Poznanin ; -
panowie: M. Biesiekierski w InowrocHs.wiu, Józef lJaszkiewicz 
w Olszowie, Henryk Mittelstaedt w Linówcu - Leon Siewicz, 
Witold Brod.nicki w Poznanio. 

T! e ś ć : Artykuł wstępny: Glos z Warszawy przez Amelią C. (Dokończenie.) - Placz ze mną, wiersz p. Maryą Szum.an. -:­
PoezyA I _mala r~two, skreiilił K. Faleński. (D. n.) - Bracia cioteczni. powieść, przekfad z języka włoskiego. (Ciąg dalszy.) - Z Wiednia, 
prz~z m_e_l}l .Milewską. - Kronika literacka, bibliograficzna i rozmaitości. - Podróż około świata na Yachcie Sunbeam czyli rok 
z~ciał fa~iliJnepo na morzu przez Panią. Brassey. Tłomaczenie z angie!Bkiego w wyjątkach. (Ciąg dalszy.) - Łamigłówka.- Rozwiąz~­
rue anugłówk1 w nr. 20. 

~ 
Za nakład i reda iedzialna Teresa Radońska w Poznanin. - Drukiem J. I. Kraszewskiego (Dr. W • .Łebiński.!_ w Poznaniu. 
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